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•Mgr inż. Wacław K łopociński 
P rzew odn iczący Z a rządu  G łów nego SGP

Analiza planów geodezyjnych badań naukowych
na okres 1956 — 1960

(Referat wygłoszony na X  kon fe renc ji naukowo-technicznej SGP w  dn iu  9 stycznia 1953 r.)

Rozpoczynający się nowy okres p lanu 5-letniego kładzie 
główny nacisk na rozwój technik i. Celem pierwszego planu 
(3-letniego) było uruchom ienie zakładów produkcyjnych, do­
prowadzenie do ilościowego stanu p rodukc ji przedwojennej; 
celem planu 6-letniego było poszerzenie rodza jów  p rodukc ji 
Ł je j jakości; celem ofoecńie rozpoczynającego się p lanu jest 
rozwój technik i. „N ow y plan 5-le tn i jest planem postępu 
technicznego”  — ta k  okreś lił go prezes NOT prof. W ito ld  
W ierzbicki w  przem ówieniu swym na akadem ii z okazji 
10-lecia NOT w  dn iu  12.XII.1955 r.

W okresie pięciu la t pow inniśm y nadrobić opóźnienia w  
opanowaniu w iedzy technicznej d stosowaniu środków tech­
nicznych. Opóźnienie jest spuścizną po gospodarce, prow a­
dzonej do w o jny  przeważnie przez obcy kap ita ł, którem u 
bardziej opłacało się korzystanie z tanich rą k  roboczych od 
inwestowania nowoczesnych urządzeń technicznych. N iska 
ku ltu ra  techniczna społeczeństwa nie zezwalała na należyte 
Wykorzystanie zainwestowanych bezcennych maszyn i  urzą­
dzeń, dawnych i  nowopowstałych.

Nasza wiedza techniczna, aczkolw iek może poszczycić się 
w  okresie 10-lecia poważnym i osiągnięciami, w ykazuje  wciąż 
jeszcze opóźnienie w  stosunku do w iedzy Zw iązku Radziec­
kiego, CSR, NRD i w ie lu  k ra jó w  kapita listycznych. Uczy­
n iliśm y kolosalny k ro k  naprzód, krok, k tó ry  zam ienił nasz 
k ra j ro ln iczy w  k ra j przem ysłowo-rolniczy. Na p rzykład  
zw iększyliśmy produkcję  sta li 3-krotn ie, węgla kamiennego 
2,5-krotnie, energii e lektrycznej 4,5 raza, produkcję  obra­
b iarek 17 razy, u ruchom iliśm y nowe rodzaje przem ysłu: 
okrętów, samochodów, trak to rów . Oczywiście niemożliwe 
było zrównanie się w  okresie k ilk u  la t z przodującym i pań­
stwami, n iem ożliwe było odrobienie opóźnienia dziesiątków 
la t w  ciągu 10 la t powojennych. Natom iast obecnie jest to 
jeden z g łównych celów nowego p lanu 5-letniego. W yn ik i 
Planu 6-letniego pozwalają nam w ierzyć w  realność naszych 
śm iałych zamierzeń.

Również w  dziedzinie geodezji dokonaliśmy szeregu w ie l­
k ich  prac: zorganizowano służbę geodezyjną, założono i  po­
mierzono na obszarze całego k ra ju  sieć triangu lacy jną  przy 
zastosowaniu w łasnej, polskie j m etody sieci wypełn ia jącej, 
opracowano sieć graw im etryczną, założono sieć n iw e lac ji 
precyzyjne j; geodeci obsłużyli re form ę rolną, regulację 
osadnictwa i  realizację wszystkich w iększych inw estyc ji w

kra ju . Potrzeby gospodarcze zaabsorbowały całkowicie 
szczupłe kadry naukowe, staw iając do rozwiązania n a jp il­
niejsze praktyczne zadania; pozostało do odrobienia n iem a­
ło zaległości, k tó re  w  h ie ra rch ii potrzeb m usia ły być prze­
sunięte na dalszy okres. Do zaległości tych  należy zaliczyć 
b rak powszechnych map k ra ju  w  skalach 1:25 000, 1:10 000 
i 1 : 5 000, stosowanie w  m in im a lnym  zakresie fo tog ram etrii 
do celów nietopograficznych, b rak  prób stosowania metod 
elektronow ych i  radarowych oraz b rak w łasnej kons trukc ji 
narzędzi.

Uspołecznione fo rm y przedsiębiorstw  geodezyjnych w y ­
tw o rzy ły  zespołowe fo rm y pracy, będące w arunkiem  sukce­
sów produkcyjnych. Sukcesy te nie pow inny nam jednak 
przesłaniać zaniedbań w  organizacji prac polowych, powo­
dujących n ie jednokrotn ie  ia k  ciężkie w a runk i bytowe, że 
na n iektó rych  pracach nasze ekipy m iernicze bardziej p rzy­
pom inają ekspedycje badawcze n iż  g rupy pom iarowe w  gę­
sto zaludnionym  k ra ju .

W okresie p lanu 5-letniego oczekują nas większe od do­
tychczasowych prace geodezyjne, w ywołane intensyw nym  
budownictwem  wodnym, przem ysłowym  i m ieszkalnym, 
eksploatacją bogactw na tu ra lnych  oraz dalszą socjalizacją 
wsi. Nowe, większe zadania mogą być wykonane ty lko  przy 
pomocy nowej, lepszej techn ik i. P lanowanie prac naukow o- 
badawczych musi być ściśle powiązane z zadaniam i planu 
5-letniego.

Badania naukowe z geodezji i  ka rto g ra fii w ykonu ją : In ­
s ty tu t Geodezji i  K a rto g ra fii oraz liczne ka tedry  geodezyjne 
uczelni M in is te rstw a Szkół Wyższych. Prace IG iK  są p o k ry ­
wane z budżetu własnego zatwierdzonego przez CUG iK, 
prace ka tedr pokryw ane są z paru źródeł: część wchodząca 
do p lanu MSW pokrywana jest subwencją MSW, część prac 
subsydiowana jest przez PAN. K G  PAN  sam prac badaw­
czych nie w ykonuje , a zaplanowane przez siebie prace zleca 
katedrom. Koordynacja i  opiniow anie badań należy do K o ­
m ite tu  Geodezji PAN. Także i  obecnie postawione na okres 
1956— 1960 problem y p lanu badań zostały w  zasadzie skoor­
dynowane przez PAN.

Badania naukowe można podzielić na 3 grupy:1 grupa: badania perspektywiczne wyprzedzające swą pro­
b lem atyką obecną wiedzę geodezyjną. Będą tu  należały: 
zastosowanie e lektron ik i, urządzeń Radiolokacyjnych, radaru,
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obliczeniowych maszyn e lektronow ych I zdobyczy Innych 
nauk.

2 grupa: badania podstawowe, w ykonywane dla rozw ią­
zania zasadniczych problem ów postaw ionych przed p ro ­
dukcją  geodezyjno-kartograficzną.

3 grupa: badania naukowe o charakterze usługowym, 
w ykonywane dla poszczególnych zadań produkcyjnych.

Czy badania perspektyw iczne można planować? Również 
i  badania perspektywiczne pow inny odpowiadać zadaniom, 
postaw ionym  geodezji na d ług i okres czasu. Na p rzyk ład  
w ykona liśm y już  sieć tr iangu lacy jną  na całym  obszarze 
k ra ju . W  ja k im  stopniu jest dla nas ważne zagadnienie 
tr ile te ra c ji t j .  pom iaru boków a nie kątów? Następnie, i lu  
specjalistów pow inn iśm y wyszkolić d la  zagadnień np. sto­
sowania e lektron ik i?  Co będziemy robić po p ierwszej 5 -la t- 
ce i  po pokryc iu  k ra ju  jedno litą  mapą 1:10 000? Na te py ­
tan ia  trzeba mieć odpowiedź przed przystąpieniem  do 
opracowania p lanu perspektywicznego. Jak długo nie będzie 
perpekty w iernego p lanu  potrzeb w  geodezji, p lan  badań 
n ie będzie skoordynowany z potrzebami i  może nas nara­
zić na skierowanie w ys iłku  w  n iew łaściw ym  k ie runku . B y ł­
by to w ięc p ierwszy postu lat: opracować perspektyw icz­
ny p lan prac geodezyjno-kartograficznych i  na jego tle  
opracować plan badań naukowych.

K to  pow in ien w ykonyw ać perspektywiczne prace badaw­
cze? P roblem y te  wym agają nakładu dużych środków ma­
teria lnych, specjalnych inw estyc ji, w ym agają współpracy 
z naukowcam i innych branż, a ponadto ścisłej współpracy 
z nauką zagraniczną. Z tych  powodów w yda je  się, że w łaści­
w ą do tego ins ty tuc ją  jest Polska Akadem ia Nauk, posiada­
jąca liczne pokrewne ins ty tu ty , z k tó ry m i nasi naukowcy 
współpracują.

W  Polskie j A kadem ii N auk jes t zorganizowany od r. 1952 
K om ite t Geodezji, jego zadaniem jest koordynacja i  op in io­
w anie badań geodezyjnych w  skali k ra jow e j oraz in ic jo w a ­
nie i  p lanowanie w łasnych prac. K G  P A N  n ie  posiada w łas­
nej kom órk i naukowo-badawczej, pracę swą prowadzi przez 
pow ierzanie katedrom  geodezyjnym wyższych uczelni za­
planowanych przez siebie prac. K om ite t w yda je  k w a rta ln ik  
„Geodezja i  K a rto g ra fia ” .

Pokrótce podam program  K G  PAN. Program  przew idu je  
prace w  działach: astronom ii geodezyjnej: służba czasu, me­
tody pom iaru, fotograficzne metody obserwacji; geofizyki: 
sieć i  mapa graw im etryczna; geodezji podstawowej: analiza 
w yrów nań tr ia n g u la c ji k ra jow e j, nowoczesne metody po­
m ia ru  długości, obserwacje ruchu skorupy ziemskiej, okre­
ślenie i  kszta łt geoidy w  Polsce; fo tog ram etrii: metody dla 
skal dużych, dobór m ate ria łów  technicznych i sprzętu, cele 
nietopograficzne, metody wyznaczania o rien tac ji; ka rto ­
g ra fii: analiza odwzorowań, metody reprodukc ji, naukowe 
zasady opracowań 1:10 000 i  1:5 000; m etro log ii: kom pa- 
racje  m iędzynarodowych wzorców, badanie inw aru , metody 
badań b łędów narzędzi, badanie nowoskonstruowanych na­
rzędzi do pom iaru szczegółów; obliczeń geodezyjnych: rac­
jona lizacja  rachunków  w  dziale prac tabelarycznych i nomo- 
graficznych; goedezji inżyn iery jno-przem ysłow ej: zagadnie­
nie osnów, analiza metod i  dokładności w  budow nictw ie  
i pomiarze odkształceń, m etody obserw acji odkształceń po 
eksploatacji kopalń; geodezyjnych pom iarów  m orskich: ana­
liza  metod; geodezyjnego urządzenia terenów ro lnych: me­
tody studiów, metody pro jektow an ia ; szkolenia ka d r: s tu ­
d ium  nad p ro file m  geodety.

Oczywiście prob lem y zlecane do opracowania n ie  mogą 
dotyczyć doświadczalnych perspektyw icznych badań, w  k tó ­
rych  teoria  pow inna być sprawdzona w  labo ra to rium  w y ­
posażonym w  sprzęt. N iestety n ie  m am y w  Polsce odpo­
wiedniego wyposażenia i  z zażenowaniem stw ierdzam y 
b rak  doświadczeń nad metodami, n ie jednokro tn ie  już  sto­
sowanym i za granicą. M usim y w ięc nadrobić nasze opóź­
nienia.

Niepodobna wyobrazić sobie w yjśc ia  z zastoju w  bada­
niach nad nowoczesnymi metodami pom iaru, niepodobna 
w yobrazić sobie w ykonyw ania  badań naukowych bez posia­
dania w łasnych p racow ników  naukowych i  specjalnego 
ośrodka badawczego. D la  tych  celów konieczne jest stworze­
nie w  PAN  in s ty tu tu  geodezji i  ka rto g ra fii. Opinia X  kon­
fe renc ji naukowo-technicznej SGP w  spraw ie powołania 
in s ty tu tu  P A N  jes t tym  bardzie j słuszna, że podjęta n ie ­
dawno propozycja u tw orzenia in s ty tu tu  geodezji w  PAN  zo­
stała odłożona na czas dalszy.

K G  P A N  u s ta lił w  m a ju  1955 r. przytoczony program  prac 
naukowych w  35 pozycjach. Ilość ta  ulegnie zwiększeniu 
przez przejęcie n iek tó rych  pozycji z p lanu  ka ted r wyższych

uczelni. P rogram  ten n ie  ogranicza się do jednego działu, 
obejm uje wszystkie dz ia ły  geodezji, a łącznie z badaniam i 
innych  ośrodków geodezyjnych stanow i pewną całość, gdyż 
jest w yn ik iem  koo rdynac ji wszystkich p lanów  naukowych. 
P rogram  ten może w ięc być rozpatryw any ty lk o  w  po­
łączeniu z p lanam i wszystkich ośrodków badań. Ta w łaśnie 
koordynacja i  to  subsydiowanie badań, uznanych za celowe, 
a n iem ożliwe n ie jednokrotn ie  do wykonania, przy n iew y­
starczającym budżecie uczelni, jest zasługą P AN ; zezwala 
ono na celowe prowadzenie prac i  um ożliw ia  ich  w ykony­
wanie.

Co do program u badań, to  poza brakiem  w arunków  dla 
w łasnych badań perspektyw icznych nasuwają się następu­
jące uw agi:

1. Pom iary m orskie skoncentrowane są na wybrzeżu, z 
n a tu ry  w ięc rzeczy tamże na Politechnice Gdańskiej pow in ­
na się znaleźć prob lem atyka pom iarów  m orskich. C harakte­
rystyczne, że na przyk ład  pom iary echo-sondą w ykonu je  w  
Gdańsku n ie  katedra geodezji, lecz katedra budownictw a 
morskiego. Subsydium PAN  na te pom iary jest bardzo po­
żądane.

2. W dziale m etro log ii występuje problem  m iędzynarodo­
w e j kom paracji podstawowych wzorców i  problem  badania 
zachowania się inw aru . Wzorzec, kom para tory i  w a ru n k i do 
badań posiada GUM, w ydaje  się, że ten dział pow in ien  być 
pozostawiony GUM.

3. N iektóre  problem y w ystępują  jednocześnie w  planach 
K G  P A N  oraz IG iK  lub  ka ted r wyższych uczelni. N ie jest 
to  przypadkowe. Problem y te wym agają w łączenia w ię k ­
szego grona naukowców, a koordynację prac prowadzi ko ­
m ite t. Do prac tych  należy:

a) wyznaczenie absolutnej w artości przyspieszenia na 
punkcie  podstawowym,

b) służba czasu,
c) powiązanie podstawowych punktów  astronomicznych 

i  g raw im etrycznych P olski z k ra ja m i sąsiednimi,
d) badania ruchu  skorupy ziemskiej.
N iektóre problem y z astronom ii geodezyjnej, fo togra­

m e tr ii i  odkształceń w  górn ictw ie , opracow uje jednocześnie 
K G  P AN  oraz ka ted ry  wyższych uczelni. W  problemach 
K G  P AN  nie w idać prac zw iązanych z m iędzynarodowym  
rokiem  geofizycznym.

Z ko le i omówię p lan  badań In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto ­
g ra fii. In s ty tu t został pow ołany w  1945 r. jako  Geodezyjny 
In s ty tu t Naukowo-Badawczy. Do jego zadań należy: rozw ią ­
zywanie naukowe tem atyki, czerpanej z potrzeb p rodukcy j­
nych CUG iK, współdziałanie z in n ym i ośrodkam i badań 
geodezyjnych, opracowywanie now ych metod i  narzędzi, 
prowadzenie ośrodka dokum entacji naukowo-technicznej 
i in fo rm a c ji prasowej, u trzym yw anie  łączności z odpowied­
n im i organizacjam i zagranicznymi. Pracę naukową prow a­
dzi się w  4 zakładach: 1. geodezji wyższej, 2. geodezji gos­
podarczej, 3. fototopografid, 4. k a rto g ra fii i  w  dziale doku­
m entacji i in fo rm a c ji naukowej.

A  oto pokrótce prob lem y p lanu  5-letniego IG iK :
— w  zakładzie geodezji wyższej: służba czasu, powiązanie 

podstawowych punktów  z k ra ja m i sąsiednimi, kszta łt geoidy 
w  Polsce, aktualizacja mapy izogon, mapa magnetyczna, 
analiza sieci n iw e la c ji I  klasy, badanie ruchu skorupy ziem­
skiej.

— w  zakładzie geodezji gospodarczej: k lasy fikac ja  osnów, 
metody pom iaru, nadzór nad badaniam i geodezyjnym i od­
kształceń zapór, budowa proto typów , metody ream bulacji 
map topograficznych, problem y z zakresu geodezji ro lne j 
i  leśnej,

— w  zakładzie fo to topogra fii: technika w ykonania  map 
fototopograficznych, atlas fo rm  terenów, w a ru n k i techniczne 
m ateria łów  fo tograficznych, budowa p ro to typów  sprzętu me­
tody re d a kc ji i  techn ik i edycji map fototopo, zastosowanie 
e lektron ik i,

— w  zakładzie k a rto g ra fii: typy map drobnoskalowych, me­
tody generalizacji, transform acja  optyczna, w a ru n k i tech­
niczne m ateria łów  pomocniczych, refleks, budowa pro to ­
typów .

P lan IG iG  należy rozpatryw ać w  pow iązaniu z podstawo­
wą produkcją  przedsiębiorstw  C U G iK  w  okresie 5-lecia. 
P rodukcja  ta obejm ie w  na jg łów nie jszych punktach: w y ­
rów nanie  sieci tr iangu lacy jne j g łównej i  w ype łn ia jące j na 
terenie całego k ra ju , odnowienie dawnych sieci tr iangu la ­
cy jnych  wszystkich rzędów, pokryc ie  k ra ju  jedno litą  siecią 
n iw e la c ji od I  do IV  rzędu, założenie podstawowej sieci g ra ­
w im etrycznej, rozpoczęcie prac nad mapą k ra ju  w  ska li 
1:10 000 i  1:5 000, zaspokojenie na jp iln ie jszych  potrzeb re -
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sortów na w ydaw n ic tw a  drobnoskalowe, zakończenie pom ia­
rów  PGR, dostarczenie zdjęć sytuacyjno-wysokościowych 
dla potrzeb budownictwa, przemysłu, żeglugi, energetyki 
oraz wszelkich innych urządzeń.

Jak widać, p lan badań naukowych IG iK  jest powiązany 
z podstawowym i zadaniam i C UG iK . Poważne zadania geo­
dezyjne w ykonu ją  w  k ra ju  jeszcze dwa inne resorty. M i­
nisterstwo Gospodarki Kom unalnej ma jako  główne zadania 
ewidencję gruntów  i  budynków, uporządkowanie osnów, 
ream bulację map i  ochronę znaków. M in is te rs tw o  R o ln ic­
twa ma założyć ewidencję g run tów  i  budynków  na terenach 
rolnych, zakończyć pom iary PGR, obsłużyć proces socja li­
zacji wsi, w ykonyw ać p ro je k ty  urządzeń ro lnych, zakoń­
czyć regulację gospodarstw chłopskich. Oba te resorty  n ie 
Posiadają kom órk i naukowo-badawczej, potrzeby ich po­
w inny być więc obsłużone prócz ka tedr również przez IG iK . 
Pod tym  względem p lan IG iK  nie uwzględnia w  tak im  
samym stopniu potrzeb resortów  ja k  potrzeb CUG iK . Do­
tychczas IG iK  n ie zajm ował się problem atyką rolną, od 
1 stycznia 1956 r. jest już zorganizowana specjalna pracow­
nia, k tó ra  opracuje bardzie j szczegółową tem atykę w  m ie j­
sce ogólnie postaw ionych „prob lem ów  z zakresu geodezji 
ro lne j i  leśnej” .

Oprócz p lanu badań naukowych IG iK  posiada tzw . plan 
działalności. P lan  ten obejm uje pracę dzia łu dokum entacji 
i in fo rm a c ji naukowej. D zia ł dokum entacji prze jaw ia swo­
ją  działalność przez prowadzenie b ib lio te k i oraz przez po­
dawanie w  załączonym do „Przeglądu Geodezyjnego”  „P rze­
glądzie D okum entacyjnym i Geodezji”  nota tek b ib liog ra ficz ­
nych. Stanowią one ty lk o  część no tatek sporządzonych dla 
CIDNT. Jeżeli pod in fo rm ac ją  naukową rozum ieć również 
in fo rm ację  prasową, to ten odcinek jest p raw ie  zupełnie nie 
rozwiązany. C zyte ln ik  po lsk i n ie  ma m ożliwości abcnowaiua 
geodezyjnych miesięczników) zagranicztiych, a podawane przez 
redakcję Przeglądu Geodezyjnego w zm iank i są z n a tu ry  
rzeczy niewyczerpujące, ograniczają się ty lk o  do m iesięczni­
ków, o trzym yw anych drogą w ym iany, a poza tym  w zm ian­
k i te docierają do czyte ln ika  z 8-miesięcznym opóźnieniem! 
Jeżeli chcemy podnieść poziom zawodowy nie ty lk o  nau­
kowców, ale ogółu inżynierów , konieczne jest utworzenie 
stałego i  regularnego serw isu prasowego, k tó ry  by dostarczał 
czyte ln ikow i w iadomości o najnowszym  stanie -wiedzy, do­
konyw ał przeglądu osiągnięć, podawał opisy urządzeń i 
Usprawnień produkcyjnych. Również i  k ra jow e  pomysły 
racjonalizatorskie oczekują na popularyzowanie ich drogą 
■wydawania centralnego b iu le tynu  wynalazczości, podające­
go rysunk i i  opis w  stopniu tak  szczegółowym, żeby to w y ­
starczało do ich zastosowania w  każdym geodezyjnym za­
kładzie pracy. K ie row n ic tw o  C U G iK  wzię ło pod uwagę 
uchwałę IX  Z jazdu Delegatów i zdecydowało rozpocząć w y ­
dawanie takiego b iu le tynu  przez IG iK  i  ta pozycja jest 
również w  p lan ie  działalności IG iK . W planie przewidziane 
jest opracowanie leksykonu geodezyjnego, rów nież w yn ika ­
jącego z uchw a ł IX  Z jazdu Delegatów, także uzgodnione 
z k ie row nictw em  C U G iK ; ze swej s trony SGP zobowiązuje 
się współpracować z IG iK  tak  samo przy w ydaw aniu b iu le ­
tynu, ja k  i  opracowaniu leksykonu.

W p lan ie  IG iK  w ystępuje zadanie opracowania p ro jek tów  
urządzeń i p ro to typów  pomysłów racjonalizatorskich. Po­
zycję tę w ita m y ze szczególną radością, gdyż jedną z g łów ­
nych przyczyn w  opóźnianiu rea lizac ji pom ysłów są tru d ­
ności w  w ykopan iu  prototypów .

Jest jeszcze jedna pozycja, k tó ra  pow innaby znaleźć się w 
Planach In s ty tu tu ; do c h w ili reorganizacji is tn ia ł w  In s ty ­
tucie odrębny dział organizacji p racy i analizy procesu p ro ­
dukcyjnego. W  r. 1955 dział ten został z likw idow any, a w  
Planie n ie  w idać żadnej pozycji, k tó ra  zajm owałaby się za­
gadnieniam i organizacji, ja ko  źródłem  obniżki kosztów. Jest 
jeszcze d rug i aspekt: znane są ciężkie w a ru n k i pracy po low - 
ców i w yżyw ienia, mieszkanie bez na jp rym ityw n ie jszych  
n iekiedy wygód, b rak  rozryw ek ku ltu ra lnych , a stąd pano­
szące się p ijaństw o, b rak  w łaściwej odzieży, praca w  n a j­
gorszych nawet w arunkach atmosferycznych itp . Te kiepskie 
W arunki pracy są n iekiedy pogłębiane jeszcze zarządzenia­
m i adm in is tracy jnym i i  n ieum iejętnością zorganizowania 
lepszych w a runków  bytow ych. Sądzę, że IG iK  jes t powołany 
do naukowego badania organizacji w arunków  pracy i  taka 
Pozycja pow inna znaleźć się w  planie.

Z ko le i przechodzę do p lanu ka ted r geodezyjnych w yż­
szych uczelni. Na początku parę cy fr, k tó re  zobrazują ko­
losalny w  stosunku do przedwojennego rozwój stud iów  ge­
odezyjnych. Ogólny w zrost ilości studentów  wyraża się 
Wskaźnikiem 14 studentów na 10 000 ludności w  r. 1938 do 57 
Studentów na 10 000 ludności w  r, 1954, a w ięc wzrost czte­

rokro tny. Dwa w ydz ia ły  geodezyjne (w Warszawie i  K rako ­
wie) p rzy jm u ją  rocznie ponad 250 studentów. Ilość absol­
w entów  wzrosła 5 -k ro tn ie  i  przekracza liczbę 200 rocznie. 
Tak poważny wzrost zawdzięczamy opiece, roztaczanej przez 
państwo nad młodzieżą akademicką: około 70°/'o studentów 
pobiera stypendia, około 50°/o mieszka w  domach akade­
m ickich.

W okresie m iędzywojennym  posiadaliśmy w  dziedzinie 
geodezji i  ka rto g ra fii 8 katedr, obecnie 28, p rzy  czym n ie ­
k tó re  są katedram i w ie lozakładow ym i. K a ted ry  te b y ły  sku­
pione ty lk o  w  2 miastach, k tó re  posiadały w ydz ia ły  geode­
zyjne, obecnie zaś zna jdują  się w  9 miastach, gdyż posia­
dam y ka tedry  na wydziałach in żyn ie ry jnych  po litechn ik  
oraz w  wyższych szkołach rolniczych. P ub likacje  naukowe, 
prace poszczególnych zakładów i  stopnie naukowe wzrosły 
w ie lokro tn ie  w  stosunku do przedwojennych. Dorobek ten 
pozwala patrzeć z ufnością na dalszy rozw ój stud iów  geo­
dezyjnych w  Polsce Ludowej.

Działalność ta k  licznych ka tedr wymaga koordynacji, 
k tó ra  by  pozw oliła  skupić w y s iłk i nad w łaściw ie  w ybranym  
problemem. Po raz pierwszy podjęto próbę koordynac ji p la ­
nów  naukowych ka tedr w  1951 roku, później w  1953 roku 
powstał uzgodniony z K G  PAN  3 -le tn i p lan badań zakła­
dów naukowych. Obecnie opracowany 5 -le tn i p lan prac 
naukowo-badawczych ka tedr powstał w  czasie konfe renc ji 
ka ted r w  dniach 16 — 17 września 1955 r „  poprzedzonej 
dyskusjam i na uczelniach. Konferencja  ka ted r w y łon iła  39 
problem ów badań naukowych. Na wspólnym  posiedzeniu K G  
P AN  oraz Zespołu Geodezji M in is te rstw a Szkół Wyższych 
w  dn iu  29.XI.55 r. zmniejszono na wniosek MSW  ilość p ro ­
blem ów z 39 na 11. N iektóre  z tych  skreślonych problem ów 
przejęte zostaną przez K G  PAŃ, a w ięc będą przez PAN 
subsydiowane i  zlecone katedrom  do wykonania. Jak więc 
z tego w yn ika , skreślenie nastąpiło nie z powodu nierea l­
ności p lanu lub  nadmiernego jego rcteibudowania, a raczej ze 
względów budżetowych. Proolemów, k tó re  ma opracować 28 
katedr, jest 11, t j .  m n ie j n iż  ma ich IG iK , dysponujący 
m nie j liczną kadrą naukową. P roblem y te w yliczę  w  całości:

— W dziale astronom ii geodezyjnej: analiza porów naw ­
cza metod wyznaczania współrzędnych geograficznych i azy­
mutu, przede wszystkim , z punk tu  w idzenia rozkładu b łę ­
dów, zwłaszcza systematycznych. Problem  ten postaw iony 
przez Katedrę A stronom ii Geodezyjnej P o litechn ik i W ar­
szawskiej jest również ob ję ty planem badań K G  PAN. Ba­
dania są już rozpoczęte. D rug i problem  dotyczy prac zw ią­
zanych z najpoważniejszą inw estycją W ydzia łu  Geodezyj­
nego K a ted ry  PW, a m ianow icie z budową obserwatorium  
astronomiczno-geodezyjnego w  Józefosławiu pod Warszawą. 
Prace te m ają w ięc częściowo charakter urządzenia inw e­
styc ji.

Problem y zastosowania g ra w im e trii i problem  geodezji 
podstawowej szczegółowej zostały skreślone z p lanu katedr.

— W  dziale ka rto g ra fii Katedra K a rto g ra fii PW rozpocz­
nie badania nad udoskonaleniem metod sporządzania i re ­
p rodukc ji map.

— W dziale fo tog ram etrii i  fo to topogra fii p racują ka tedry 
fo tog ram etrii PW, katedra geodezji pom iarów  szczegóło­
w ych PW, katedra geodezji górniczej A G H  i katedra geo­
dezji AGH. Problem  „badania nad udoskonaleniem metod 
fotogrametrycznego opracowania map topograficznych w  
dużych skalach”  jest również ob ję ty planem badań K G  PAN. 
D rug i problem  to „opracowanie metod fotogram etrycznych 
dla celów n ietopograficznych” . B rak  jest natom iast najważ­
niejszego problem u m apy fototopograficznej 1 :10 000, k tó re j 
p rodukcję  rozpoczynamy w  obecnej pięciolatce. B rak  tego 
problem u jest uzasadniony brakiem  ka ted r specjalistów. 
Mapa 1:10 000 i 1:5 000 jest podstawowym  zadaniem geo­
dezji i ka rto g ra fii polskie j najbliższej p ięc io la tk i. B rak  do­
świadczeń w  te j dziedzinie, b rak  kad r wykonawczych i na­
ukowych, b ra k i metodologiczne — to przyczyny, k tó re  d łu ­
go jeszcze będą ham ow ały produkcję, jest w ięc konieczne 
zajęcie się tym  problemem przez ka tedry prócz IG iK .

— W dziale geodezji ro lne j i  leśnej katedra geodezyjna 
urządzeń terenów ro lnych i leśnych PW opracowuje p ro ­
blem: „m etody pro jektow an ia  geodezyjnego przy w ew nętrz- 
nyim organizowaniu socjalistycznych gospodarstw ro lnych 
oraz leśnych” . Problem postaw iony iest zbyt ogólnikowo. 
Szkoda, że plan n ie zawiera choćby naszkicowanych bar­
dziej konkre tnych tem atów. Charakterystyczne, że inne ka­
te d ry  geodezyjne w szystkich wyższych uczelni ro ln iczych 
nie są włączone do pracy naukowej nad problem atyką geo­
dezyjną w  zagadnieniach socja lizacji wsi, a ponieważ jest 
to  jedno z najpoważniejszych zadań politycznych i gospodar-
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czych najbliższego okresu, tym  bardziej uderza skreślenie 
problem ów  z planu ka tedr SGGW i WSR w  Poznaniu i  tym  
bardzie j n ie można się pogodzić z tak  szczupłym ustaw ie­
niem  tego problemu.

Poważnym niedopatrzeniem jest pom inięcie problem u 
m apy (skali, dokładności, techn ik i wykonania) dla przebu­
dowy us tro ju  rolnego i mapy dla powszechnej ew idencji 
gruntów . Szczególnie w  te j ostatniej dziedzinie is tn ie ją  po­
ważne zaniedbania metodologiczne.

— W  dziale geodezji inżyn iery jno-przem ysłow ej zostały 
z planu skreślone problem y, dotyczące pom iarów  inw enta­
ryzacyjnych, realizacyjnych, geodezji m ie jsk ie j i  pom iarów  
m orskich. Tu p lanow ały swą działalność wszystkie ośrodki 
naukowe (prócz ro lnych oczywiście). Należy jednak podkreś­
lić , że w  dużej m ierze b y ły  to planowane usługi. Podobnie 
u leg ły skreśleniu problem y w  dziale geodezji górniczej, 
h is to rii geodezji, m etodyki d ydak tyk i oraz ekonom iki i  o r­
ganizacji pracy.

— W dziale pom iarów  odkształceń p lanu ją  swą dzia ła l­
ność ka tedry  w  Warszawie, K rakow ie , P o litechn ik i Ś ląskiej, 
w  Poznaniu i Gdańsku. Problemem badań są m etody po­
m ia rów  i badanie odkształceń. Pożądane jest, aby metody 
pom iarów  nie ograniczać wyłącznie do geodezyjnych, a posze­
rzyć je  na stosowanie urządzeń fizycznych (wahadło, p ro ­
m ień św ie tlny  i inne) i elektrycznych. Bez tego poszerzenia 
zakresu stosowanych metod większość badań będzie m ia ła 
charakter usług „badań odkształceń”  konkre tnych budow li, 
bez pogłębienia w iedzy w  te j dziedzinie. Do sprawy te j 
jeszcze powrócę.

— W dziale m etro log ii i instrum entoznawstwa geodezyj­
nego, fotogrametrycznego i - kartograficznego ka ted ry  PW 
i A G H  p lanują  „p ro jektow an ie  instrum entów  i przyrządów 
geodezyjnych, fotogram etrycznych i  ka rtogra ficznych” . W 
dziale tym  skreślono z p lanu badanie naukowe instrum entów  
pro jektow ane przez k ilka  katedr.

Są trzy  działy, w  k tó rych  p lanow ały swą działalność 
wszystkie ośrodki politechniczne, a ilość kated_r jest nad­
spodziewanie wysoka. Są to m ianow icie: pom iary inżyn ie­
ry jn e  i realizacyjne, pom iary odkształceń oraz badanie in ­
strum entów . Działalność ta ma charakter usługowy i  zorga­
nizowana jest na uczelniach w  tzw. gospodarstwach pomoc­
niczych. Dochód z tych  gospodarstw stanowi poważną po­
zycję budżetową i pozwala na pokryw an ie  w ie lu  p ilnych  
w yda tków  lub  na dokonywanie inw estyc ji i  zakupu sprzę­
tu, niemożliwego do uzyskania p rzy szczupłych subwencjach 
MSW. N ie bez znaczenia jest też zwiększenie w  ten sposób 
zarobków pracow ników  naukowych, znacznie niższych od 
zarobków pracow n ików  w  p rodukc ji, naw et o przeciętnych 
kw a lifikac jach . A le  rozbudowa usług pow inna być tra k to ­
wana ze szczególną ostrożnością. Należy przede wszystkim  
zabeznieczyć czas d la  program u badań naukowych, a prace 
usługowe traktow ać jako niezbędne sprawdzenie opracowa­
nej w  katedrze teorii. W  żadnym w ypadku usługi n ie mogą 
być pozbawione charakteru  naukowego. Na przyk ład : m imo 
że ty le  ka ted r upraw ia pom iar odkształceń, w  rzeczywistości 
nieliczne ty lko  mogą poszczycić się dorobkiem naukowym , 
należałoby usta lić więc. k tó re  kad ry  m ają się specjalizować 
w  tym  zagadnieniu. Podobnie jest z instrum entoznawstwem , 
k tó re  ogranicza się do badania i  napraw y sprzętu wcale nie­
w ysokie j precyzji, natom iast leży odłogiem w ykonyw anie  
nowych konstrukc ji, czy pomoc racjona lizatorom  i  w  te j 
dziedzinie ka ted ry  w ie le  mogą zdziałać, opracowując pro to ­
typ y  na zlecenie zakładów pracy racjonalizatorów .

Pozostał do omówienia ostatn i dział: rachunku w y ró w ­
nawczego i  obliczeń geodezyjnych. Problem  „w yrów nan ia  
sieci geodezyjnych”  p lanu ją  ka tedry  Rachunku W yrów naw ­
czego i Obliczeń Geodezyjnych PW, Katedra Geodezji W yż­
szej PW, Katedra Geodezji Wyższej i Obliczeń Geodezyj­
nych AG H . D rug i p rob lem  „zagadnienie wzajemnego do­
stosowania metod obliczeń geodezyjnych i  autom atycznych 
maszyn rachunkow ych”  — ob ję ty jest planem badań K G  
P A N  oraz ka tedr obliczeń geodezyjnych PW  i AGH.

W ykonanie tego problem u zależy w  w ysokim  stopniu od 
zaopatrzenia w  maszyny liczące. N a tu ra ln ie  uzyskanie ma­
szyny e lektronow ej dla uży tku  ka ted ry  n ie  wchodzi w  ra ­
chubę, ale nie można m ów ić o w ypracow aniu nowoczesnych 
metod obliczeniowych bez korzystania z maszyny e lektro ­
nowej. W  te j dziedzinie p ro je k tu je  sie współpracę z In s ty ­
tu tem  M echanik i P AN  przy w ykorzystan iu  maszyny zasto­
sowanej do obliczeń geodezyjnych. Bez specjalnej pomocy 
K G  P A N  czy C U G iK  Katedra  nie będzie mogła wykonać 
swego zadania.

W  obecnym układzie planu następujące ka ted ry  nie m ają 
postaw ionych żadnych problem ów badań naukowych: K a ­

tedra Podstaw Geodezji PW, Katedra Geodezji In żyn ie ry jn o - 
Przemysłowej PW, ka tedry geodezji po litechn ik  szczeciń­
skiej i  w rocław skie j i  wszystkie ka tedry  lub  zakłady geode­
z ji wyższych uczelni ro lnych, a w ięc SGGW, WSR w  K ra ­
kowie, Olsztynie, Poznaniu i W rocław iu. N ie posiada ró w ­
nież zaplanowanego problem u m iędzywydziałowa katedra 
ekonom iki, organizacji i  p lanow ania PW. Z tego, że ka tedry 
wyżej w ym ienione n ie  w ystępują w  planie MSW  nie w y ­
nika, że nie będą w ykonyw a ły  prac naukowych, lecz środki 
na n ie  mogą czerpać z do tacji K G  PAN  lub  z gospodarstw 
pomocniczych.

W ysuwając problem y do badań naukowych, należy umieć 
wysunąć najważniejsze, gdyż n ie  stać nas w  te j c h w ili na 
rozpoczynanie w ie lu  problem ów  w  każdym  dziale. A le  na­
leży także znać stan w iedzy zagranicznej, żeby nie o dkry ­
wać rzeczy dawno odkrytych . Stan naszych kon taktów  za­
granicznych jest w y ją tkow o  słaby. Jedynie ze Zw iązkiem  
Radzieckim u trzym u jem y kon tak ty  bezpośrednie, jeżdżą tam  
nasi koledzy z C UG iK , kszta łci się tam  k i lk u  geodetów i 
kartografów . A le  w  wyjazdach w  m in im a lnym  stopniu b io ­
rą udział naukowcy, zdaje sie, że w  liczbie wyjeżdżających 
do Zw iązku Radzieckiego n ie  było ani jednego naukowca 
spoza resortu  CUG iK. W yjeżdżający, dobierani po l in i i  ad­
m in is tracy jne j, mało przywożą stamtąd zdobyczy nauko­
wych, w ięcej zarządzeń adm in istracyjnych, k tó re  żywcem 
przeszczepiają do nas, n ie analizując różnic, jak ie  zachodzą 
choćby w  w ie lkości te ry to rió w  i  zagadnień. Jeżeli choć w  
m in im a lnym  zakresie u trzym u jem y kon tak ty  naszych nau­
kowców ze Zw iązkiem  Radzieckim i k ra ja m i dem okracji 
ludowej, to  stan ten jest dużo gorszy, gdy m ówić o kon­
taktach z k ra ja m i E u ro p y  Zachodniej. Jako p rzykład  podam 
organizowany przez prof. Kneissla, k ie row n ika  In s ty tu tu  
Badawczego Geodezji w  M onachium  kurs  nowoczesnych 
metod pom iarów  długości, na k tó ry  m imo usiłowań, nie 
mciżna by ło  w ysłać słuchaczy. Względy dewizowe są ważne, 
ale i le  dewiz trac im y  przez opóźnienie naszej wiedzy? Na 
ostatniej kon fe renc ji SGP w  K rakow ie  na tem at pom iaru 
odkształceń, na któ rą  przyjechali, nie z naszej in ic ja tyw y , 
koledzy z Czechosłowacji, m ie liśm y możność zapoznać się z 
ich metodami pom iaru odkształceń zapór, różniącym i się od 
naszych stosowaniem m iędzy innym i urządzeń fizycznych, 
podczas, gdy m y stosujemy praw ie  wyłącznie metody czysto 
geodezyjne. A  przecież do ĆSR jeżdżą delegaci z C UG iK  
i m ogliby zainteresować się tą ważną dla nas dziedziną ze 
względu na rozpoczynające się budow nictw o w ie lk ich  za­
pór, lecz wśród tych  delegatów b rak  jest naukowców te j 
specjalności.

N ie lepie j się przedstawia sprawa lite ra tu ry  zagranicznej. 
Np. tru d n y  do uw ierzenia jest fak t, . że nasze ka tedry nie 
o trzym ują  m iesięczników  geodezyjnych radzieckich. M ie ­
sięczniki z k ra jó w  kap ita lis tycznych dochodzą g łównie dro­
ga w ym iany. Jesteśmy całkow icie odcięci od lite ra tu ry  an­
glosaskiej, a szczególnie am erykańskie j, i  ja k  tak  dalej 
pójdzie, to w kró tce  zaistnieją w a ru n k i dla powtórnego „od­
k ryc ia  A m e ryk i” , ja k  to zauważył jeden z k ie ro w n ikó w  
PKPG  na kon fe renc ji w  spraw ie prac ins ty tu tów  badaw­
czych. Jako przykład, ile  szkody w  układan iu  prac nauko­
wych przynosi nieznajomość obcej lite ra tu ry , przytoczę no­
ta tkę  z „Życ ia  W arszawy”  z g rudnia  1955 r. P rzykład  ten 
zdarzyć się mógł jednem u z naszych naukowców — oblicze­
niowców, gdyż do tyczył liczącej maszyny e lektronow ej. 
Naukowiec ten pracował trzy  la ta  nad je j konstrukc ją  i k ie ­
dy po trzech latach żmudnej pracy osiągnął pewne w yn ik i, 
w padło m u w  rękę w ydaw n ic tw o  zagraniczne, w  k tó rym  
zobaczył opracowywane przez siebie szczegóły ko n s tru kcy j­
ne i dow iedzia ł się, że maszynę taka naw et się produku je  
oraz dowiedział się, że nie zm arnowałby swego czasu, gdyby 
m ia ł możność czytania tego czasopisma.

N akłady państwa na szkolnictwo wyższe są o lbrzym ie i 
w yda tk i na w ydaw nictw a zagraniczne stanow iłyby w  tym  
na pewno drobną cząstkę; szkody zaś ponoszone przez opóź­
nienie postępu są n ieproporcjonaln ie wysokie.

Rozwój badań naukowych na katedrach wyższych uczelni 
uzależniony jest od wyposażenia w  odpowiedni sprzęt. Sprzęt 
przestarzały nie przygotu je absolwentów do operowania w  
p rodukc ji sprzętem nowoczesnym, a poza tym  jest ham u l­
cem prac naukowo-badawczych.

Rozpatrując pod tym  względem p lan i znając ogromne 
b ra k i w  dziedzinie sprzętu, rozum iem y przyczynę, dla k tó ­
re j p rob lem y są tak  skromne: problem y są dobierane pod 
kątem  rea lnych m ożliwości wyposażenia zakładów. N iek ie ­
dy form ułow an ie  problem u jest tego rodzaju, by  w ie le  obie­
cywało, a n iew ie le  obowiązywało, w  w ypadku, gdyby za­
kład  nie uzyskał odpowiedniego sprzętu.
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P rzykład: w  p lanie IG iK  w  1956 r.: M etody iizyczne po­
m iaru  długości, a w  p lan ie  K G  PAN : prowadzenie badań 
nad nowoczesnymi metodami pom iaru długości. Możemy do­
myślać się przez to badanie metod in te rfe rencyjnych, ale 
może również wykonaniem  problem u będzie zajęcie się po­
m iarem  dru tam i inwarow.ym i.

A na lizu jąc postawione przez ka tedry problem y naukowe, 
chciałoby się powiedzieć: w ięcej rozmachu, w ięcej śm ia­
łości w  staw ian iu  problemów, ale po zaznajom ieniu się z w y ­
posażeniem w  sprzęt można mieć obawy, czy bez dodatko­
wych inw estyc ji (a tak ie  jest np. założenie planu katedr) 
zaistnieje możliwość rozwiązania problemów, k tó re  w  ró w ­
nej m ierze wym agają teo rii ja k  i prób praktycznych. W dzie­
dzinie tr ila te ra c ji np. m am y szereg opracowanych metod w y ­
równania, lecz nie m am y możności praktycznego sprawdze­
nia tych metod. „Przeprowadza się za mało doświadczeń, 
Wskutek czego geodezja doświadczalna i teoretyczna nie 
zawsze się uzupełniają. Doświadczenia przyniosłyby lepszy 
i w iększy m ateria ł d la rozważań teoretycznych”  (przytaczam 
słowa inż. J. Jasnorzewskiego z kon fe renc ji ka ted r w  dniu 
17.IX .1955 r.).

Budżet MSW  nie wystarcza na dodatkowe inwestycje. Do­
ceniamy nakłady państwa na wyposażenie szkoln ictwa geo­
dezyjnego: odbudowano, rozbudowano, 'wyposażono lepie j niż 
Przed zniszczeniem zakłady geodezji wyższej i fo togram etrii 
P o litechn ik i W arszawskiej oraz labora toria  Głównego Urzę­
du M ia r. Zorganizowano i  wyposażono ośrodek szkoleniowo- 
naukowy A G H  w  Goszycach pod K rakow em , pobudowano 
obserwatorium  geodezyjno-astronomiczne w  Józefosławiu 
pod Warszawą. Potrzebna jest jednak dalsza pomoc na w y ­
posażenie zakładów w  sprzęt. Sądzę, że pomoc pow inna 
Przyjść ze strony resortów, zainteresowanych w  rozw oju ka­
tedr geodezyjnych. Za przykładem  M in is te rs tw a  G órnictwa, 
k tó re  wyposaża AGH, czy w ydzia ł górniczy po litechn ik i 
w  G liw icach, również C U G iK  i M G K  m ogłyby wygospoda­
rować k re d y ty  z oszczędności osiągniętych przez własne 
Przedsiębiorstwa geodezyjne.

Pozostaje do omówienia sprawa w zrostu kad ry  naukowej, 
k tó ra  ma zabezpieczyć w ykonanie planów. S iły  naukowe na 
wydzia łach geodezyjnych re k ru tu ją  się przeważnie spośród 
pracow ników , k tó rzy  w yszli z p rodukc ji. Jest to objaw  ko­
rzystny, ale to pozwala tym  pracow nikom  skonfrontować, 
jaka is tn ie je  dysproporcja m iędzy zarobkam i w  p rodukc ji 
i w  zakładach naukowych. Gdyby przyna jm n ie j m łodzi p ra ­
cow nicy naukow i ka ted r m ie li p łynącą z poświęcenia się 
pracy naukowej satysfakcję prowadzenia studiów  i  badań 
naukowych. Zgłaszając się do pracy naukowej liczą się oni 
w prawdzie z m nie jszym i zarobkam i, ale ożywia ich zapał 
i pociąga ich praca naukowa. N iestety większość czasu po­
święcają na prace adm in istracyjne i gospodarcze, wreszcie 
na dydaktyczne, a na naukowe nie ma czasu, gdyż i do n ie ­
w ie lk ich  zarobków trzeba coś dorobić. Jak ważne jest to 
odciążenie od zbędnej pracy adm in istracyjne j, w idać po 
w yn ikach pracy IG iK , k tó ry  oparł swą pracę w  n iektórych 
działach praw ie całkow icie na młodzieży, stworzyć im  atmos­
ferę pracy naukowej, wolną od zbędnych obciążeń i m imo 
podobnie n iskich zarobków ja k  na uczelniach, a nawet jesz­
cze niższych, bo pozbawionych możliwości dorobienia w  gos­
podarstwach pomocniczych — zbiera tego owoce w  fo rm ie  
poważnego dorobku naukowego.

Ustalony plan prac naukowych ka tedr pow in ien być re a li­
zowany we wszystkich pracach: tak  samo kandydackich ja k  
i magisterskich. Jest pożądane, aby tem atyka tych  prac była 
czerpana z problem ów ustalonych planem, a nawet ustalana 
z odbiorcą prac geodezyjnych (resortam i, b iu ram i pro jektów ) 
lub  z przedsiębiorstwam i geodezyjnymi. Zapewniłoby to 
skupienie w ys iłku  w okół problem ów ustalonych planem oraz 
powiązanie prac naukowych z potrzebami p rodukcji.

W łaściwe rozwiązanie poruszonych w  n in ie jszym  artyku le  
problem ów  ma zasadnicze znaczenie dla odrobienia naszych 
zaniedbań i opóźnień w  rozw oju geodezji i ka rto g ra fii 
w  Polsce, przyczynić się pow inno do postępu technicznego 
w  te j tak  ważnej dla życia społecznego dyscyplin ie w iedzy 
i technik i.

D r Zbign iew  Czerski

Postęp w budowie przyrządów geodezyjnych w okresie 1939—1956
Część I I

I I I .  la c h y m e tr ia  i dalm ierstwo

Dążenie do autom atyzacji, będące charakterystyczną ce­
chą postępu technicznego w  ogóle, zna jduje  w yraz w  dziale 
instrum entów  geodezyjnych do tachym etrii i  instrum entów  
dalm ierczych. Jak wiadomo, zagadnienie autom atycznych 
tak  zwanych autoredukcyjnych tachym etrów  jest stare i  się" 
ga drug ie j połowy X IX  w ieku. L iczn i konstrukto rzy budo­
w a li rozm aite ins trum en ty  tego typu. Z tych  wszystkich 
dawnych typów  praktyczn ie  w y trzym a ł próbę życiową je d y ­
nie tachem etr au toredukcyjny Hemmer-Fennela, oparty  na 
Zasadzie optycznej w  odróżnieniu od innych  opartych na 
zasadach mechanicznych, k tó re  n ie zdały egzaminu. Tachy- 
m etr Hem m er-Fennela ma jednak poważną wadę: krzyw e 
redukcyjne w idoczne są na ekranie ty lk o  w  lew ej części 
pola w idzenia i  odczytywanie ła ty  według tych  krzyw ych  
rnusi się odbywać przez styk, co jes t n iewygodne i niedo­
kładne. Tę wadę usunął w  okresie ostatn ie j w o jny, w  spo­
sób bardzo pomysłowy, inżyn ie r szwedzki Dahl, a in s tru ­
m ent tego typu  zwany D ah lta  p roduku je  seryjn ie, w  róż- 
ńych zresztą ko le jnych  wykonaniach firm a  Zeiss w  Jenie.

Koncepcja inż. Dahla polega na tym , że krzyw e diagram u 
redukcyjnego są naniesione po prostu na szklanym  kole 
Pionowym lunety. B ieg prom ien i pokazany jest na rysun­
ku  20. P ryzm at, umieszczony na osi lunety, odchyla w iązkę 
Promieni w  lewo na koło (3), gdzie tw o rzy  się obraz rzeczy­
w is ty  ła ty , nak łada jący się na krzyw e diagramu. Z kolei 
w iązk i p rom ien i są przerzucane do pryzm atu  dużego i z po­
w rotem  cofnięte na oś lune ty  tak, że obraz ostateczny jest 
obserwowany przez o ku la r ja k  w  zw yk łe j lunecie. W  m iarę 
Jak luneta się obraca dokoła swej osi poziomej, koło pozo­
staje nieruchome, zaś obraz ła ty  przesuwa się na różne 
m iejsca d iagram u i  w  ten  sposób zostaje zrealizowana auto- 
redukcja. K rzyw e d iagram u w idoczne są w  całym  po lu  w i­

dzenia i odczyt ła ty  w y ­
konuje  się nie przez 
styk, a przez nałożenie 
ja k  w  każdym  innym  
tachymetrze. Na rysun­
ku  21 pokazany jest in ­
strum ent Zeissa D ahlta 
020 w  w idoku. Lunetę 
ma kró tką , ale grubą z 
uw agi na znajdujące się 
w  n ie j elementy optycz­
ne. C iekawostką tego 
instrum entu  jest ponad­
to zastąpienie śruby za­
ciskowej skobelkiem. 
Bardzo m ały obró t te - ' 
go skobelka powoduje 
zaciśnięcie. Na łacie od­
czytu je  się odległość zre­
dukowaną do poziomu 
i różnicę wysokości.

Instrum entem  podob­
nego typu  jest tachy- 
m etr RDS f irm y  W ild  o 
podojbnej kons trukc ji, 
pokazany w  ogólnym 
w idoku  na rysunku  22.

Ciekawe byłoby poró­
wnanie obu tych  in s tru ­
mentów. W  D ah lta  koło 
z diagram em  krzyw ych  
jest nieruchome, nato­
m iast w  RDS koło to 
przy obracaniu lunetą w
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wysokości zostaje automatycznie wpraw ione w 
ruch obrotowy p rzy pomocy planetarnego systemu 
kó ł zębatych przedstawionego obok. K o ło  zewnętrz­
ne (1) tego systemu obraca się razem z lunetą i 
w praw ia  w  ruch  obrotowy koła (2) obracające z ko­
le i koło (3) zespolone koncentrycznie z kołem  d ia ­
gramu. Prom ienie kó ł (2) i (3) są trzyk ro tn ie  m n ie j­
sze od prom ienia koła (1). Ła tw o zrozumieć, że przy 
obrocie lunety, czyli koła (1), koło diagram u obróci 
się o ką t 3 razy w iększy w  k ie ru n ku  przeciwnym  
aniżeli luneta. P rzy nachyleniu lune ty  o ką t 45° od 
poziomu, koło diagram u obróci się o ką t 135°, ale 
w  stronę przeciwną, wobec czego luneta zm ieni po­
łożenie w  stosunku do tego koła o całe 180°. W yn i­
ka stąd, że krzyw e diagram u dla zasięgu nachyleń 
lune ty  ±  45° są tu ta j naniesione na całym  obwodzie 
koła, w  odróżnieniu od Dahlta, gdzie zna jdują  się 
one ty lk o  w  zasięgu nachyleń lunety, to znaczy na 
sektorze 90Ł W praktycznym  efekcie w  RDS k rz y ­
we diagram u są ty lk o  nieznacznie nachylone do poziomu 
i odczyt na łacie jest wygodniejszy i dokładniejszy aniżeli 
w  Dahlta. Na rysunku 23 przedstawione jest pole w idzenia 
lune ty  w  tachym etrze RDS (odległość zredukowana 35,5 m, 
różnica wysokości -4- 10,9 m j, zaś na rysunku 24 w  tachy­
metrze D ah lta  (odległość zredukowana 47,6 m, różnica wyso­
kości 7,02 m).

Jak  w yn ika  z tych  rozważań, rozwiązanie tachym etru  
D ah lta  jest ca łkow icie  optyczne, zaś RDS — częściowo me­
chaniczne z uwagi na system kó ł zębatych, wobec tego mo­
że się nasuwać pytanie, czy po pewnym  czasie nie powstaną 
tu  systematyczne błędy na skutek zużycia mechanizmu. Ze 
względu na k ró tk i okres czasu od c h w ili ukazania się tego 
instrum entu, nie ma jeszcze na ten tem at m ate ria łu  do­
świadczalnego. W praktyce  posługiwanie się tachym etrem 
RDS jest szybsze i  wygodniejsze aniżeli tachym etrem  D ah l­
ta, gdyż n ie  wymaga każdorazowego zgrania poziomnicy 
ko lim acy jne j przed odczytaniem ła ty. W ystarczy staranne 
spoziomowanie całego przyrządu poziomnicą główną.

Odnośnie dokładności obu omawianych tachym etrów  na­
leży podkreślić, że tachym etry autoredukcyjne tego typu  
nie da ją  dokładności w iększej, lecz co na jw yże j rów ną ta - 
chym etrom  zw ykłym . Ich  isto tna zalet polega natom iast 
na au toredukcji. Oba omawiane ins trum en ty  są produko-

wane sery jn ie  i dostępne w  handlu. Na Targach Poznań­
skich w  1955 r. w ystaw iona była  k ie row nica  sto likow a p ro ­
d u k c ji radzieckie j z systemem autoredukcyjnym  Dahlta.

Tachym etry autoredukcyjne precyzyjne z ła tą poziomą ty ­
pu Bosshardt-Zeiss (Redta) pozwalają na p recyzyjny i po­
m ia r odległości zredukowanej do poziomu. Jeżeli chodzi 
o różnice wysokości, to  należy wykonać pewne dodatkowe 
obliczenie, uw zględniając ką t pionowy. Postępem na tym  od" 
c inku  jest tach im etr au toredukcyjny RDH f irm y  W ild , skon­
s truow any k ilk a  la t temu, a pokazany w  w idoku  ogólnym 
na rysunku  25.

Jak wiadomo, autoredukcję  w  tym  typ ie  techym etrów  
otrzym uje  się przez obrót pary k lin ó w  (pryzatów  o m ałym  
odchyleniu) umieszczonych przed obiektyw em  lunety. Je­
żeli kraw ędzie łam iące tych  k lin ó w  ustawione są rów nole­
gle i po te j samej stronie, to  ob ró t ich reduku je  przesunię­
cie obrazów ła ty  p roporc jona ln ie  do fu n k c ji cosinus kąta 
nachylenia lunety, jeś li natom iast skręcić je względem sie­
bie o 90°, to redukcja  jest proporcjonalna do sinusa wspo­
mnianego kąta. W rezu ltacie  w  d rug im  przypadku o trzym u­
jem y na łacie poziomej w ielkość

h =  s • s in  u

czyli autom atycznie wyznaczoną różnicę wysokości. Do 
skręcania k lin ó w  o 90°, czy li przejścia od odległości do róż­
n icy  wysokości, służy pokrę tka  oznaczona na rysunku licz ­
bą 10. B łąd  pom iaru  wysokości w ynosi ±  5 cm na 100 m 
odległości zredukowanej i jest do te j odległości p roporc jo ­
nalny. Ins trum en t R D H  jest dostępny w  handlu.

Dalm ierze precyzyjne z ła tą poziomą, o k tó rych  mowa, 
m ają tę wadę, że ła ta  jes t pozioma, co n ie jednokro tn ie  spra­
w ia  k łopot w  je j ustaw ianiu, zwłaszcza przy pomiarze
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szczegółów. Od szeregu la t podawane są różne pom ysły kon­
s trukcyjne  dalm ierza precyzyjnego z ła tą pionową. Na uw a- 
Sę zasługuje in teresu jący pomysł f irm y  Kern, Polega on na 
zastosowaniu w  lunecie jednej p ły tk i ogniskowej nierucho­
mej z kreską poziomą i drug ie j również z kreską poziomą, 
lecz ruchom ej. Ta druga p ły tka  przesuwa się w  stosunku 
do pierwszej z grubsza protopadle do osi celowej w  m iarę 
nachylania lunety. Łatw o zrozumieć, że zarówno same zm ia­
ny odległości m iędzy kreskam i poziomymi ja k  i dokładność 
tych zm ian muszą być w ie lkościam i małego rzędu. Jakieś 
zw ykłe rozwiązanie konstrukcy jne  nie dałoby tu ta j pożąda­
nego efektu. Otóż w  tym  dalm ierzu, którego pro to typ  jest 
już wykonany, to zagadnienie zostało rozwiązane przez w y ­
korzystanie n iew ie lk iego m im ośrodu pomiędzy ko łam i zę­
batym i. Na rysunku 26 pokazany jest najogólniejszy sche­
mat kons trukc ji. Ruchoma p ły tka  ogniskowa F obraca się 
na osi a3. Ko ło  Z i jest połączone z osią k  obrotu lunety. 
Koła zębate EZ, i  EZ. są osadzone m imośrodowo w  granicy

Przesuwu zębów. Na osi a2 osadzony jest również m im ośro­
dowo krążek E, k tó ry  przy obrocie unosi trzp ień B, w p ra ­
w ia jący z ko le i w  ruch  p ły tkę  ogniskową F. Teoria mate­
matyczna tego mechanizmu jest dość skom plikowana, a spro­
wadza się do obliczenia tak ich  m odułów  i tak ich  m im ośro- 
dów m iędzy ko łam i zębatym i, ażeby zmiana odległości m ię­
dzy kreskam i poziomymi obu p ły te k  odpowiadała m atema­
tycznym wzorom re d u kc ji odległości do poziomu.

Przy rozw iązaniu dalm ierza precyzyjnego z łatą pionową 
bardzo poważna trudność polega na tym , że odstępy między 
sąsiednimi kreskam i na łacie pionowej ulegają perspekty­
wicznemu zniekształceniu, zależnemu od pochylenia te re- 
nu, co nie w ystępuje  na łacie poziomej. W  dalm ierzu Kerna 
trudność ta jest om inięta przez odpowiedni dobór p u n k tu  
°b ro tu  p ły tk i F.

Do odczytu końców ki odległości zastosowano starą zasa­
dę ła ty  Heckmanna. Zasada ta przypom ina podziałkę trans­
wersalną. Duże przesunięcie w  jednym  k ie ru n ku  odpowia­
da małemu przesunięciu 
w k ie runku  prostopa­
dłym. Na rysunku  27 
Przedstawione jes t pole 
R dzen ia  lunety. Górna 
lest to kreska nierucho­
ma, dolna, nieco pochy­
lona — kreska ruchoma, 
którą nastaw ia się o- 
brotem lune ty  w  azymu- 

tak, żeby przecho­
dziła przez najbliższe 
białe kó łko  centym etro- 
We na łacie. Wówczas 
Według k resk i pionowej 
^dczytuje się na podział- 
Ce -poziomej decym etry 
1 centym etry odległości 
zredukowanej do pozio- 
h P l W przypadku: ja k  na

rysunku — odczyt wynosi 26.64 m. Jak podają kons truk to ­
rzy, błąd pom iaru ma wynosić ±  3 om na 100 m odległości 
zredukowanej.

Innym  rozwiązaniem omawianego zagadnienia je s t d a l­
m ierz z łatą pionową, względnie poziomą, skonstruowany 
przez firm ę  Zeiss w  Jenie, pod nazwą „L o ta k e il”  i  już  do­
stępny w  handlu. W dalm ierzu tym  wykorzystana jest daw ­
no znana zasada logarytm iczna T ichy. Na łacie pionowej 
przy stałej mnożnej 200 odczytuje się zamiast odległości po­
chyłe j, je j logarytm , a m ianow icie cechę tego logarytm u 
i dw ie c y fry  mantysy. Pozostałe trzy  c y fry  mantysy odczy-
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tu je  się na bębenku m ikrom e tru  optycznego (k lin  obroto­
wy). Trzeba zaznaczyć, że jest to rozwiązanie optyczne, 
dwuobrazowe, to znaczy, że m ierzy się przesunięcia dwóch 
obrazów ła ty. Zaletą podziału logarytm icznego jest stałość 
kąta obejmującego odstęp pomiędzy sąsiednimi kreskam i na 
łacie  d la różnych odległości. N ie  ma rów nież zniekształce­
nia perspektywicznego tego odstępu przy pochyleniu terenu. 
Z uwagi na to, że grubość k resk i końcowej w ydaje  się w  po­
lu  w idzenia lune ty  pozornie niezmienna przy różnych od­
ległościach, is tn ie je  możliwość stosowania tego dalm ierza 
do pom iaru dużych odległości. Przy łacie poziomej zasięg 
wynosi 600 m, przy lacie pionowej zaleca się nie p rzekra­
czać 200 m (w jednym  odcinku).

Na rysunku 28 pokazany jest ogólny w idok  nasadki osa­
dzonej na teodolicie Theo 030. Na górze w idać pokrętkę

gdzie IgL  jest to pełny odczyt odległo­
ści (ła ta +  m ikrom etr), zaś A  pewien 
logarytm , k tó ry  o trzym uje  się ze spe­
c ja lnych  tablic, gdzie argumentem jest 
k ą t p ionowy. D la  ła ty  poziomej wzór 
jest nieco prostszy:

Wadą tego systemu dalm ierza jest 
b rak au toredukcji. Trzeba w ięc zanoto­
wać ką t p ionow y i  wykonać obliczenie 
w  dodatku dość skomplikowane, w e- 
d łue nasteDuiacei fo rm u ły :

m ikrom etru , na k tó re j odczytuje się 
resztę mantysy.

Na rysunku  29 pokazana jest ła ta  w  
po lu  w idzenia lunety. Obraz wskaźnika 
klinowego doprowadza się obrotem po- 
k rę tk i m ik rom e tru  do sym etrii wzglę­
dem najbliższego koła. Odczyt z ła ty  
w ynosi w  danym  przypadku



gdzie a —  k ą t wysokości. Za pomocą podobnych wzorów 
można wyznaczyć różnicą wysokości. Osiągana dokładność 
pom iaru odległości pochyłej w ynosi według prospektu 
±  3-4 cm na 100 m.

ła ty  trudno  jest zupełnie równocześnie obserwować zacho­
wanie się poziomnicy. Ponadto przy gorszym ośw ietleniu 
(zmrok) obraz pęcherzyka może być ciemny ze względu na 
długą drogę optyczną w  lunecie.

W dziale tachym e trii należy wspomnieć jeszcze o k i lk u  — 
może m nie j ważnych — ale interesujących nowościach. W ia­
domo, że p rzy  dużych spadkach, zbyt niska lub  zbyt wyso­
ka pozycja oku la ru  jest bardzo niewygodna. Obserwator 
m usi się wspinać lub  n ienorm aln ie  pochylać. Ażeby tego 
uniknąć stosuje się w  instrum entach tachm etrycznych za­
stąpienie obrotu  lune ty  przez obró t p ryzm atu ustawionego 
przed je j obiektywem . W  ten sposób osiąga się stałe poło­
żenie oku la ru  niezależne od spadku terenu. Należy tu  w y ­
m ienić k ierow nicę sto likow ą Kerna (rys. 301. Ma ona nieco 
dziwaczny kształt. O ku la r zna jduje  się w  niezm iennym  po­
łożeniu- ukośnym. W  teodo lic ie  T12 f irm y  W ild , oku la r 
ustaw iony jest niezm iennie i zupełnie pionowo (rys. 31). Jest 
to teodo lit o w ym iarach kieszonkowych, o dokładności od­
czytu 1'. Szkoda ty lko , że nie ma busoli. Przy tak im  m ałym  
instrum encie by łaby przydatna. Oba wym ienione przyrzą­
dy są dostępne w  handlu.

F irm a Zeiss w  Jenie skonstruowała ostatnio i może do­
starczać tzw. „K a rtie r tis c h ” , k tó ry  w  zasadzie jest znanym 
od dawna tachygrafem , jednak w  sposób o rg ina lny zasto­
sowanym do teodolitu  irys. 32). Tachygrafy by ły  używane 
dotychczas z k ierow nicam i. Cały ten dodatkow y przyrząd 
może być zdejmowany i nakładany na spodarkę teodolitu . 
Średnica użyteczna tarczy wynosi 25 cm. W zdłuż średnicy 
tarczy umieszczony jes t mostek z igłą, skalą i lupą. W  m ia ­
rę obracania a lidady w  azymucie tarcza nie zm ienia swego 
położenia, na tom iast m ostek obraca się ustaw ia jąc się zaw­
sze równolegle do płaszczyzny celowania lunety. Po zmie­
rzen iu  odległości na łacie, odkluw a się p u n k t sytuacyjny 
zdjęcia. Przyrząd ten może być używ any z teodo litam i Theo 
030, D ahlta  020 i  Redta 002.

IV . Niwelacja

W niw e la torach używanych od w ie lu  la t najważnie jszy 
proces — ustaw ianie osi celowej do poziomu — ma dw ie  za­
sadnicze wady. Pierwsza — to stra ta  czasu na ustaw ienie 
kapryśnego przyrządu, ja k im  jest poziornnica, do w łaści­
wego położenia, druga — to b rak  ko n tro li nad zm ianam i 
położenia osi celowej w  czasie w ykonyw ania  pom iaru, to  
znaczy odczytyw ania ła ty . M yś l konstrukcy jna  od dawna 
szła w  k ie ru n ku  usunięcia tych  wad, jednak pozytywne re ­
zu lta ty  zostały w łaściw ie  osiągnięte dopiero w  okresie 
ostatn ich k ilku n a s tu  la t. Jako pierwsze osiągnięcie w  te j 
dziedzinie należy w ym ien ić w  porządku chronologicznym  — 
przeniesienie obrazu poziom nicy do pola w idzenia lunety. 
Zostało to zrealizowane w  szeregu n iw e la torach: Zeissa, 
Fennela, radzieckich i  pozwala na znacznie większą kontro lę  
stałości osi celowania w  czasie obserwacji. K on tro la  ta n ie  
jest jednak ca łkow ita , gdyż w  czasie samego odczytywania
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Dalszym k ro k ie m  w  rozw oju  omawianego) zagadnienia 
jes t automatyczne nastaw ianie osi celowej do poziomu, . 
p rzy  czym autom atyzacja ta została rozwiązana dwoma 
różnym i sposobami. Sposób pierwszy, k tó ry  nosi nazwę „ fo -  
cus lib e lle ”  został zastosowany przez firm ę  Zeiss-Ópton 
oraz przez konstrukto ra  Stodółkiew icza w  n iw e la torach ra ­
dzieckich produkow anych seryjn ie. Zasada focus-libe lle , 
czyli w  tłum aczeniu „poziom nicy ogniskow ej”  jest z ilus tro ­
wana schematycznie na rysunku  33 i  sprowadza się w  p ie r­
w o tnym  u jęc iu  do równości prom ienia k rzyw izny  poziom­
n icy  i odległości ogniskowej ob iektyw u lune ty

R =  f

Odczyty ła ty  w ykonu je  się według obrazu kraw ędzi pęche­
rzyka poziomnicy. Obraz ten przeniesiony jest do lune ty  
p rzy pomocy systemu pryzm atów , przedstawionego sche­
m atycznie na rysunku  jako pojedyncze zw ierciadło.

W yobraźm y sobie, że oś optyczna lune ty  jes t pozioma 
i  odczyt na łacie w ykonano w  punkcie th, gdzie u tw o rzy ł 
się olpraz kraw ędzi pęcherzyka a¡. Z kole i załóżmy, że cały



n iw e la to r pochy lił się o n ie w ie lk i ką t a na skutek chw ilo ­
wego wstrząsu. Oś optyczna lune ty  przesunęła się na obra­
zie ła ty  do punktu  b2, krawędź pęcherzyka przesunęła się 
na łu k u  poziomnicy do punktu  a2. P rzy założeniu w arunku  
R =  f  m am y jednak

di£i2 "  b ib2

wobec czego obraz kraw ędzi pęcherzyka nie zejdzie z punk­
tu b,. W granicach n iew ie lk iego zakresu nachyleń in s tru ­
mentu odczyt ła ty  pozostaje w ięc autom atycznie n iezm ie­
niony.

Na rysunku 34 pokazane jest pole 
widzenia lunety. W ok ienku w id z i­
my lin ię  poziomą, jept to  w łaśnie 
obraz kraw ędzi pęcherzyka.

W arunek R =  f  w  rzeczywistości 
nie może być zrealizowany, gdyż 
w tedy pozicmnica byłaby bardzo 
mało czuła. M usi być natom iast 
R >  f. Ażeby jednak i  w  tym  p rzy ­
padku efekt autom atyzm u osiągnąć, 
stosuje się system optyczny, zm nie j­
szający przesunięcie obrazu pęche­
rzyka w  stosunku f  : R.

W zbudził on zrozum iałą sensację tym  bardzie j, że. konstruk­
torzy nie podali zasad budowy, pozw o lili jedyn ie  w ykony­
wać prow izoryczne pom iary. Zasady kon s tru kc ji zostały po­
dane nieco później i  obecnie są już  znane, chociaż n ie ze 
w szystk im i szczegółami. F irm a Zeiss-Opton p roduku je  w  te j 
c h w ili n iw e la to ry  N i2 seryjnie.

Najogólniejsza zasada działania tego przyrządu podana 
jest na rysunku  36. Załóżmy, że przy poziomym położeniu 
osi celowej wykonano na obrazie ła ty  odczyt w  punkcie B 
względem poziomej k resk i p ły tk i ogniskowej. Załóżmy z ko­
le i, że cały n iw e la to r pochy lił się o n ie w ie lk i ką t a. Kreska 
pozioma znalazła się w  nowym  położeniu B ', p rzy  czym 
z dostateczną dokładnością m am y

B B ' =  /  • u

gdzie f  jest ogniskową ob iektyw u. Jeśli w yobrazim y sobie 
w  pewnym  punkcie A  na osi celowej tak ie  urządzenie, k tó ­
re by przesunęło obraz rzeczyw isty la ty  w  dół o odcinek 
BB', to kreska pozioma nie zm ieni swojego pojożenia w  sto­
sunku do obrazu ła ty , czy li odczyt pozostanie niezm ieniony. 
Urządzenie to musi odchylić w iązkę prom ien i w  dó ł o ką t (i, 
p rzy  czym *

s • fi = /  • a
stąd

/  rf i -------• a =  C.

W spółczynnik C jest liczbą stalą, charakterystyczną dla da­
nego instrum entu. Omawiane urządzenie m usi w ięc w  każ­
dym  przypadku odchylać w iązkę prom ien i o pewien ką t 
proporcjona lny do kąta pochylenia całego niwelatora. 
W instrum encie N i2 m am y w  przyb ilżen iu

/?!=« 6a

Na rysunku 37 przedstawiona jest schematycznie re a li­
zacja takiego urządzenia zwanego „kom pensatorem ” . We­
w nątrz  lune ty  zawieszona jest na czterech drutach stalo­
w ych w  ośm iu punktach swobodnego przegubu D i E p la t­
form a EE, na k tó re j leży odbija jąca płaszczyzna pryzm atu 
prostokątnego. Jest zrozumiałe, że przy pochyleniu lune ty  
o k ą t a, p la tfo rm a EE z pryzm atem  odchyli się o inny  ką t |1,

Krawędź pęcherzyka poziom nicy jes t lin ią  krzyw ą. Aby 
ją  wyprostować na obrazie wprowadza się do uk ładu  so­
czewkę cylindryczną. Należy jeszcze wspomnieć o śrubie 
Przesuwającej p ryzm aty, k tó re  przenoszą obraz pęcherzy­
ka. Śruba ta służy do regu lac ji wówczas, gdy na skutek 
zmian term icznych (k lim atycznych) obraz pęcherzyka ucie­
ka z pola w idzenia.

Na rysunku 35 przedstawiony jes t w  p rzekro ju  perspek­
tyw icznym  om aw iany n iw e la to r radziecki typ u  S todółk ie- 
wicza.

Koncepcja poziom nicy ogniskowej ma poważne wady. 
Odczytywanie w edług kraw ędzi pęcherzyka jest n iedokład- 
ne, bo po pierwsze: odbywa się na styk, po drug ie : nie ma 
możliwości otrzym ania ta k  ostrego obrazu te j kraw ędzi ja ­
k im  jest na p rzyk ład  kreska pozioma na p ły tce  ogniskowej. 
Wreszcie koncepcja ta nie rozstaje się z poziomnicą jako 
Wką, a w ięc pozostawia w szystkie je j w ady: bezwładność 
cieczy, w rażliwość na zm iany term iczne itp .

Dalszym krok iem  w  rozw iązaniu zagadnienia autom aty- 
Zacj i  jest rezygnacja z poziom nicy i  zastąpienie je j syste­
mem wiszącym, umieszczonym w ew nątrz korpusu lune ty  
1 Pozwalającym na doprowadzenie automatyczne osi celo­
wej do poziomu w  granicach pewnego praktyczn ie  w ys ta r­
czającego zasięgu pochyleń. W  roku  1950 n iw e la to r ta k i pod 
nazwą Ni2 został zbudowany i w ystaw iony po raz pierwszy 
na w ystaw ie geodezyjnej w  K o lo n ii przez firm ę  Zeiss-Opton.

k tó ry  ja k  w yn ika  z bardziej szczegółowych rozważań jest 
p roporcjona lny do kąta a.

Na rysunku  38 pokazany jest p rzekró j r.iw e la tora  Ni2. 
W iązki p rom ien i są doprowadzone do zawieszonego pryzm a­
tu  i odprowadzane od niego do p ły tk i ogniskowej przy po­
mocy dwóch na stałe zmocowanych z lunetą pryzm atów , 
z k tó rych  p raw y ma dach na płaszczyźnie odbija jącej. Ł a ­
tw o zrozumieć, że cały uk ład  optyczny daje obrazy proste, 
w  odróżnieniu od norm aln ie stosowanych lune t geodezyj­
nych. Z uwagi na b ra k ' m iejsca zajętego przez kompensa­
to r soczewka ogniskująca (skupiająca) umieszczona jest n ie ­
co b liże j ob iektyw u niż w  innych lunetach. Jeszcze b liże j 
ob iektyw u umocowana jest na stałe rozpraszająca soczewka 
te leobiektywu.

Kom pensator może się wahać. Chodzi o to, aby wahania 
te m ożliw ie  szybko zatrzymać. Czynność tę spełnia u rzą­
dzenie hamujące (rys. 39), które  składa się z po łów ki walca
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połączonego z pryzm atem  zawieszonym i z dwóch pozio­
m ych zderzaków połączonych z lunetą. Po up ływ ie  V2 se­
kundy, ja k  ilu s tru je  w ykres, urządzenie to całkow icie za­
trzym u je  ruch wahadłowy.

Ze szczegółów konstrukcy jnych  w arto  zaznaczyć, że cały 
kompensator waży zaledwie około 20 gramów. D zięki tak  
m ałej wadze, tarcie w  przegubach jest znikome i  stąd w y ­
soka precyzja działania mechanizmu.

Praca instrum entu  polega na tym , że po ustaw ieniu go 
na s ta tyw ie  należy doprowadzić obracaniem śrub nastaw- 
niczych pęcherzyk poziomnicy. okrąg łe j na środek. Po u p ły ­
w ie pół sekundy od tego mom entu można wykonać w łaści­
w y odczyt ła ty . Zakres wahania kompensatora wynosi 15', 
zaś przewaga poziomnicy okrąg łe j 4', is tn ie je  w ięc pew­
ność, że w  zasięgu te j poziom nicy n iw e la to r będzie zawsze 
czynny. W arto zaznaczyć, że kompensator nie ma urządze­

n ia  zakleszczającego, 
wobec czego w yklucza 
się ewentualność w y n i­
kających stąd om yłek 
na stanowisku.

N iw ela torem  Ni2, k tó ­
rego ogólny w idok  po­
kazany jest na rysunku 
40, w ykonyw ano w  ró ­
żnych k ra jach  prace n i­
welacyjne w  ska li pro­
dukcyjne j i w y n ik i pu­
b likow ano w  rozm aitych 
czasopismach geodezyj­
nych. Reasumpcję tych 
w yn ików  oraz zestawie­
nie zalet autbm atycz- 
nych n iw e la to rów  podał 
w  zw ięzłej fo rm ie  inż. 
Schneider w  kom unika­
cie na X  Zgromadzeniu 
U nii Geodezyjno-Geofi- 
zycznej (wrzesień 1954 
r.). W edług tego kom u­

n ika tu  dokładność n iw e la tora  Ni2 można określić ogólnie 
błędem ± W ' w  ustaw ieniu do poziomu. W szczególności 
osiąga się następujące średnie błędy podw ójnej n iw e lac ji 
1 km  ciągu:
przy łacie z podziałem centym etrow ym  . . ± 1 , 5  mm

» » ,, pó łcentym etrow ym  . ± 0,8 mm

przy zastosowaniu m ik rom e tru  optycznego 
(p ły tk i płasko rów noległe j) i ła ty  inw arow ej 
z podziałem p ó łc e n ty m e tro w y m ........................... ± 0 , 5  mm

Przy n iw e lac ji technicznej zaleca się używać ła ty  półcen- 
tym etrowe.

W edług tegoż kom unikatu , n iw e la to r N i2 posiada nastę­
pujące zalety:

1. n iewrażliwość na zm iany term iczne i stąd b rak  potrze­
by używania parasola (kompensator zna jduje  się w ewnątrz 
korpusu lune ty  o podw ójnych ściankach),

2. n iewrażliwość na zm iany chemiczne i mechaniczne 
(wilgoć, kurz),

3. niewrażliwość na wstrząsy oraz na powolne zagłębia­
nie się sta tyw u w  teren (bagno, śnieg, lód),

4. podniesienie wydajności p racy przez skrócenie czasu 
pom iaru do 'la w  stosunku do czasu pom iaru n iwelatorem  
starego typu  i w yn ika jąca  stąd możliwość poruszania się 
pom iarowych na rowerach przy n iw e la c ji trasy,

5. zmniejszenie systematycznych w p ływ ów  re fra k c ji i za­
głębiania się ła t w  terenie na skutek wydatnego skrócenia 
czasu pomiaru,

6. możliwość stosowania d ług ich celowych, co w p ływ a ko­
rzystn ie na wydajność pracy.

Ostatnio opublikowano sprawozdanie IG iK  z badań n i­
w elatora Ni2, w ykonanych przez inż. W yrzykowskiego 
(Przegląd Geodezyjny 1955, n r  11). Można powiedzieć, że 
w y n ik i są zgodne z poprzednio podanymi. P rzy zastosowa­
n iu  ła ty  z podziałem centym etrow ym  otrzym ano średni błąd 
1,3— 1,9 m m  na 1 km  ciągu, p rzy podwójnej n iw e lac ji. 
W innych w ariantach pom iarów  nie robiono. Stwierdzono 
rów nież opłacalność d ług ich  celowych (75 m). Uwagi spra­
wozdawcy, że w rażliwość n iw ela tora na wstrząsy jest jego 
ujemną cechą, nie w yda ją  się słuszne. W ahania obrazu ła ty  
w  polu w idzenia przy wstrząsach w yn ika ją  z fak tu , że kom ­
pensator potrzebuje około ' l i  sekundy czasu, aby po każdym 
wstrząsie w rócić do stanu równowagi. Jednakże istnieje 
pewność, że stan ten orsz odczyt ła ty  będzie w  końcu w łaś­
c iw y  nawet w  przypadku jeś li wstrząs spowoduje trw a łą  
zmianę położenia instrum entu  w  przestrzeni, co absolutnie 
nie zachodzi w  niwelatorze starego typu.

Oprócz f irm y  Zeiss-Opton, k ilk a  innych firm  zachodnio- 
niem ieckich (Askania, Fennel, E rte l) oraz w łoskich (F ilo - 
tecnica) przystąp iło  w  ostatnich latach do p rodukc ji n iw e - 
la to rów  automatycznych. Każda z tych  f irm  stosuje od­
mienne rozwiązanie ko n s tru kc ji kompensatora. I  ta k  w  n i­
welatorze Fennela (rys. 41) zawieszona na czterech drutach 
(skrzyżowanych) p la tfo rm a połączona jest bezpośrednio 
z p ły tką  ogniskową, dzięki czemu oś celowa łącząca punkt 
w ęzłow y ob iek tyw u  (1) z krzyżek kresek (2 pozostaje zawsze 
pozioma i kreska pozioma n ie  zm ienia swego położenia 
względem obrazu rzeczywistego ła ty.

W  n iwelatorze E rte la  (rys. 42) kompensator pryzm atycz­
ny jest w praw iany w  ruch obrotow y przy pomocy drążka b,
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sterowanego ruchem wahadła kulistego przyczepionego do 
korpusu lunety. Rolę sterowniczą spełnia drążek d. Z uw a­
gi na małość kątów  obrotu oraz na to, że lin iow e  poziome 
przesunięcia obu końców' drążka d są jednakowe, mamy:

analogicznie ja k  w  niwelatorze Ni2.
W n iwelatorze Filo tecnica rozw iązanie jest nader proste 

(rys. 43). P ły tka  ogniskowa w is i swobodnie na drutach pod 
obiektywem . Oś celowa lune ty  pozostaje w ięc zawsze pio­
nowa, a z uw agi na węgielnicę zw ierciadlaną (lub pryzm a­
tyczną) umieszczoną przed obiektyw em  —  zawsze pozioma. 
Po przejściu p rom ien i przez drugą węgielnicę i układ 
optyczny przeniesieniowy, ostateczny obraz rezczyw isty po­
wstaje w  d rug ie j płaszczyźnie i  jest w idz iany przez oku la r 
ustawiony poziomo. K ry tyczn ie  należy się odnosić do ko­
lumnowego kszta łtu  n iwelatora, utrudnia jącego znalezienie 
la ty  w  polu widzenia. Ponadto pionowa budowa wzbudza 
nieufność brakiem  stabilności, pomimo tego, że instrum ent 
jest w  zasadzie automatyczny.

W skonstruowanych i  stosowanych dotychczas n iw e la to- 
rach automatycznych, elementy sterujące rucham i kompen­
satora są sztywne. Ostatnio bierze się pod uwagę (E llenber-

ger NRF) możliwość zastosowania elementów zm ieniających 
swój kształt, czyli elastycznych. N a jbardzie j ogólny sche­
m at działania takiego kompensatora przedstawiony jest na 
rysunku 44. Na środek ciężkości S pryzm atu łącznie z jego 
obsadą dzia ła ją  p rzy nachylan iu  lune ty  dwa mom enty obro­
towe: m om ent M c, którego źródłem jest siła ciężkości i prze­

c iw n ie  skierowany m om ent M e, którego źródłem jest siła 
elastyczna (sprężynująca) elementu sterującego. M om ent 
M c jes t funkc ją  kąta nachylenia lune ty  względem poziomu 
(u), zaś m om ent M e — kąta nachylenia kompensatora wzglę­
dem korpusu lune ty  ((3). Kom pensator znajdzie się w  stanie 
równowagi, gdy oba mom enty staną się równe

M Ą a )  =

A b y kompensator spe łn ia ł sw'oje zadanie musi być ja k  w ia ­
domo spełniony w arunek geometryczny:

Można stosować rozm aite elementy elastyczne, ja k  prę ty 
proste, p rę ty  wykrępowane, taśmy sprężynujące płaskie lub 
skręcone itp .

Rozważania z te o rii m echaniki doprowadzają do cieka­
wego wniosku, że kompensator z elementem steru jącym  
elastycznym jest w ie lokro tn ie  m nie j w ra ż liw y  na wstrząsy, 
to znaczy w yrów nu je  w p ły w  tych  wstrząsów w ie lokro tn ie  
szybciej i pewniej (mniejsze szczątkowe tarcia), aniżeli 
kompensator z elementem steru jącym  sztywnym. Wniosek 
ten jest zresztą zrozum iały in tu icy jn ie . O ile  d la n iw e la to - 
rów  technicznych dokładność, jaką  dają kom pensatory 
sztywne jest dostateczna, o ty le  perspektyw y zastosowania 
kompensatorów elastycznych w  n iw e la torach precyzyjnych 
w ydają  się pożyteczne. Na te j drodze można by spodziewać 
się obniżenia błędu średniego podwójnej n iw e la c ji precy­
zy jne j odcinka kilom etrowego do w ie lkości rzędu ± 0.2 mm. 
Dalsze zwiększenie dokładności n ie w ydaje  się możliwe, 
ze względu na, niezależne od instrum entu  i obserwatora, 
b łędy środowiska (re frakc ja  pionowa, w ibracja).

Bez przesady można powiedzieć, że n iw e la to ry  automa­
tyczne w yrugu ją  ca łkow ic ie  — i to w  n iedalekie j przyszłoś­
ci — n iw e la to ry  dawnego typu. Ten n ie w ą tp liw y  wniosek 
w yp ływ a chociażby z fak tu , że góru ją one nad n iw e la to ra - 
m i daw nym i w szystkim i swoim i zaletami, a w łaściw ie  nie 
posiadają żadnych wad.

Z tego w  gruncie  rzeczy dość zwięzłego przeglądu w y n i­
ka jasno, że w  budowie instrum entów  geodezyjnych w  okre­
sie ostatnich 17 la t nastąpił duży postęp. W ynika ponadto, 
że ins trum enty  geodezyjne i metody pom iarów  geodezyj­
nych coraz bardziej zbliża ją się do metod fizyka lnych, 
a g łów nie elektronowych. Stąd w ydaje  się konieczne pogłę­
b ianie nauczania instrum entoznawstwa, o p tyk i i f iz y k i na 
w ydziałach geodezyjnych, popieranie prac badawczo-nauko­
w ych z tego zakresu przez odpowiednie instytucje , a wresz­
cie współpracowanie geodetów z fizykam i, e lek trykam i 
i optykam i.

M gr inż. Tadeusz M icha lsk i 
D y r. Dep. R obó t C U G iK

Przeglqd rozwoju organizacji wykonywania robół 
i nasuwające się wnioski

(Od sztywnego zespołu katalogowego do elastycznej brygady produkcyjnej)

Część I I

Trudności i możliwości powiązania interesu pracownika 
z interesem społecznym

Między p rodukcją  geodezyjną i przemysłowa tbądź budow - 
laną) is tn ie ją  w praw dzie  pewne analogie, ale is tn ie ją  też 
dość zasadnicze różnice. W przemyśle każdy p rodukt przed 
Przystąpieniem do jego w ytw arzan ia  posiada dokładną do­
kumentację, opracowaną w  najdrobnie jszych szczegółach i to 
dla każdej cząsteczki produktu . Poza tym  trzeba podkreślić

rzecz bardzo istotną, m ianowicie, że w' przemyśle wiadomo 
z góry, z ca łkow itą  ścisłością, ile  i  jak ich  cząsteczek i części 
potrzeba na złożenie pełnego p roduktu  końcowego. Na sku­
tek tego każda cząsteczka w ykonywana przez k tó reko lw iek  
stanowisko robocze, stanow i ściśle określony procent całości 
przygotowywanego p roduktu  końcowego. W konsekwencji — 
o ile  robotn icy w ykonu ją  w ięcej niż 100° 'o norm y, o ty le  p ro ­
cent w'yżej oddają p rodukc ji, p rzy czym zgodność ta jest 
zachowana zarówmo przy normach opartych na pracochłon-
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ności, ja k  i na jednostkach w yrobu. Jak ła tw o  zauważyć, 
is tn ie je  tu  automatycznie ścisłe powiązanie osobistego zain­
teresowania pracownika z planem produkcy jnym , bowiem 
gdy jego zarobek kszta łtu je  się wyżej, zwiększa się ilość p ro ­
dukc ji, przez co następuje obniżka kosztów w łasnych.

P rzy w ykonyw aniu  robót geodezyjnych i ka rtogra ficznych 
sprawa przedstawia się zgoła inaczej. W prawdzie przy po­
mocy in s tru k c ji technicznych m am y możność ustalenia za­
sad w ykonyw ania  poszczególnych rodzajów  robót, a p rzy 
pomocy w arunków  technicznych dla danego ob iektu  można 
sprecyzować dodatkowo, jak ie  należy stosować metody, do­
kładności i wskazać inne ewentualne szczegóły techniczne, 
jednak nie jesteśmy w  stanie reglamentować z góry, ile  na­
leży wykonać poszczególnych rozdrobnionych jednostek w y ­
robu. W ynika to stąd, że ilości tak ich  jednostek zależą od 
kszta łtu  obiektu, fa listości i przejrzystości terenu, gęstości 
sytuacji i ilości innych elementów, k tó re  należy uwzględnić 
i przedstawić na mapie, aby końcowy p roduk t geodezyjny 
lu b  kartogra ficzny zaspokoił potrzeby _ użytkow nika. Tych 
ilości nie jest w  stanie ściśle określić naw et na jbardzie j 
w n ik liw ie  opracowana dokum entacja techniczno-kosztory­
sowa i stąd is tn ie ją  poważne trudności w  usta leniu z góry 
dokładnej pracochłonności pro jektow anych rooót geodezyj 
nych i kartograficznych.

Jeżeli w ięc w  początkowym  okresie p lany produkcyjne 
b y ły  oparte na pracochłonności, a z powodu p ilności zadań 
w ie le  robót rozpoczynano bez dokum entacji, to  staje się 
jasne, że nie mogło być harm on ii między pracochłonnością 
planowaną i faktyczną. O ile  jeszcze uwzględnim y, że ów ­
czesne norm y b y łv  niesłychanie rozdrobnione, a jednostkam i 
w yrobu by ły  takie elementy ja k : k ie ru n k i, p ik ie ty , stano­
w iska instrum entu, punk ty  sytuacyjne, k ilo m e try  założo­
nych l in i i  pom iarow ych itp , a w ięc elementy, o k tó rych  
ilości decydował sam wykonawca, zainteresowany jeś li cho­
dzi o place od m aksym alnej pracochłonności robót, to  nic 
dziwnego, że w ykonyw a liśm y wysoko nasze p lany p roduk­
cy jne (w pracochłonności), a roboty nie b y ły  wykonywane 
w  term in ie . Ponieważ i k ie row n ic tw o  było prem iowane od 
w ykonania  p lanu w  pracochłonności, w ięc ono również nie 
m iało osobistego zainteresowania w  przeciwdzia łaniu w ystę­
pu jącym  nieprawidłowościom .

Jak w idzim y, tego rodza ju  zasadę p lanow ania robót geo­
dezyjnych i kartograficznych, jako  nieodpowiednią, nale­
żało zmienić. Toteż równocześnie z przejściem na akordowy 
system p łacy w  bezpośredniej p rodukc ji, przeszliśmy na 
planowanie p rodukc ji w  w artości. Zmiana ta popraw iła  sy­
tuację, niestety ty lko  częściowo, ponieważ nadal pozostały 
rozdrobnione norm y i  n iepraw id łow ości w yn ika jące  z n ie - 
powiązania cennika robót z norm am i pracy, ja k  również po­
została w ie lka  liczba różnych jednostek w yrobu, o k tó rych  
ilości decyduje sam w ykonawca przez tak ie  lub  inne szcze­
gółowe rozwiązanie techniczne. W ymienione okoliczności po­
wodują, że nie is tn ie je  dotąd pełna harm onia interesu w y ­
konawcy z interesem społecznym. W yn ika  to głównie stąd, 
że wykonawca otrzym uje  wynagrodzenie zależne od ilości 
w ykonanych jednostek katalogowych, ale przeważnie sam 
decyduje, i le  jednostek składa się ostatecznie na p rodukt 
końcowy, zaś wykonanie p lanu w  w artości opiex’a się na jed ­
nostkach cennika (scalonego), w  k tó rym  przy ję to  pewne 
przeciętne ilości różnych jednostek, przypadające na hekta r 
lub  k ilom e tr. Sytuacja nie uległa zbyt w ie lk ie j popraw ie m i­
mo wprowadzenia od 1.IV.55 r. scalonych norm  i dość znacz­
nego ograniczenia ilości jednostek w yrobu, ponieważ w yko ­
nawców nie obowiązuje cennik, lecz katalog norm , kata log 
zaś zawiera norm y i ceny jednostkowe zarówno na tańsze 
ja k  i droższe metody wykonania, a p racow n ik  nie ma dotąd 
osobistego zainteresowania meterialnego w  stosowaniu n a j­
tańszych rozwiązań.

Nasuwa się pytanie, co należałoby przedsięwziąć, aby ja k  
na jlep ie j zharmonizować osobiste zainteresowanie pracow­
n ika  z interesem społecznym? W ydaje się, że p ierw szym  za­
gadnieniem, k tó re  m usim y opanować do reszty, to  podnie­
sienie poziomu dokum entacji techniczno-kosztorysowej, 
opracowanie je j na odpowiedni czas przed rozpoczęciem ro ­
bót i oparcie p lanów  produkcyjnych — w  pierwszej fazie 
p rzyna jm n ie j operatywnych — na zatw ierdzonej szczegó­
łow ej dokum entacji. D rug im  zagadnieniem do rozwiązania 
by łoby ścisłe powiązanie cennika robót z norm am i pracy, 
przy równoczesnym zniesieniu obecnego w spółczynnika ła ­
godzącego norm y pracy na skutek niekom pletności zespołu. 
Jeżeli chodzi o pierwszy moment, to po przeniesieniu z dniem 
1 stycznia 1955 r. prac zw iązanych z opracowaniem doku­
m entacji techniczno-kosztorysowej do bezpośredniej p ro ­
dukc ji, zostały stworzone w a ru n k i do uczynienia z n ie j ele­

m entu ułatw ia jącego p raw id łow e  planowanie i ekonomiczne 
oraz term inowe w ykonyw anie  robót. Równolegle — zarzą­
dzenie n r  5 Przewodniczącego PKPG- i  Prezesa C UG iK  
z dnia 10 stycznia 1956 r. w  spraw ie zasad zawierania umów 
o wykonanie robót geodezyjnych i  kartograficznych, pow in­
no dość zasadniczo zm ienić obecną n iekorzystną sytuację na 
odcinku stabilności p u li zleceń, co było dotąd źródłem w ie lu  
poważnych trudności występujących w  pracy naszych przed­
siębiorstw.

Jeśli chodzi o drugie zagadnienie, to niedobrze się stało, 
że nowych zharm onizowanych cenników  nie udało się w p ro ­
wadzić z dniem 1 stycznia 1956 r. bow iem  na skutek tego — 
przez pewien czas —■ nadal będą występować dysproporcje 
między cennikam i i norm am i. W  tak ie j sy tuac ji m usim y w y ­
kazać specjalną czujność i energicznie przeciwdziałać ten ­
dencjom do rozdrabniania norm  scalonych. Z jaw isko to jest 
o ty le  niepokojące, że znane są -wypadki dzielenia norm  sca­
lonych w  ten sposób, że katologowa jednostka w yrobu 
(np. hektar) zostaje przy okazji zamieniona na inne jed ­
nostki (np. p unk t i k ilo m e tr bieżący), o ilości k tó rych  decy­
duje sam wykonawca przez tak ie  lub  inne szczegółowe roz­
wiązanie techniczne. N ie  ulega w ątp liw ości, że podobne po­
stępowanie wypacza jedną z in te n c ji scalania norm , pogłębia 
dysproporcje i  przyczynia się do podrożenia produkc ji.

N iezależnie od w ym ien ionych dwóch na jp iln ie jszych za­
gadnień pow inn iśm y rozwiązać szereg innych spraw. Tak np. 
należałoby p iln ie  przejść na planowanie w  jednostkach na­
tu ra lnych , bow iem  pom imo dobrej dokum entacji i zgrania 
cenników  z norm am i pracy, w ykonanie p lanu w  wartości nie 
charakteryzu je  .należycie działalności ekonomicznej przed­
siębiorstwa, tym  bardzie j że trudno liczyć na pełne opa­
nowanie niepożądanego zjaw iska przechodzenia z tańszego 
asortym entu na droższy (np. z prac kam eralnych na tereno­
we lub  z terenowych bez delegacji na terenowe zamiejsco­
we). Jeśli chodzi o planowanie w  jednostkach, to mamy 
na m yś li wyłącznie jednostki konkre tn ie  wyrażające fa k ­
tyczne w ykonanie  zadań, a w ięc ha bądź km 2 lub  km b — 
gdy chodzi o trasy —  oraz arkusze danego tvou  mapy. Ten 
daleko idący w arunek w yn ika  .ze specyfik i robót geodezyj­
nych i kartograficznych, bow iem  to samo zadanie można 
wykonać p rzy  mniejszej Lub w iększej pracochłonności, zależ­
nie od k ie runku  działania bodźców m ateria lnych.

D la  p rzyk ładu  załóżmy, że p lanu jem y przeprowadzenie 
w yw iadu dla tr ia n g u la c ji w ype łn ia jące j na obszarze 2.000 km 2. 
W edług wstępnego p ro jek tu  ustalono, że dla pokryc ia  tego 
obszaru trzeba zlokalizować w  terenie np. 40 punktów . Je­
żeli wykonawca ma normę od punktu , to  może sobie u ła tw iać 
prace przez dobieranie krótszych celowych i w  efekcie usta li 
np. 44 punkty . O ile  z ko le i prem iowanie k ie row n ic tw a  bę­
dzie ooarte na w ykonaniu  p lanu w  punktach, to poczyta ono 
sobie jako sukces w ykonanie  p lanu w  110%, m im o że fa k ­
tycznie zadań p lanowych nie przekroczono (wykonano te sa­
me 2.000 km 2), a koszty planowe przekroczono. Jak z powyż­
szego w idać, w  geodezji i ka rto g ra fii m usim y opierać się na 
bardzie j przeciętnych wartościach, bow iem  wszelkie roz­
drabnianie prowadzi do tracenia z oczu końcowego produktu, 
ko m p liku je  planowanie i sprawozdawczość i równocześnie 
podwyższa koszty, a i tak  n ie  zmniejsza rozpiętości wahań 
m iedzy elementami p lanow anym i i  w ykonanym i.

W  zw iązku z tym  pow inny być wprowadzone odpowiednie 
popraw ki w  obecnych zasadach wynagradzania, m ianow icie:

1. personel k ie row niczy pow in ien otrzym yw ać prem ię za 
term inow e w ykonanie  gotowej p rodukc ji w  jednostkach na­
tu ra lnych  i po niższych kosztach n iż p rzew idyw ał plan, przy 
czym prem ia n ie  pow inna stanowić tak dużej części łącznego 
wynagrodzenia;

2. personel wykonawczy pow inien otrzym ywać w ynagro­
dzenie zależnie od w ykonania kompleksowego zadania w y ­
rażonego w  na jbardz ie j konkre tnych jednostkach, a nie od 
rozdrobnionych czynności, k tó rych  ilość zależy od takiego 
czv innego szczegółowego rozwiązania technicznego.

Realizując powyższą koncepcję, należałoby przede wszyst­
k im  dążyć do powiązania płacy personelu bezpośrednio pro­
dukcyjnego z wykonaniem  planu. N ie naruszając słusznej 
p łacy akordowej, można to uzyskać przez tzw. „różnicow anie 
norm ”  polegające na tym , że na podstawie zatw ierdzonej 
dokum entacji techniczno-kosztorysowej ustala się dla po­
szczególnych asortym entów  danego ob iektu  przeciętną n o r­
mę (lub cenę), a przy dzieleniu ob iektu  na części, w  celu ok­
reślenia kompleksowego zadania dla poszczególnych jednos­
tek organizacyjnych, bierze się pod uwagę różne stopnie 
trudności w  poszczególnych częściach i ustala drogę szaco­
w ania norm y wyższe i niższe od obliczonej przeciętnej. W 
zależności ód rodzaju robót i  w ie lkości obiektu, oraz o rgan i-
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zącji wykonawstwa, można to postępowanie zastosować za­
równo w  stosunku do poszczególnego asortymentu, ja k  też 
k ilk u  asortym entów łącznie, albo naw et całego ob iektu  bez 
uwzględnienia asortymentów. W każdym  przypadku, jeżeli 
pracow nik w ykona odpowiednią Mość procentów powyżej 
norm y założonej w  planie, wykona na swoim  odcinku o ty le  
Procent w ięcej planu. Wówczas powstałaby pełna harmonia, 
jak  to ma m iejsce w  przemyśle.

D la lepszego naśw ietlenia zasady różnicowania norm  weź­
my pod uwagę roboty topograficzne, jako  jeden z etapów 
Powstawania mapy, gdzie obecnie stosuje się już  w  całej 
Pełni kampleksowe zlecenia. Przypuśćmy, że na podstawie 
dokum entacji wyprowadzono dla danego ob iektu  jako  prze­
ciętną norm ę miesięczną 25 km-. Dzieląc ob iekt np. na dwie 
części dla dwóch wydzia łów, dyrek to r przedsiębiorstwa 
Uwzględniając różnicę w  trudnościach na obu częściach, 
ustala np. norm ę miesięczną 28 km 2 i  22 k m 2 tak, aby przy 
Przyjęciu obszarów tych części jako  wagi, zachować średnią 
normę 25 km 2. Analogicznie postępują k ie row n icy w ydzia łów  
Wyodrębniając zadania dla poszczególnych grup, następnie 
k ierow nicy grup przy usta lan iu  zadań dla zespołów.

Podobna zasada może być stosowana rów nież przy kame­
ralnych pracach związanych z opracowaniem map typow ych 
lub obliczeniach dla dużych obiektów. Czy można ją  też 
zastosować przy robotach, gdzie na danym  obiekcie wystę­
puje ca ły szereg różnych operacji o różnej pracochłonności, 
a więc przy typow ych pom iarach szczegółowych? Przede 
Wszystkim trzeba stw ierdzić, że część operacji, ia k  np. p o li-  
Sonizację, ze względów technicznych trzeba wykonać jako 
Wyodrębnione zadanie, inne zaś operacje w  pe łn i nadają się 
óo kompleksowego przydzia łu  re jonam i i w ykonyw ania  sys­
temem brygadowym . Oczywiście, jeże li k ie ro w n ik  zespołu 
umie wykonać wszystkie zabiegi objęte kom pleksowym  za­
daniem, może on otrzymać wydzieloną część obszaru podob­
nie ja k  brygada. Wówczas k ie ro w n ik  grupy ustala na 1 ha 
Przeciętną normę dla po ligon izacji i ewentualnie ją  różn i­
cuje, o ile  przew idu je  podział tego zadania np. na dwa 
zespoły. Osobno wyprowadza przeciętną norm ę na 1 ha dla 
reszty zabiegów i różn icu je  ją  dla podzielonych obszarów. 
W idzim y więc, że nie ma przeszkód do zastosowania kon­
cepcji także na tego rodza ju  robotach i osiągnięcia tu  też 
tak pożądanej zgodności osobistego zainteresowania pracow ­
nika z interesem społecznym. Co najważniejsze, p racow nik 
mając kompleksową normę, ma większe możliwości dobrego 
O rganizow ania sobie roboty i  poza tym  osiąga maksymalne 
korzyści, jeże li zastosuje najtańsze metody i pom ysły rac jo ­
nalizatorskie, w ye lim inu je  zbędną ilość punktów  itd , a z po­
wodu dużego podniesienia w ydajności zyskuje na zarobkach 
1 obniża autom atycznie koszty własne przedsiębiorstwa.

Oczywiście nie da się ująć w  ta k i system robót typu  w y ­
raźnie usługowego, ja k  np. pom iarów  realizacyjnych, ja k ­
ko lw iek część tych prac może być także u ję ta  kompleksowo. 
W każdym razie ła tw o  zauważyć, że system kom pleksowy 
uprości koordynację robót, uprości poważnie zagadnienie 
Planowania, sprawozdawczości, dokum entowania pracy (ka r­
ty  pracy) i rozliczenia z w ykonaw cam i oraz ze zleceniodaw­
cami. Tym  samym też pow inno się osiągnąć poważne od­
ciążenie k ie row n ików  grup.

Bodźce w yn ika jące z udzielania kom pleksowych zleceń 
działają n ie  ty lko  w  k ie ru n ku  powiązania wykonawców  
z planem zadań produkcyjnych, ale też z planem kosztów. 
Do tego trzeba dodać korzyści przedsiębiorstwa w ynika jące 
z uiateriaLnego zainteresowania pracow n ików  w  szybkim  
skom pletowaniu operatów  i  zdawaniu gotowych robót, od 
czego jest uzależnione ich rozliczenie. Zagadnienie to wiąże 
sią automatycznie z w alką o dobrą jakość p rodukc ji i te r­
minowość zdawania robot zleceniodawcy. Jest jednak nie­
zbędne, aby personel k ie row niczy i  to na w szystkich szczeb­
l u  organizacyjnych, zrozum iał cel i korzyści płynące 

z Prawidłowego przeprowadzania wewnętrznych odbiorów  
° t  i energicznie przeciwdzia ła ł ew entualnym  próbom 

biaszania przez w ykonawców  robót n ie  sprawdzonych i  nie 
należycie wykończonych. Trzeba pamiętać, że stanowcza 
Postawa k ie row n ic tw a  w yrab ia  u w ykonawców  poczucie od­
powiedzialności i porządku, co w  pracach geodezyjnych

kartograficznych jest elementem bardzo ważnym, poza 
* *  k ie row n icy  grup w y tyka jąc  w ykonawcom  uste rk i

uchybienia, uczą ich  jednocześnie. W  efekcie w ięc takiego 
Postępowania w  n ied ług im  czasie k ie row n icy  grup bardzo 
wyraźnie odczują ulgę w  swojej dotychczasowej ciężkiej 
Pracy.

Nasz dalszy dorobek organizacyjny — brygady produkcyjne

Równolegle z wprowadzeniem  omówionych powyżej zmian 
pow inn iśm y baczną uwagę zwrócić na dalsze polepszenie o r­
ganizacji w ykonyw ania  robót. Na tym  odcinku bez w ątp ie ­
n ia  możemy już zanotować dość duże osiągnięcia. System po­
tokowego w ykonyw an ia  robót zespołami kata logow ym i opa­
now aliśm y już dokładnie, znamy jego zalety i  wady i w  za­
sadzie usunęliśm y początkowe przegięcia. W  w ie lu  przedsię­
biorstw ach stosuje się coraz szerzej zasadę kompleksowego 
udzielania zleceń, a ostatnio rozw ija  się system brygadowe­
go w ykonyw ania  robót, w  czym przoduje Warszawskie O krę­
gowe Przedsiębiorstwo M iernicze. N iem nie j m am y jeszcze 
dużo do zrobienia na tym  odcinku, zwłaszcza że m usim y się 
dostosować do obecnych o w ie le  w iększych wvmagań w  za­
kresie planowania i  ogólnej gospodarności. P rzy rozw iązy­
w an iu  problem ów organizacyjnych m usim y uwzględnić kon­
k re tn ie  istniejące elementy i postawione sobie zadania, 
a m ianowicie:

1. m am y nadal poważny procent kad ry  wykonawczej, po­
siadającej stosunkowo wąskie kw a lifika c je  (w tym  bierze­
m y też pod uwagę m łodych absolwentów),

2. wobec wzrastających zadań m usim y włączyć do pro­
d u kc ji całą stojącą do dyspozycji kadrę,

3. trzeba stosować podział pracy ii wyzyskać specjalizację 
każdego pracownika, aby m aksym alnie podnieść wydajność,

4. trzeba popraw ić obecną niekorzystną proporcję ilości 
p racow ników  fizycznych do pracow ników  inżyn ie ry jno -tech ­
nicznych,

5. trzeba stworzyć bodźce do szerszego stosowania postępu 
technicznego i  organizacyjnego, szczególnie przeciwdziałać 
z jaw isku pracy w  niekom pletnych zespołach,

6. trzeba podnosić kw a lifika c je  słabych techników,
7. ze względu na rozproszenie robót geodezyjnych w  te­

renie, k ie ro w n ik  techniczny pow in ien być stale przy w yko­
nawcach w  celu szybkiego likw idow an ia  trudności w  czasie 
pracy,

8. trzeba m aksym alnie przechodzić na udzielanie zadań 
kompleksowych, a równocześnie d la  zabezpieczenia te rm ino­
wości robót trzeba skracać cyk le  produkcyjne  i  bieżąco kom ­
pletować m a te ria ły  oraz operaty,

9. trzeba coraz w ięcej dbać o w a runk i bytowe, bezpieczeń­
stwo i  higienę pracy oraz ro z ryw k i ku ltu ra ln e  pracow ników .

W pierwszej części a rtyku łu , gdy om aw ialiśm y system 
potokowy, wskazaliśm y na korzyści płynące z podzia łu  pracy 
oraz ze specjalizacji, ale zarazem u ja w n ił się cały szereg 
trudności i  niew łaściwości p rzy pracy usztyw nionym i przez 
kata log norm  specjalizowanym i zespołami. Jeżeli teraz 
przeanalizu jem y podane wyżej elementy, k tó re  pow inniśm y 
uwzględnić, to stw ierdzim y, że p rzy  pracy zesoołami ka ta lo ­
gow ym i napotkam y na znaczne trudności. Gdy jednak weź­
m iem y pod uwagę system brygadowego w ykonyw ania  robót, 
k tó ry  poniżej om ówim y, to  sytuacja przedstawia się o w ie le  
korzystn ie j.

Czym wobec tego wytłum aczyć, że system brygadowy, da­
jący wyraźne korzyści tak  wykonawcom  ja k  i  przedsiębior­
stwom, nie ro zw ija  się w  na leżytym  tempie? Odpowiedź na 
to pytan ie  o trzym aliśm y na naradzie dyrekto rów  i  ak tyw u  
technicznego przedsiębiorstw  C U G iK  w  dn iu  19 stycznia 
1956 r. W  naradzie b ra li też udział przodujący brygadziści. 
Obok w ie lu  innych problem ów  organizacyjnych omawiano 
też zagadnienie brygad produkcyjnych. Bardzo charakte­
rystyczna była w ypowiedź ko l. K aro la  Brandysa, bryga­
dzisty ze szczecińskiego w ydzia łu  Poznańskiego Okręgowego 
Przedsiębiorstwa M ierniczego. O pierając się na w łasnym  
doświadczeniu i spostrzeżeniach z innych brygad s tw ie rdz ił 
ko l. Brandys, że bez w ątp ienia  system brygadow y jest osiąg­
nięciem pozytyw nym . Jego brygada osiągała bardzo dobre 
zarobki i  dobrze im  się pracowało, choć w ystępow ały też 
zadrażnienia, mające swe źródło w  tym , że część pracow ni­
ków  posiada rażąco n iepraw id łow e grupy osobistego zasze­
regowania, w edług którego rozdziela się ogólny zarobek 
brygady. Takie czy inne osiągnięcia brygady są zależne 
w  w ie lk im  stopniu od osobistych w a lorów  brygadzisty, prze­
de w szystkim  jednak od doboru brygady jako  całości i to 
zarówno pod względem uśw iadom ienia społeczno-politycz­
nego, ja k  i  poczucia obowiązkowości oraz sumienności po­
szczególnego członka brygady. Duży w p ływ  w yw ie ra  też ro ­
dzaj robót i  w ielkość obiektu. Niedostateczny rozwój syste­
mu brygadowego w yn ika  z pewnego rodzaju nieufności i  za 
słabej a kc ji w yjaśn ia jące j w  terenie. „System brygadow y —  
to w ie lk i egzamin”  —  tak  zakończył swą wypowiedź kol. 
K . Brandys.

173



Is to tn ie  system brygadowy n ie znalazł dotąd należytego 
naśw ietlenia w  naszej prasie fachowej i  dlatego spróbujem y 
zrobić początek, czekając na ja k  najszerszą dyskusję na ten 
temat.

C o fn ijm y się wstecz do ro ku  1950, k iedy powstała m yśl 
rozszerzenia bazy kadrow ej przez w ykorzystan ie  jako k ie ­
ro w n ików  zespołów zdolniejszych starszych pom iarowych. 
D la  w ykonania  prostszych czynności geodezyjnych u tw o ­
rzono tzw. brygady wyszkolonych pom iarowych (BWP), zło­
żone zazwyczaj z 2 — 3 zespołów katalogowych z tym , że 
k ie row n ikam i tak ich  zespołów b y li przeszkoleni i dość za­
awansowani starsi pomiiarowi. B rygadą k ie row a ł starszy 
technik, k tó ry  pomagał zespołom rozw iązywać trudniejsze 
problem y, p ro jektow a ł osnowę i  instruow a ł k ie row n ików  
zespołów. B y ł to n iew ą tp liw ie  zalążek obecnego pojęcia b ry ­
gady, różn ił się jednak od n ie j zasadniczo, bow iem  w łaściw ie  
by ła  to pewna form a praktycznego szkolenia zespołów w  ra ­
mach m ałej grupy, a m iędzy zespołami nie is tn ia ła  żadna 
w ięź prócz wspólnego k ie row nika . N ic w ięc dziwnego, że 
BW P po k ró tk im  czasie rozpadły się: zdo ln ie js i starsi po­
m ia row i zostali przesunięci na stałe na stanowiska m łod­
szych techników, słabsi pow róc ili do swych poprzednich 
fu n k c ji. To doświadczenie ciąży do dziś i  n iew ą tp liw ie  ha­
m u je  rozwój brygad w  pojęciu zarządzenia Prezesa C U G iK  
z dnia 29 września 1953 r. (Dz. U , C U G iK  N r 7. poz. 37). 
Wspomniane zarządzenie pod brygadą rozum ie ko le k tyw  
pracow ników  związanych z sobą jednym  wspólnym  zadaniem 
kom pleksowym  i  wspólnym  zainteresowaniem m ateria lnym  
w  podniesieniu wydajności, prowadzący jedną wspólną k a r­
tę pracy, na podstawie k tó re j oblicza się ogólny zarobek ca­
łe j brygady z uwzględnieniem  ta ry fik a c ji w ykonanych czyn­
ności. Zarobk i na poszczególnych członków brygady rozdzie­
la się proporcjona ln ie  do faktyczn ie  przepracowanych godzin 
z uwzględnieniem  s taw ki osobistego zaszeregowania, odpo­
w iadającej k w a lif ik a c ji danego pracownika.

Zw róćm y od razu uwagę na zasadniczą różnicę m iędzy ze­
społem i  brygadą. W zespole p rzy jm u je  się z konieczności za­
sadę, że każdy członek zespołu pośw ięcił d la w ykonania da­
nych czynności katalogowych jednakową ilość czasu, co nie 
odpowiada rzeczywistości, ponieważ część pom iarow ych po 
zejściu z terenu faktyczn ie  w  danym dn iu  kończy już  pracę, 
in n i jednak pom iarow i czyszczą i  konserw ują jeszcze na­
rzędzia, przygotow ują  p a lik i lub  w ykonu ją  pewne czynności 
objęte norm am i, np. starszy pom iarow y pomaga często tech­
n iko w i przy podliczeniach lub  w ykończeniu szkiców, albo 
dokonuje rozliczeń za fu rm a n k i itp . Techn ik zaś pracu je  za­
zwyczaj na jd łuże j, bowiem przygotow uje jeszcze m a te ria ły  
techniczne na następny dzień, analizu je dane arch iw alne itp . 
Zasada ta ry fik a c ji robót w  systemie zespołowym zostaje więc 
zniweczona przez przyjęcie  równego czasu pracy całego ze­
społu, co jest ba rdaodo tk liw e  p rzy  scalonych ncjrmach.obej­
m ujących też część prac kam eralnych. W  brygadzie nato­
m iast działa fak tyczny czas pracy i  równocześnie ta ry fika c ja  
robót, czy li rozdział zarobków jest spraw ied liw y, a p rzy tym , 
jeże li ktoś z członków brygady ma zaszeregowanie n ie  od­
powiadające jako  faktycznym  kw a lifikac jom , to u ja w n i się 
ta k i fa k t autom atycznie na podstawie dysproporc ji zarobków. 
Brygada w e w łasnym  interesie w ystąp i w tedy do k ie ro w ­
n ictw a z odpowiednim  wnioskiem . P rzy pracy zespołowej 
tak ie  n iepraw id łow ości pozostają ukry te . Zresztą —  ja k  uczy 
p ra k tyka  — ta ry fika c ja  indyw idua lna  w  zespołach je s t dosyć 
względna, gdyż często n ie wiadomo, k tó ry  pom iarow y ma 
otrzymać akord w edług wyższej, a k tó ry  w edług niższej 
staw ki.

Dalszą zasadniczą różnicą między brygadą i  zespołem ka ­
ta logowym  oraz daw nie jszym i BW P jest to, że brygadzista 
ma ca łkow itą  swobodę organizowania w  brygadzie sekcji 
wykonawczych w  odm iennych składach niż p rzew idu je  ka ­
ta log norm  dla danych czynności. D zięki tem u is tn ie je  pe ł­
na elastyczność organizacyjna, pozwalająca m aksym alnie 
wykorzystać specjalizację i  w  ogóle w yzw o lić  u k ry te  rezer­
w y, n ie  w ykorzystane w  sztywnych zespołach katalogowych, 
oraz szybko przeciwdziałać ewentualnym  postojom, k tó re  
m ogłyby się w y łon ić  na pew nym  odcinku robót, np. z po­
w odu zachorowania któregoś z pracow ników , chw ilow e j n ie ­
możności w ykonyw ania  pewnych czynności itp . Brygada bo­
w iem  jest liczebnie znacznie większą jednostką n iż  zespół 
kata logowy (przeciętnie trzykro tn ie ) i ma możność szybkiego 
przestawiania ludz i dzięki temu, że posiada kompleksowe 
zadania, a brygadzista — jako  k ie ro w n ik  techniczny — jest 
stale na m ie jscu robót. Poza tym  na okres pewnych pros­
tych  prac, np. do s tab ilizac ji punktów , brygada może doan- 
gażować dodatkowo k ilk u  pracow ników  dorywczych, zw ięk­

szając w yb itn ie  swoją moc produkcyjną. W efekcie w  b ry ­
gadzie wzrasta poważnie wydajność pracy, a co za tym  
idzie — zarobek brygady. D la przedsiębiorstwa jest to rów ­
nież bardzo korzystne, bowiem polepsza się proporcja ilości 
p racow ników  fizycznych przypadająca na 1 pracow nika in ­
żynieryjno-technicznego, co jeszcze skuteczniej działa na 
obniżkę kosztów. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że 
zarobki w  brygadach kszta łtu ją  się wyżej (około 20°/o — 25°/o), 
a trzeba stwierdzać, że nie są to byna jm nie j maksymalne 
możliwości, gdyż dotąd is tn ie je  niedostateczne doświadcze­
n ie  brygadzistów w  prowadzeniu brygad. Jest oczywiste, 
że korzyści przypadają w  udziale zarowno pracow nikom  
technicznym, ja k  i  fizycznym .

Na czele brygady sto i brygadzista, p racow nik o pełnych 
kw a lifikac jach , dobrze obeznany z techniką procesu p ro ­
dukcyjnego związanego z zadaniem brygady. Pracownicy, 
k tó rzy  będą w yko n yw a li funkc je  k ie row n ików  sekcji, orga­
nizowanych przez brygadzistę stosownie do zadań w  w ię k ­
szych lub  mniejszych składach, mogą być m łodszymi techni­
kam i lub  starszym i pom iarow ym i, bowiem każdej c h w ili m a­
ją  możność zwrócenia się o poradę i pomoc do brygadzisty. 
Dzięki temu pracow nicy c i ła tw o  się doszkalają i  bryga­
da ¡korzysta jeszcze finansowo na różnicy zarobków w yn ika ­
jącej z zatrudnienia przy drożej zataryfikow anych pracach 
pracow nika m nie j kw alifikow anego. Korzyść ta jest rzędu 6 — 8°/» zarobków.

W iemy, że norm y katalogowe, opracowane na podstawie 
sta tystyk i, n ie  m ają jednakowego napięcia. P rzy pracy w  ze­
społach katalogowych oddziału je  to bardzo niekorzystn ie na 
układ  zarobków pracow ników  w  poszczególnych okresach, 
bowiem gdy pracu ją  na normach mocniej napiętych, zarob­
k i są d o tk liw ie  niższe. W systemie brygadowym , gdzie na 
podstawie ka ta logu oblicza .się łączny zarobek brygady, w y ­
konującej różne prace, te nierówności zostają Doważnie zła­
godzone. Takie  samo n iw elow anie  różnic następuje u ¡po­
m iarow ych, k tó rzy  w  razie przydzielenia do samodzielnego 
zespołu katalogowego, kierowanego przez niedoświadczone­
go młodego absolwenta, bardzo s iln ie  tracą na zarobkach, 
podczas gdy w  brygadzie o trzym ują  oni bardziej w yrów na­
ny zarobek układający się na poziomie wydajności całej 
brygady.

W zrost wydajności pracy, a w ięc i zarobków jes t w  du­
żym stopniu zależny od podnoszenia k w a lif ik a c ji. W  syste­
m ie potokow ym  zespół s tyka  się z k ie row n ik iem  grupy ty l ­
ko sporadycznie, czy li przez dłuższy czas jest pozbawiony 
ins truktażu  i  przez to bardzo w olno podnosi swoje k w a li­
fikac je . Często w ykonu je  swoje zadanie n iew łaściw ie, a na­
w e t w ykonu je  zbyteczne czynności i trac i na zarobkach. 
W brygadzie natom iast brygadzista je s t stale na m iejscu 
i  każdej c h w ili może służyć pomocą i  objaśnieniam i, a po­
nieważ osobiście jest zainteresowany w  zwiększeniu ogól­
nego zarobku brygady, więc jest też osobiście zainteresowa­
ny w  podniesieniu k w a lif ik a c ji podległych sobie pracow­
ników .

Podział p racy i  specjalizacja n iew ą tp liw ie  przyczynia się 
do podniesienia wydajności pracy. P rzy pracy sztyw nym i 
zespołami, nie pow iązanym i z sobą, korzyści z podziału 
pracy w  dużej m ierze zostają zmarnowane, natom iast w  b ry ­
gadzie zachowują się w szytkie  korzyści podziału pracy 
i  specjalizacji dzięki m ożliwości i ła tw ości manewrowania 
kadrą. N ie występuje też żadne dublowanie prac oraz tra ­
cenie czasu na odszukiwanie punktów  założonych przez inną 
sekcję wykonawczą, ponieważ bez trudności jeden z pom ia­
row ych może przyjść z ko le i do inne j sekcji, k tó ra  będzie 
w ykonyw ała  dalszy etap pracy. Wszystko razem działa znów 
na poprawę zarobków brygady.

D la  zapewnienia jakości robót jest niezbędna komplekso­
wość działania, a zatem udzielanie zadań wg scalonych 
norm . P rzy p racy zespołowej w ystępując dość duże ko m p li­
kacje w  razie scalenia norm  — tak  zresztą pokazała p ra k ­
tyka  ostatniego okresu po wprowadzeniu katalogu scalonych 
norm . W brygadzie nie powstają z tego ¡powodu żadne tru d ­
ności, ponieważ w ykonu je  ona swoje zadania zawsze w  spo­
sób kompleksowy, dopasowując organizację elastycznie do 
rodzaju robót i okoliczności.

Jeżeli teraz pow rócim y do w ym ien ionych poprzednio 
9 punktów , k tó re  muszą być spełnione przy rozważaniu kon ­
cepcji organizacyjnej w  naszych w arunkach i na obecnym 
etapie, to zobaczymy, że przy pomocy systemu brygadowego 
w  całej pe łn i je  realizu jem y, n ie  w yłączając także zapew­
nienia lepszych w arunków  bytowych, k u ltu ra ln ych  d bhp, 
podczas gdy w  systemie oderwanych zespołów praw ie  żaden
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z postawionych w arunków  nie może być należycie opano­
wany, bądź też przyczynia się zaraz do podwyższenia 
kosztów.

Z tego widać, że system brygadow y jest wyższą form ą 
pracy zespołowej, ponieważ pozwala na prowadzenie robót 
w  m yśl zasady pracy ciągłej i rów nom ierne j nrzy zachowaniu 
najkrótszego cyk lu  produkcyjnego. W brygadzie is tn ie je  w ięź 
techniczna, organizacyjna i ekonomiczna, k tó ra  łączy po­
szczególnych członków brygady w  jedną zwartą, zdyscypli­
nowaną i  solidarną całość. D zięki elastycznej organizacji 
i wspólnemu zainteresowaniu m ateria lnem u osiąga brygada 
wysoką wydajność, a tym  samym poszczególny członek b ry ­

gady Uzyskuje lepsze zarobki. Na tle  te j spójn i is tn ie ją  
wszystkie możliwości rozbudzenia oddolnej in ic ja ty w y  orga­
nizacyjnej, wzajemnego uczenia się i  przenoszenia doświad­
czeń, a tym  samym w ychow yw ania nowego człow ieka oraz 
zwiększenia możliwości awansu społecznego. W brygadzie 
w  pełn i można realizować wskazania Bolesława B ieruta, 
k tó ry  powiedział:

„U czm y się form ować i  wychowywać kadry w  toku pracy  
codziennej, wydobywać nowe ta len ty  i  nowe s iły  twórcze 
z k ryn icy  ożywczej i  n iewyczerpanej — z głębi mas ludo­
w ych” .

Inż. H enryk Jasiński

Nowa klasyfikacja gruntów
W uchwale V  P lenum KC  PZPR o rozw o ju  ro ln ic tw a  w  la ­

tach 1956— 1960 jest zdanie: „W  celu usunięcia n iepra­
w id łowości w  w ym iarze dostaw i  podatku w  stosunku do 
poszczególnych gospodarstw, ja k  również u ła tw ien ia  prac 
nad w łaściw ym  rozmieszczeniem p rodukc ji ro ln iczej oraz 
prac w  dziedzinie urządzeń ro lnych. P lenum  zaleca, po od­
pow iednim  przygotowaniu, stopniowe przeprowadzenie w  la ­
tach najbliższych, na poszczególnych terenach, nowej k la ­
sy fika c ji i pom iaru g run tów ” .

W tych  n iew ie lu  słowach zawarte jest o lbrzym ie zadanie 
postawione przed służbą geodezyjno-urządzeniową (i częś­
ciowo agronomiczną) M in is te rstw a R olnictwa. N ie jestem 
pewny, czy wszyscy geodeci-urządzeniowcy, k tó rych  przede 
wszystkim  to dotyczy, wiedzą jakiego w ys iłku  potrzeba na 
wykonanie tego zalecenia. W ątpliwość ta jest uzasadniona 
wycinkowośoią pracy wykonawców. W ydaje się wskazane — 
przed rozpoczęciem tak dużej pracy — chociażby pobieżnie:

— poznać potrzeby, k tó re  w yw o ła ły  tę uchwałę i  korzyści, 
k tó rych  oczekuje się po je j zrealizowaniu,

— zrobić przegląd posiadanych m ateria łów , k tó re  m ogły­
by być w ykorzystane do w ykonania  zadania, zaoszczędzając 
pracę i  przyspieszając je j wykonanie,

— zastanowić się nad organizacją pracy, je j fo rm am i 
i ułożeniem w  czasie, przysposobieniem kad r i rozstawieniem  
sił, zabezpieczeniem potrzebnych m ateria łów  do w ykonaw ­
stwa terenowego, ustaleniem dokładności w ykonania  zależ­
nym  od potrzeb oraz p raw id łow ą i skuteczną kon tro lą  w  cza' 
sie w ykonywania, a następnie nad analizą w yn ików .

Poznanie tych  elementów pow inno dać ogólny pogląd na 
całość zadania i  sądzę, że pow inno przyczynić się do szyb­
szego i  lepszego w ykonania  pracy, przez świadomość celu 
i środków, k tó re  prowadzą do w ykonania ; pow inno być ró w ­
nież bodźcem —, zwłaszcza dla p racow ników  terenowych, 
znających lepie j bezpośrednie w ykonawstwo i pochodne, k tó ­
re w ykonaniu  towarzyszą — do wniesienia nowych elemen­
tów, upraszczających i u ła tw ia jących  wykonanie zadania.

V  P lenum  KC  PZPR podobnie ja k  i  IV  P lenum zajęło się 
rozwojem  ro ln ic tw a, gdyż jest to dział gospodarki narodowej 
w yraźnie opóźniający się w  rozw oju  w  stosunku do prze­
mysłu, co sprowadza szereg pe rtu rbac ji. Trzab zwiększyć 
Produkcję rolniczą w  w iększym  stopniu od dotychczasowego 
■iej corocznego wzrostu.

Ażeby jednak można było  uruchom ić wszystkie rezerwy 
tkw iące w  ro ln ic tw ie  i  pomóc w  jego rozw o ju  środkam i spo­
za ro ln ic tw a , ażeby móc całością odpowiednio kierować, trze ­
ba mieć dokładne wiadomości co do istniejącego stanu pod­
stawowego środka p rodukc ji ro ln iczej, ja k im  jest ziemia. 
Trzeba mieć dokładną ewidencję ilościową i jakościową 
gruntów.

E w idenc ji tak ie j nie posiadamy. Powierzchnia geograficz­
na k ra ju  wynosi 31 m ilio n ó w  ha. Ewidencją, kjtóra ma ba r­
dzo n ierów ną dokładność w  poszczególnych rejonach k ra ju , 
objęto 29,5 m iliona ha, w  tym  20 m ilionów  ha użytków  ro l­
nych; pozostaje w ięc .1,5 m iliona  ha jako  g run ty  o nieusta­
lonym  sposobie użytkow ania i  n ieustalonych użytkow nikach. 
Pakt ten nie stanowi nowości, w yk ryć  tęn stan usiłowano 
w  okresie m iędzywojennym  przez w ykonanie  k la sy fika c ji 
g run tów  w  skali k ra jo w e j. Ponieważ k lasy fikac ja  m usi być 
Przedstawiona na mapach w ie lkoskalow ych, zatem dla 
Przedstawienia k la sy fika c ji musiano rozpocząć wykonanie 
tych mąp, a tak  zwane g run ty  u k ry te  można w yk ryć  ty lko  
przez iden ty fikac ję  map z terenem. Tak więc przez w yko­
panie k la sy fika c ji m iano również (jak  gdyby okrężną dro­

gą — czy też „p rzy  okaz ji” ) w yk ryć  g run ty  nie objęte żadną 
ewidencją.

Tego rodza ju  obecna ilościowa ew idencja g run tów  (z b ra ­
k iem  pow ierzchni 1,5 m iliona  ha) n ie  może stanowić odpo­
wiedniego m ateria łu  do planowej gospodarki w  ro ln ic tw ie .

A  ja k  wygląda sprawa ew idencji co do jakości?
K la sy fika c ji g run tów  robiono na terenie k ra ju  dużo. W y­

konywano ją  już  systematycznie w  drug ie j po łow ie ubiegłe­
go stulecia na n iektórych terenach ob jętych katastrem . M a­
m y dość w ie lk ie  zw arte połacie k ra ju  n ią  pokryte . Poza tym  
w ykonyw ano k lasyfikac ję  na poszczególnych obiektach dla 
różnych celów, w  zw iązku z czym n iektó re  z n ich pokryw a­
ją  się tak, że n ie jednokro tn ie  naw et większe tereny m ają 
ja kb y  k ilk a  rodzajów  nałożonych na siebie k lasy fikac ji. 
Z tych  i  w ie lu  innych  względów trudno  powiedzieć, i le  i  co 
w  te j dziedzinie zrobiono. P raw ie  wszystkie te k lasyfikac je  
są jednak n ieprzydatne do obecnych zadań z powodu róż­
nych układów  klas, w yn ika jących  z celów, d la ja k ich  b y ły  
wykonywane, a również z powodu metod i  k ry te rió w  sto­
sowanych w  ocenie gruntów . Większość z n ich  w ykonywano 
dla celów fiska lnych  (podatki, świadczenia), a w  zw iązku 
z tym  klasy grun tów  ustalano w  zależności od dochodowości 
gruntów . W naszych w arunkach planowej gospodarki w  ro l­
n ic tw ie  niezbędna jest k lasy fikac ja  gruntów , wskazująca 
przede w szystkim  m ożliwości p rodukcyjne gruntów , oczywiś­
cie w  połączeniu z dokładną ilościową ich ewidencją. Po­
trzeba posiadania tak ie j ew idencji występuje szczególnie w y ­
raźnie wobec w ys iłku  wkładanego obecnie w  in tensyfikac ję  
ro ln ic tw a.

N ie  posiadając je j:
— nie można rozłożyć spraw ied liw ie  i  rów nom iern ie  — 

na wszystkie gospodarstwa ro lne — obowiązkowych dostaw 
i  podatku gruntowego oraz realn ie zaplanować ogólnej ich 
w ielkości,

— n ie  można realn ie planować p rodukc ji ro ln icze j co do 
wydajności i  potrzebnych nakładów,

—  nie ma podstaw do opracowań re jon izacyjnych w  dzie­
dzinie p rodukc ji ro ln iczej i szeregu innych opracowań nau­
kowych,

— utrudn ione są prace geodezyjno-urządzeniowe związane 
z przebudową wsi w  dziedzinie w ym ian, regu lac ji, scaleń, 
p lanów  organizacyjno-płodozm ianowych dla w ie lk ich  (uspo­
łecznionych gospodarstw, jako  też prace m elioracyjne.

Zadanie polega na tym , ażeby wykonać mapy w ie lkoska- 
lowe dla całego k ra ju . Na mapach tych pow inny być przed­
stawione granice w ładania  poszczególnych posiadaczy i  uży t­
k i gruntow e w raz z klasam i g run tów  użytkow anych rolniczo. 
W yn ik i liczbowe i  opisowe tych m ateria łów  graficznych po­
w in n y  być u jęte w  odpowiednich re jestrach w  całość, a na­
stępnie u trzym yw ane w  sta łe j aktualności.

Czym rozporządzamy dla w ykonania tego zadania w  części 
dotyczącej ew idencji ilościowej?

Pokrycie mapowe mamy bardzo n ie jedno lite  i niepełne, 
a poza ,tym nierów nom iern ie  rozłożone na .terenie k ra ju . Się­
ga ono ogółem około 70%> obszaru. Składa się na to kataster 
po łudn iow y o mapach w  ska li 1 : 2 880; mapv ka tastru  p rus­
kiego w  by łym  zaborze p rusk im  i na Ziem iach Odzyska­
nych — w  mozaice skal od 1 :1  000 do 1 : 5 000; poza tym  
mapy na terenach w ojew ództw  centra lnych i wschodnich, 
pochodzące z re fo rm y ro lne j i przebudowy us tro ju  rolnego. 
Część tych  podkładów  została uaktua ln iona g łównie tam, 
gdzie przeprowadzono prace geodezyjno-urządzeniowe po 
wyzwoleniu, ale są również duże zaniedbania w yn ika jące
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z b ra k u  systematycznej ak tua lizac ji. Pozostaje zatem zak­
tua lizow anie  posiadanych podkładów geodezyjnych i  w yko ­
nanie nowych map w ie lkoskalow ych dla terenów nie po­
siadających pokryc ia  tym i mapami.

Wiosną 1955 ro ku  przystąpiono do zakładania ew idencji 
g run tów  na podstawie dekretu  z dnia 2 lutego 1955 roku  
(Dz. U. n r  6, poz. 32). Organizując pracę podzielono ją  na 
dwa etapy. Pierwszy etap ma doprowadzić, przez oblicze­
nie geograficznej (geodezyjnej) pow ierzchni gromad oraz 
uporządkowanie i  aktualizację dotychczasowych m ateria łów  
mapowych i re jestrow ych — do zlokalizowania pow ierzchni 
g run tów  nie u ję tych  dotąd ew idencyjn ie w  granicach każ­
dej gromady. W ten sposób przez zlokalizowanie b ra ku ją ­
cych 1,5 m iliona  ha w  poszczególnych gromadach stworzy 
się podstawę do racjonalnego zaplanowania ich lik w id a c ji 
jako  g run tów  „u k ry ty c h ” , przez szczegółowy pom iar umoż­
liw ia ją c y  ustalenie użytków  oraz osób w ładających tym i 
grun tam i.

W drug im  etapie należy wykonać mapy w ieloskalowe dla 
terenów, k tó re  ich  nie m ają i szczegółowo zewidencjonować 
powierzchnię, u ży tk i i  osady w ładające gruntam i. Etap ten 
schodzi się z w ykonaniem  k la sy fika c ji gruntów , k tó ra  w e j­
dzie rów nież jako sk ładn ik te j samej ew idencji. Nowe mapy 
uzyskamy głównie ze zdjęć lotniczych, a ty lko  nieznaczne 
obszary trzeba będzie wykonać metodą zdjęć naziemnych.
0  ile  mapy pochodzące ze zdjęć naziemnych będą norm aln ie 
przystosowane dla ilościowej ew idencji g run tów  każdego po­
siadacza,- to  zdjęcia foto lotn icze będą wym agały dodatko­
w ych opracowań dla dostosowania ich do tego celu. Mapy 
te pozwolą na ujęcie w  ewidencję w szystkich grun tów  z rów ­
noczesnym ustaleniem użytków  i osób w ładających 1,5 m ilio ­
na ha g run tów  dotychczas ewidencją nie objętych.

Należałoby się jednak poważnie zastanowić nad tym , czy 
granice w ładania poszczególnych osób we wsiach nie sca­
lonych z s iln ie  rozw in ię tą  szachownicą gruntów , albo z dzia ł­
kam i bardzo w yd łużonym i, trzeba koniecznie m ierzyć przy 
zdjęciach naziemnych, a p rzy fotopodkładach identyfikow ać 
na gruncie. U zyskalibyśm y w praw dzie  dokładny obraz
1 obszar każdej dz ia łk i — składowej części drobnego gospo­
darstwa — ale byłaby to praca bardzo ż m u d n a  i  opóźniałaby 
znacznie wszelkie inne prace wobec konieczności zgrupowa­
nia w iększej ilości s ił dla je j wykonania. Czv narastające 
tempo uspółdzielczania się w si — in ic ja tyw a  chłopów łączą­
cych swoje dz ia łk i w  w ie lk ie  m asywy uprawowe dla zespoło­
wego zagospodarowania — nie w yprzedziłoby nas. Czy nie 
byłoby słuszne przedstawić na mapie ob iekty trw a łe  i  użyt­
k i rolne. W naszych w arunkach powstaną przy ta k im  u jęc iu  
treści mapy z regu ły ta k  n iew ie lk ie  kom pleksy,  ̂ze sami 
posiadacze po tra fią  w  dochodzeniach usta lić w ielkość swoich 
dzia łek lub  udzia łów  gruntow ych w  obrębie każdego kom ­
pleksu.

Wspomniany dekre t o ew idencji g run tów  przew idu je  rów ­
nież ewidencję jakościową. A rt. 6 p k t 3 b rzm i: „Rada M i­
n is trów  w yda w  drodze rozporządzenia przepisy o ustaleniu 
klas grun tów  ro lnych w  oparciu o zasady gleboznawstwa, 
ja k  również o tryb ie  postępowania w  tych sprawach” .

Przegląd posiadanych m ateria łów  k lasy fikacy jnych  nie 
wskazuje na ich  większą przydatność do celów staw ianych 
obecnie.

—  K lasy fikac ja  wykonana w  latach 1865— 1880 na tere­
nach południowego ka tas tru  w  oparciu o fiska lne  k ry te ria  
przydatności g run tów  służyła wyłącznie do w ym ia ru  po­
datku. G run ty  orne podzielono na 8 klas pod względem 
uzyskiwanego czystego dochodu z ziemi. C zynnik glebowy 
został wypaczony przez uwzględnianie m iejscowych cen 
kosztów robocizny, odległości i trudności transportu  w  gra­
nicach wsi, odległości od większych ośrodków zbytu p łodów 
ro lnych. Można sobie wyobrazić, do jakiego stopnia k ry te ria  
te zamazały już  wówczas wartość glebową ziemi i  na ile  
zdezaktualizowały się obecnie po 80 latach, w  zw iązku ze 
zm ianam i gospodarczymi k ra ju .

— Podobna k lasy fikac ja  is tn ie je  również na n iektórych te­
renach byłego zaboru pruskiego, jednak większość tych  te­
renów posiada wykonaną w  ogresie ostatnich dwudziestu- 
k i lk u  la t specjalnego typu k lasyfikac ję  tak zwaną 100-punk- 
tową, zawierającą opisy gleby i podglebia. K lasy fikac ja  ta — 
jakko lw ie k  ma cechy k la sy fika c ji gleboznawczej —  nie speł­
n ia  zadania, ja k ie  staw iam y k la sy fika c ji dla naszych celów, 
a poza tym  w  szeregu przypadków  stwierdzono poważne 
błędy w  je j w ykonaniu . Szczególnie duże błędy, a nawet ja k  
gdyby tendencyjność w  je j ujęciu, w ykazują  zwłaszcza ope­
ra ty  wykonane w  czasie ostatniej w o jny.

— W  latach 1935—1939 wykonano — w  oparciu o ustawę 
z dnia 26.III.1935 r. — dość duże ilości k la sy fika c ji glebo­

znawczej, na jbardzie j zbliżonej do wymagań staw ianych 
w  naszych warunkach. Prace te obejm ują obszary rozpro­
szone i n ie  zostały zakończone naw et dla tych  wsi, gdzie 
gleby rozpoznano na gruncie, gdyż wkreślono je ty lko  w  ma­
py bez dalszych obliczeń pow ierzchni i ułożenia rejestrów.

—  Przy w ykonyw aniu  wszelkich prac urządzeniowo-ro l­
nych konieczne ¡było w ykonanie k la sy fika c ji z przedstawie­
n iem  zasięgu klas na mapie. Corocznie po w yzw olen iu  w y ­
konywano po k ilkase t tysięcy ha ta k ie j k lasy fikac ji, jednak 
ma ona n ie jedno lity  charakter, gdyż brano pod uwagę n a j­
częściej względne w artości gleb w  granicach obszaru danej 
wsi, a poza tym  są to obszary rozproszone. Dopiero od 1952 
roku, k iedy wydano instrukc ję  k lasy fikacy jną  — w ykony­
wana, w edług n ie j przy urządzeniach ro lnych k lasyfikac ja  
została ujednolicona i  posiada cechy na jbardzie j zbliżone 
do wym agań staw ianych obecnie tego rodzaju pracom.

— D la ¡pełnego obrazu trzeba tu  wspomnieć, że gdy po­
wstała potrzeba uzyskania dla całego k ra ju  jedno lite j pod­
stawy w ym ia ru  obowiązkowych dostaw — w ykorzystanie 
tych m ateria łów  okazało się niemożliwe. Wobec tego 
w  1949 roku  wprowadzono w  całym  k ra ju  tak  zwaną społeez' 
ną (lub ankietową) k lasyfikac ję  gruntów . Powstała ona przez 
ustalenie ¡rozdzielników klas gruntów : ich pow ierzchni cen­
tra ln ie  dla poszczególnych w ojew ództw  w  oparciu o ogólne 
naukowe badania gleb w  Polsce. Kom isje wojewódzkie, zło­
żone z doświadczonych ro ln ików , znających miejscowe w a­
ru n k i, dokonały rozdziału ich  na pow iaty. Powiaty, również 
z udziałem szerokiego ak tyw u  fachowego i społecznego, 
dokonały podziału lim itó w  pow iatow ych na gm iny. Scho­
dząc ko le jno niżej, we wsiach rozdzielono je na poszczególne 
gospodarstwa. Pom imo bardzo szerokiego udzia łu  społe­
czeństwa rolniczego w  usta laniu te j k lasy fikac ji, zawiera 
ona szereg poważnych błędów, k tó re  powodują corocznie 
w ie le  skarg, a w  zw iązku z tym  badań gleboznawczych na 
gruncie i  wprowadzania poprawek, co w  znacznym stopniu 
obniża wydajność pracy w  innych je j działach przez szereg 
w yjazdów  fachowców w  teren, najczęściej dla drobnych ob­
szarów. K lasy fikac ja  ta nie jest przedstawiona graficzn ie  na 
mapach, a ty lk o  została liczbowo „przypisana”  do poszcze­
gólnych gospodarstw, nie może być zatem w ykorzystana w  
ja k im ko lw ie k  stopniu p rzy obecnie prowadzonej k la s y fi­
kacji, n ie m ówiąc już  o tym , że nie objęła ona 1,5 m iliona 
ha grun tów  „u k ry ty c h ” .

Z przedstawionego stanu w idzim y, że pomimo w ie lu  w y ­
s iłków  — włożonych w  te prace dotychczas — korzyści jest 
niewiele, a na jbardzie j p rzyk ra  jest świadomość, że w ło ­
żonej pracy nie można usystematyzować i  u jednolic ić. N ie­
rzadkie są przypadki pokryc ia  -tego samego obszaru trzema 
rodzajam i k la sy fika c ji przedstaw ionym i na mapach (np. ka­
tastralna, skarbowa z 1935 r. i obecna urządzeniowa), a po­
m imo to dla jednolitości będą one wym agały bardzo p ra ­
cowitego szczegółowego sprawdzenia na gruncie.

Stoi przed ¡nami w ie lka  i odpowiedzialna praca, wymaga­
jąca dużej solidności i  systematyczności wykonania. W ięk­
szość naszych dotychczasowych w ys iłków  cechowała a kcy j- 
ność i  zbyt szybkie tempo, co w  rezultacie m usiało wpłynąć 
na gorszą jakość; ta z ko le i -zmuszała do w ykonyw ania1 po­
prawek, a czasem przeróbek. W skutkach wykonana robota 
jest m nie j wartościowa, a w łożony w ys iłek  w iększy niż w  
dobrą robotę. O ile  w  p ierw szym  okresie po w yzwoleniu 
było to konieczne, z uwaig-i na rew o lucy jny  rozmach prze­
m ian s tru k tu ra ln ych  wsi, o ty le  dzisia j ta k i pośpiech nie 
w ydaje  się konieczny w  -stosunku do prac, które  zbyt szyb­
kiego tempa n ie  znoszą. Konieczna jest w łaściwa in te rp re ­
tacja treści uchw ały co do: „odpowiedniego przygotowania 
i stopniowego przeprowadzania”  tych  prac.

W ykonanie map w ielkoskalowych, o treści nadającej się 
do ew idencji grun tów  (art. 6 dekretu), to bezsporny zakres 
działania geodetów.

Rozpoznawanie gleb w  polu, określanie ich typów  i klas, 
to w  zasadzie specjalność agronomów o w iększym przygoto­
w an iu  z dziedziny gleboznawstwa. Agronom ów te j specjal­
ności mam y w  k ra ju  n iew ie lu, przy czym zajęci są oni prze­
ważnie w  instytuc jach naukowych. Pozostała część agrono­
mów b lisk ich  te j dyscyplin ie — chociaż nie wyspecjalizo­
wanych w  n ie j — pracu ie  w  p rodukc ji i ma tam  poważne 
zadania tak, że bez szkody d la p rodukc ji ro ln iczej nie dało­
by się przesunąć ich do prac k lasyfikacyjnych. Wymagania 
stawiane wzrostow i p rodukc ji ro ln iczej, poważnie uzależnio­
nej od stałego ins truk tażu  i bezpośredniego kierowania gos­
podarką rolną przez odpowiedniach fachowców, spowodo­
w a ły  szereg uchw ał co do planowego skierowyw ania agro­
nomów, zatrudnionych w  innych działach gospodarki, do 
ro ln ictw a.
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Przy k la sy fika c ji gleb w  po lu  agronom musi pracować 
łącznie z geodetą, k tó ry  m ierzy zasięgi, wyznaczonych 
przez k lasyfika to ra  klias i typów  gleb oraz miejsca do­
konanych odkryw ek, a następnie opracciwuje całą doku­
mentację geodezyjną, aż do m apy k lasy fikacy jne j i  szcze­
gółowego re jes tru  pom iarow o-klasyfikacyjnego włącznie. 
Taki by ł układ organizacyjny przy k la sy fika c ji prowadzonej 
według ustawy z dnia 26.I I I . 1935 roku. S ku tk i tego układu 
w  sensie dodatnim  to zainteresowanie i poważne uzupełnie- 
nie w iadomości z gleboznawstwa zdobytych nrzy te j pracy 
przez geodetów i  ja k  gdyby silniejsza adaptacja te j dyscy­
p lin y  do zawodu geodetów, k tó rzy  przedtem  w ykonyw a li 
k lasyfikację  grun tów  ty lko  dla rozwiązań pro jektow ych 
Przy scaleniu g run tów  i innych mniejszych robotach; u jem ­
ne sku tk i w yn ika ły  z tego, że za organizację pracy odpowia­
dali g łównie agronomowie, stąd p rzy w ie lk ie j ilości prac 
Wykonanych w  po lu  — b rak  było praktycznego ich w yko ­
rzystania. Poza przedstawieniem  kon tu rów  k lasy fikacy jnych  
na mapie b ra k  obliczenia pow ierzchni i gospodarczego w y ­
korzystania.

W tych  w arunkach w ydaje  się bezsporne, że obecnie k la ­
syfikację w  po lu  będą w ykonyw a li p raw ie  wyłącznie geo- 
deci-urządzeniowcy, ty m  bardziej że będzie ona w ykonyw a­
na równocześnie z ew idencją gruntów , do k tó re j k lasy fika ­
cja w ejdzie  jako element jakościowy.

Ponieważ ikadra geodetów-urządzeniowców nie jest zbyt 
w ielka, a dotychczasowe zadania —• szczególnie obsługa geo­
dezyjna spółdzielczości p rodukcy jne j istn ie jącej i  powsta­
jącej — pozostają nadal, organizacja prac m usi być bardzo 
sprawna, ażeby podołać całości prac.

W ydaje się słuszne w ydzielenie osobnych zespołów ewen­
tualn ie grup pracowniczych do w ykonyw ania różnych ro ­
dzajów robót jak :

— k lasy fikac ja  z obsługą geodezyjną w  pracach polo- 
wych,

—■ przygotowanie aktua lnych m ate ria łów  geodezyjnych do 
k la sy fika c ji w  po lu  i  opracowań poklasyfikacyjnych,

— obsługa spółdzielczości produkcyjne j,
— pozostałe prace geodezyjno-urządzeniowe.
Pom iar ten oparty  na obliczeniu zadań, w yn ika jących  z 

Planu rocznego i  mocy produkcyjne j, m ia łby za cel specja­
lizację w  pracy, co zawsze podnosi wydajność. Poza tym  
uchron iłby wydajność przed je j spadkiem powstającym  z 
reguły p rzy  przerzucaniu w ykonaw ców  z jednych prac do 
drugich. Wiadomo, że na tym  trac i się bardzo dużo, chociaż 
statystycznie jest to dość trudne  do ujęcia. Tak ja k  wszędzie 
tak i w  tym  przypadku wszelki dogmatyzm by łby  ty lko  
utrudnieniem , ale w łaściw y podział pracy i przemyślane 
Przesunięcia w  odpowiednim  czasie dadzą na pewno dobre 
rezultaty.

Oprócz tego należałoby sięgnąć do wszelkich istn ie jących 
w  k ra ju  rezerw  w ykonawstwa geodezyjnego. Praca, k tó rą  
■wykonamy, będzie stanow iła cenny m ate ria ł d la  w ie lu  dzie­
dzin życia gospodarczego — n ie  ty lk o  dla ro ln ic tw a . Z w y ­
n ików  te j pracy będzie korzystać większość resortów  gos­
podarczych. Słuszne wobec tego byłoby, ażeby resorty, 
mające swoje służby geodezyjne czy też zespoły geodetów 
pomogły w  w ykonaniu  tych prac. Również oddawanie prac 
na zlecenie pracow nikom  zakładów naukowych i  p racow ni­
kom  zatrudnionym  w  adm in is trac ji w  czasie pozasłużbo­
wym , a także emerytom i  inw a lidom  — stosowane p rzy po­
m iarach PGR w  oparciu o uchwałę n r  15/1-55 Prezydium  
Rządu — pow inno być zastosowane i do tych  prac, o ile  da­
łoby dobre w y n ik i w  sensie w ykorzystan ia  rezerw.

Personel k la sy fiku ją cy  g ru n ty  pow in ien być przeszkolony 
Przez naukowców i  doświadczonych p rak tyków  przed p rzy­
stąpieniem do tych  prac. Jest to  konieczne dla jednolitości 
Prowadzenia prac i usystematyzowania w yn ików , gdyż p ra ­
cami tym i obejm ie się cały k ra j, a w y n ik i m ają służyć dla 
rożnych celów. Poza ty m  naukowcy musza dokładnie okreś­
lić  i przekazać szkolonym przez siebie wykonawcom  k ry ­
teria, k tó re  trzeba będzie uwzględniać dla uzyskania n a j­

bardziej wszechstronnego m ateria łu , przydatnego również 
dla opracowań naukowych. Być może, że trzeba będzie urzą­
dzać w  określonych okresach czasu konsultacje w ykonaw ­
ców lub  ich  przedstawicieli, pracujących w  różnych stro­
nach k ra ju , z przedstaw icielam i nauk i i  ewentualnie 
z odbiorcam i pracy t j .  tym i, k tó rzy  będą korzysta li z 
je j w yn ików . Będzie szereg przyczyn ob iektyw nych i  działań 
subiektyw nych, k tó re  mogą w pływ ać na w ykorzystan ie  usta­
lonej l in i i  postępowania i ¡merytoryczną ocenę gleb. Mogą 
istnieć lub  powstać zjaw iska nie przewidziane poprzednio 
w  naukowym  lub  dnstrukcyjnym  u jęciu  zagadnienia. Na 
okresowych konsultacjach można by tak ie  spraw y w yjaśniać 
i  odpowiednio pokierować pracą, tym  bardziej że w yko ­
nawcy upowszechnialiby również swoje doświadczenia zdo­
byte w  praktyce.

Ważna jest również sprawa szerokiego udzia łu  zaintere­
sowanych i  czynnika społecznego w  w ykonyw aniu, a na­
stępnie w  sprawdzeniu i k o n tro li wykonanych prac.

Dokładność w  ocenie k lasy i  typu  gleby oraz dokładność 
wyznaczenia zasięgu danego kon tu ru  n ie  opiera się na ele­
mentach wziętych z m atem atyki, tak  ja k  to ma miejsce w  
geodezji. Granice „b łędów  dozwolonych”  m ają tu  zupełnie 
inny charakter i pozwalają na daleko większą dowolność. 
Spotyka się w  glebie szereg czynników, k tó re  w  danym  
układzie spraw ia ją trudności w  usta leniu w łaściwej k lasy i 
ocena dwóch jednakowo dobrych fachowców może być 
różna. Zainteresowanie użytkow n ików  grun tów  ustaleniem 
wysokości k lasy dla ¡określonego kaw a łka  g run tu  jest ba r­
dzo duże i uzasadnione sku tkam i m ateria lnym i. Ic h  tenden­
cją będzie zaniżanie klas, jednak ich udział jest konieczny 
dla poznania przez n ich w ys iłków  w kładanych w  ob iek tyw ­
ną ocenę gruntów . Podobnie duże mogłoby ¡być zaintere­
sowanie w ładz w ym iarowych, które , chociażby dla zrówno­
ważenia tendencji użytkow ników , m ogłyby sugerować 
zawyżenia klas. Resortow i ro ln ic tw a , jako  czynn ikow i fa ­
chowemu, powołanemu do re jestrowania ilości i jakości 
g run tów  n ie  ty lko  dla celów p rodukc ji ro ln iczej, ale dla 
w szystkich dziedzin życia gospodarczego, k tó rym  te dane 
mogą być potrzebne, ja k  również naukowcom, będzie zale­
żało na na jbardzie j ob iektyw nej ocenie klas i .typów gleb, 
ale pozycja ich  n ie  będzie ła tw a  z uwagi na dw ie  przeciw ­
stawne sugestie.

W ydaje się słuszne wprowadzenie czynnika społecznego 
dla poparcia swoim  autoryte tem  działalności ob iektyw nej. 
Dlatego pow in ien być powołany szeroki ak tyw  współdzia­
ła jący, ażeby m ógł wszechstronnie rozpatrzyć różne zdania 
i  pomóc w  usta len iu  ob iektyw nych w yn ików . N iem nie j 
w ydaje  się bezsporne, że decyzja ostateczna o ustaleniu klas 
i tvpów  gleb musi być powzięta przez czynnik . fachowy.

Trzeba będzie wszechstronnie zaznajamiać zainteresowa­
nych z w yn ikam i k la sy fika c ji i ustalić w łaściwą metodę 
sprawdzania je j praw id łow ości oraz stopndowość w  za­
tw ierdzan iu  je j. W  ten sposób użytkow nicy będą .mieli moż­
ność przekonania się o słuszności zarejestrowanych w y n i­
ków. Czas na to zużyty i  w ys iłek  n ie  będą zmarnowane, 
gdyż znikną w tedy skargi, k tó re  obecnie do załatw iania 
ich wym agają zatrudnienia zwiększonego aparatu adm inis- 
tracyino-fachowego.

Dużej solidności będzie wymagało geodezyjne u jęcie 
w yn ikó w  k la sy fika c ji i  wprowadzenie je j do ew idencji 
gruntów, co organizacyjnie pow inno być u ie te  w  jedną ca­
łość. Bezpośrednio po ¡zatwierdzeniu k la sy fika c ji d la  danej 
jednostki ew idencyjnej, k lasy fikac ja  pow inna być w prow a­
dzona do re jes tru  gruntów . W ten sposób bedzie można 
uzyskiwać ostateczne m ate ria ły  i od razu z n ich korzystać, 
rozszerzając je  stopniowo ¡na cały k ra j. U n ikn ie  się w  ten 
su osób błędów popełnionych p rzy  k la sy fika c ji z la t 
1935— 1939, gdzie nagromadzono w ie le  m ate ria łu  z prac P o­
low ych i n ie  wprowadzono ich  w  odpowiednie ojperaty do 
użytku. Założona w  ten sposób ewidencja gruntów  będzie 
wym agała stałej aktua lizac ji g łównie w  części dotyczącej 
pow ierzchni i  w ładania.

K R A J O W A  N A R A D A

Warszawa, 17. IV .

B U D O W N I C T W A  

21. I V .  1956 r.



M gr inż. B ronis ław  Łąck i

O właściwe podkłady mapowe dla inwestycji i eksploatacji
A rty k u ł inż. W. Kłopocińskiego opublikow any w  Przeglą­

dzie Geodezyjnym w  n r  3 z 1955 r. porusza, w  sposób rze­
czowy, ważne zagadnienie, ja k  sporządzać w łaściwe podkła­
dy mapowe oraz zwiększyć ich przydatność dla różnych ce­
lów  pro jektow an ia  i  eksploatacji. M ó j a rtyku ł n in ie jszy nie 
będzie analizą i  k ry ty k ą  wyżej wspomnianego a rtyku łu , po­
dejmę jedyn ie  próbę pewnego uzupełnienia m yśli i  w ypo­
w iedzi w  n im  zawartych.

P lany sytuaeyjno-wysokościowe w ielkoskalowe, w ykona- 
ne w edług obowiązującej in s tru kc ji B - IV  i  B -V II ,  dają w y ­
łącznie obraz terenu w  u jęciu  topograficznym, a nie pozwa­
la ją  usta lić z n ich bezpośrednio z dużą dokładnością n a j­
różnorodniejszych szczegółów, ja k  np. usytuowania poziomego 
a szczególnie wysokościowego pewnych charakterystycznych 
punktów .

Szczegóły te są różne, zależnie od potrzeb inwestora, p ro ­
jektan ta  czy też eksploatującego teren w ykreślony na ma­
łpie. Będą to np. ką ty  m iędzy ściśle określonym i punktam i na 
ziemi, św ia tła  przepustów, głębokość rzek i  kanałów, dane 
hydrologiczne, głębokość zamarzania ziemi, dane z zakresu 
gruntoznawstwa, położenie o tw orów  w iertn iczych itd . Co 
innego potrzebne jest, jeżeli chodzi o specyficzne dane dla 
górnika, co innego dla budowniczego kolei, huty, radiostacji, 
a co innego dla przem ysłu ,' budownictw a mieszkaniowego, 
sportowego, wodnego itp . Chodzi przy tym  nie ty lk o  o tresc 
sytuacyjną, ale również i  o dokładność pom iaru, aby osiąg­
nąć zamierzone cele.

Jeżeli poruszone tu  sprawy treści i ska li mapy m ają 
znaleźć w łaściwe rozwiązanie — zainteresowani inwestorzy, 
p ro jektanc i i  eksploatatorzy musza ustalić swe żądania i 
zharmonizować je  z m ożliwościam i techn ik i geodezyjnej, ga­
dania te pow inny jednocześnie uwzględniać mom enty eko­
nomiczne zarówno budowy ja k  i  pom iaru. Potrzeby nale­
żałoby zgłaszać do właściwego resortu bądź do Centralnego 
Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii. P ow inny być one stawiane 
z rozsądnym um iarem, aby skale, dokładności map oraz 
zasięg terenowy nie b y ły  zbyt w ie lk ie  i robione na w yrost 
ponad istotne potrzeby. Pamiętać należy za nadmierne 
zwiększenie ska li i  obszaru zdjęcia oraz dokładności p 
rów  nie ty lk o  podraża koszty opracowania manv, ale u tru d ­
n ia  również je j w ykorzystanie z powodu zwiększenia ilości 
sekcji mapy.

N iektóre resorty o w iększym  nasileniu potrzeb w  dziedzi­
nie podkładów i  pom iarów  geodezyjnych, opracowały juz 
własne ins trukc je  geodezyjne, dostosowane do , lc^  
p ro jektow ania  lub  produkc ji, czy tez zagadnień g -PO 
czych, będących przedm iotem ich działalności.

Są w ięc specjalne ins trukc je  pom iarowe: kolejowe, górn i­
cze, ro ln ic tw a , lasów, służb geodezyjnych w ieU ich  m iast 
oraz ins trukc je  C U G iK  dla n iektórych jego zadań geode­
zyjnych, na p rzyk ład : o tr iangu lac ji, o n iw e la c ji p recyzy j­
nej, o n iw e lac ji technicznej. N iektóre  resorty m ają pewne 
przepisy regulujące w  sposób ogóln ikow y ich potrzeby 
zakresie podkładów  geodezyjnych, ja k  np. M in is te rstw o Gos­
podark i Kom unalnej. Lecz większość resortów  tak ich  in ­
s tru kc ji nie posiada. P ow inny byc one ja k  najszybciej 
opracowane w  ścisłym  porozum ieniu pomiędzy pro jeK tan- 
tam i i  inwestoram i oraz zarządami p rodukc ji a geodetam . 
Oczywiście ins trukc je  są potrzebne, o ile  dany resort ma 
szeroką specyfikę potrzeb, różniącą się zasadniczo od O g ó l­
nych zasad sporządzania podkładów  geodezyjnych.

Im pu ls  i  uzgadnianie opracowania tak ich  in s tru k c ji należy 
do Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii. A le  n ie  ty lk o  
do CUG iK , bo stw ierdzić tu  można, że sprawa właściwego 
opracowania podkładów mapowych jest również przedm io­
tem trosk i Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geode­
tów  Polskich. Działalność Stowarzyszenia ma również na 
celu uregulowanie te j żywotnej sprawy. Przejawem is tn ie ­
nia te j trosk i i  chęci je j pomyślnego rozwiązania by ła  zorga­
nizowana przez oddział warszawski SGP konferencja geode­
tów  z p ro jektan tam i w  dn iu  .21.XII.1955 r „  ja k  rowmez 
doroczne konferencje naukowo-techniczne naszego stow a­
rzyszenia, zebrania i dyskusje organizowane przez n iektóre 
koła zakładowe SGP.

U regulowanie potrzeb geodezyjnych przez opracowanie 
specjalnych in s tru kc ji resortowych jest ty lk o  jednym  ze

sposobów działania. D rug im  sposobem pow inno być w yda­
nie przez C UG iK  nowych przepisów zamiast in s tru kc ji B - IV  
i B -V II, przepisów ułożonych w  duchu aktua lnych potrzeb, 
aby dom inantą ich nie była ochrona praw a własności, ja k  
pisał inż. W. K łopociński, lecz większa uniwersalność i 
wszechstronna przydatność map. Jest to szczególnie ważne 
obecnie. Wszak ciągle istn ie je  i wzmaga się zapotrzebowa­
nie na podkłady geodezyjne. S trum ień kredytów  inw esty­
cy jnych n ie zmniejsza się, a z inw estyc ji budow lanych w y ­
n ika ją  potrzeby inw entaryzacji geodezyjnej i podkładów do 
eksploatacji lub  norm alnej gospodarki powstałych zakładów.
Z drug ie j zaś strony C entralny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii 
ma jako zadanie podstawowe wyposażenie całego k ra ju  w  
szczegółowe m apy gospodarcze w  skalach 1:10 000 i 1:5 000. 
Te w łaśnie mapy należy również redagować p rzy ja k  n a j­
w iększym  uw zględnieniu potrzeb pro jektow ania  wstępnego, 
dopóki n ie  zagraża to przejrzystości mapy. Muszą tam  być 
dane z pom iarów  bezpośrednich, k tó re  scharakteryzują 
przydatność terenu dla celów inwestowania określonego k ie ­
runku. A  w ięc trzeba na mapach gospodarczych wykazywać 
n iektóre szczegóły liczbowe' z pom iarów  bezpośrednich w y p i­
sując je  w prost na omawianych mapach. Szczegóły te pow inny 
dotyczyć w ym ien ionej w  a rtyku le  inż. W. Kłopocińskiego cha­
rak te rys tyk i w  zakresie rzeźby terenu, stosunków wodnych 
d la w ód pow ierzchniowych i  wód gruntow ych oraz mecha­
nicznej s tru k tu ry  g run tów  ze względu na regulacje d budo­
w n ic tw o  wodne ja k  i budownictw o lądowe. Pow inny być 
również dane z zakresu zdolności kom unikacyjne j szlaków, 
a w ięc ich przepustowość oraz głębokość lub  stan dróg wo­
dnych i  lądowych.

Oczywiście z tego powodu, ja k  poprzednio wspomniałem, 
mapy nie mogą stracić swej przejrzystości. M usi w ięc być 
stosowana odpowiednia skala w  zależności od bogactwa 
szczegółów na danym obszarze i  rozsądny um ia r w  podawa­
n iu  potrzebnych danych z pomiaru.

Takie u jęcie opracowań podkładów geodezyjnych, głęboka 
troska o treść mapy. n ie  podchodzenie do skraw y te j treści 
z obojętnością aparatu  fotograficznego, rejestrującego szcze­
góły dla sporządzenia m apy fotogram etrycznej — da znaczne 
rozładowanie potrzeb geodezyjnych, zmniejszy ilość zleceń, 
w yzw oli część mocy p rodukcyjne j przedsiębiorstw  geode­
zyjnych.

Możną śm iało powiedzieć, że pro jektow anie  ogólne czy 
wstępne na mapach zestawionych z troską o potrzeby p ro ­
jektowania, będzie znacznie ułatw ione. Skąd w yp łyną  więc 
oszczędności i  korzyści ekonomiczne dla k ra ju . M apy ogólne 
sporządzane przez C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii 
stać się mogą stałe), rezerwy istnicjąccgo podkładu dla w ic iu  
p ro jektow ań i  studiów  wstępnych. U n ikn ie  się m arnotraw s­
tw a czasu, energii, instrum entów  i m ateria łów  na zbędne 
w ie lokro tne  pom iary i kartow an ie  tego samego terenu przed­
stawianego na różnych mapach, w  odmiennych aspektach, 
dla potrzeb różnych resortów.

Sprawa jest jasna.
Można w ie le  zaoszczędzić.

1. Resorty, k tó re  nie mają specjalnych in s tru kc ji geode- 
• zyjnych, pow inny sprecyzować swoje potrzeby, dotyczące

jakości i  treści podkładów geodezyjnych i  przedłożyć je 
Centralnemu Urzędowi Geodezji i K a rtog ra fii.

2. Przedsiębiorstwa m iernicze pow inny opracowywać w a­
ru n k i techniczne do umów na sporządzenie podkładów^ geo­
dezyjnych, w  porozum ieniu z przyszłym i pro jektan tam i, aby
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M y geodeci z dawna w alczym y o większy uniwersalizm  
mao o stworzenie bazy gotowych podkładów geodezyjnych, 
o ile  to  jest możliwe, gdy specyfika potrzeb resortów  n ie ­
w ie le się różni między sobą. Dlatego stale od szeregu la t 
lansujem y opracowanie w ie lkoskalow ej mapy gospodarczej

Oczywiście tam, gdzie specyfika potrzeb p ro jektan ta  
jest różna od przeciętnej, gdzie chodzi o pro jektow anie 
szczegółowe, na mapach w ie lkoskalow ych muszą byc po 
k łady  specjalne.

Kończąc i  podsumowując swoje w yw ody staw iam  nastę­
pujące tezy, k tó rych  realizacja popraw iłaby w yb itn ie  obecny 
stan rzeczy:



uzgodnić ich  potrzeby z m ożliwościam i geodezyjnymi. 
Uniknie się przez to dodatkowych w yw iadów  i  pom iarów 
w  terenie, pom imo sporządzenia nowego podkładu geode­
zyjnego.

3. C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii, p rzy ustala­
niu treści mapy gospodarczej, pow in ien wziąć pod uwagę 
w  najszerszej m ierze potrzeby pro jektow an ia  wstępnego dla 
rożnych resortów.

4. Ins trukc je  B - IV  i  B -V II  pow inny być znowelizowane 
z uwzględnieniem potrzeb pro jektow ania, inw entaryzacji 
urządzeń oraz eksploatacji lub  gospodarowania terenem.

5. Podkład geodezyjny nie pow inien być wyłącznie me­
chanicznym obrazem sytuacyjno-wysokościowym, lecz po­
w in ien  zawierać szczegóły i  dane liczbowe um ożliw iające 
analizę terenu w  k ie ru n ku  określonym  przez potrzeby p ro ­
jektowania.

Wiesław K ró liko w sk i

Organizacja prac redakcyjnych w zakładach kartograficznych
Na podstawie pracy doc. kand. nauk A. W. Naumowa (Katedra organizacji 

i  p lanowania zakładów kartograficznych — Moskiewskiego In s ty tu tu  Inżyn ierów  
Geodezji, Fo togram etrii i K a rto g ra fii) p t. „O  redakcjonnych rabotach i  postanowkie 
ich na kartograficzeskom  pro izwodstw ie”  — T rudy  Moskowskogo In s titu ta  Inże- 
n ie row  Gieodezji, Aerofotosiom ki i  K a rto g ra fii —  Zeszyt 17 — 1953 r. — opracował 
m gr W iesław K ró likow sk i.

Proces redagowania, to jeden z najważnieiszych etapów 
pracy przy mapie. Zadaniem tego procesu jes t ustalenie 
treści mapy zgodnie z je j przeznaczeniem, cechami cha­
rakterystycznym i danego te ry to rium , zgodnie z najnowszym i 
źródłam i ka rtogra ficznym i.

W ka rto g ra fii można m ówić o trzech etapach pracy przy 
redagowaniu map:

1- Etap pro jektow ania , którego zadaniem jest określenie 
treści mapy i opracowanie założeń redakcyjnych.

2- Etap obserwacji robót przy w ykonaniu  p ro jektu , t j.  
systematyczne śledzenie przebiegu prac przy sporządzaniu 
Pierworysu, ezystorysu, a w  końcu i przy d ruku  mapy.

3. Etap ko n tro li prac, t j .  bardzo dokładny przegląd 
'wszystkich sporządzanych o ryg ina łów  oraz próbnych od­
bitek.
. Proces redagowania mapy jest jednym  z na jtrudn ie jszych 
1 Najbardziej pracochłonnych, o czym świadczy fak t, że na 
redagowanie map zużywa się od 11 do 24°/o czasu koniecz­
nego na przygotowanie pierworysów, czystorysów i korektę. 
9 y fry  te dostatecznie ilu s tru ją  pracochłonność procesu, a je ­
śli do tego dodać fak t, że przy redagowaniu map zatrudnia­
n i sa przeważnie specjaliści o wyższych kw a lifikac jach , to 
zupełnie jasny ¡jest w ysoki kosat tego procesu.

Stopień trudności i w ysoki koszt redagowania mapy w y ­
kazuje, że należy szukać dróg do na jbardzie j racjonalnego 
ustalenia organizacyjnego procesu, dającego w  efekcie skró­
cenie cyk lu  produkcyjnego.

Pierwszy etap — projektow anie, czy li w  te rm ino log ii k a r­
tograficznej prace redakcyjno-przygotowawcze, w ykonu je  
dla każdej mapy redaktor. E fektem  te j pracy są założenia 
redakcyjne, ustalające treść mapy i technologię wykonania. 
Napisanie założeń redakcyjnych poprzedza dokładne zazna­
jom ienie się z ka rtow anym  obszarem oraz zbiór i  analizę 
m ateria łów  kartograficznych. Zasadniczą pomoc przy p ra ­
cach redakcyjno-przygotowawczych okazuje redaktorow i 
ka rtogra ficzno-in fo rm acyjna  służba zakładu tzn. w ydzia ł 
dokum entacji kartogra ficzne j, do którego obowiązków na­
leży: zbiór m ateria łów , ich  systematyzacja, analiza i  wstępna 
ocena, przechowywanie i wydawanie m ateria łów  oraz stały 
dyżur nad aktualizacją. Po zatw ierdzeniu założeń redakcy j­
nych, w  jednostce redakcyjno-produkcyjne j. rozpoczyna się 
etan sporządzania oryg ina łów  mapy. Na tym  etapie^ dz ia ła l­
ność redaktora może być scharakteryzowana jako śledzenie 
Przebiegu w ykonania  w ytycznych założeń redakcyjnych, 
Przeglądy redakcyjne pierworysów.

2 Powyższego widać, że redaktor jest osobą odpowiedzial- 
ną za wydanie mapy, za je j jakość i  zgodność z przeznacze­
niem. O ile  redaktor odpowiedzialny jest za pracę i  sam n ie  
Jest je j wykonawcą, jasne się staje, że pow inien być on 
osobą ściśle współpracującą z bezpośrednimi wykonawcami, 
organizującą pracę redakcyjną i  kontro lu jącą  tę pracę. D a l- 
sze stadia procesu produkcyjnego (po zakończeniu p ie rw o ry ­
su) odbywają się bez bezpośredniego udziału redaktora.

dpowiedzialność za mapę w  całości zobowiązuje jednak 
redaktora do zatw ierdzania czystorysów i  próbnych odbitek, 
chociaż są one rezultatem  prac prowadzonych przez inne 
osoby.

Każda mapa (a naw et arkusz, je ś li przewidziane jest w y ­
danie serii map ogólnogeograficznych) pow inna mieć swo­
jego określonego redaktora.

P rzy redagowaniu map ogólnogeograficznych korzysta się 
obecnie z następujących specjalistów: inżyn ie rów  ka rtog ra ­
fó w  i geografów (specjalność: geografia fizyczna), p rzy  reda­
gowaniu map specjalnych mogą być za trudn ian i i  in n i spec­
ja liśc i np.: h istorycy, ekonomiści-geografowie i inn i.

W ykonyw anie czynności redaktora przez w ie le  osób nie jest 
pożądane. W y ją tk i spotyka się p rzy  redagowaniu map to­
pograficznych, gdzie n iekiedy oprócz redaktora-kartografa , 
prowadzącego prace redakcyjne k i lk u  arkuszy map, w yzna­
cza się drugiego redaktolra-gsografa. Zadaniem redakto- 
ra-geografa (zazwyczaj jednego dla całei serii map) jest 
geograficzna redakcja mapy topograficznej, między innym i 
rzeźby terenu, w  celu praw id łow ego przedstawienia je j fo rm  
geomorfologicznych.

Redagowanie jednoosobowe może mieć miejsce przy spo­
rządzaniu map o nieskom plikowanej treści specjalnej (np. 
map re jonów  adm in istracyjnych, konturow ych map ścien­
nych). Redakcję tak ich  map można powierzyć kartogra fow i.

Redagowanie map specjalnych, gdzie podkład geograficz­
ny jest prosty (odnosi się to do większości fizyczno-geogra­
ficznych map w  m ałych skalach) np. klim atycznych, glebo­
w ych i innych, a także i  n iektó rych  map ekonomicznych, 
może być powierzone specjalistom (klim atologom, glebo­
znawcom, ekonomistom), k tó rzy  nie muszą być kartogra fam i.

Redagowanie jednoosobowe p rzy  pomocy konsu ltan tów  to 
na jbardzie j rozpowszechniony sposób redagowania większości 
map specjalnych. W tym  w ypadku pomoc p rzy  redagowaniu 
mapy okazuje specjalista — konsu ltan t dla danego zagad- 
nenia, no. przy redagowaniu map szkolnych p ra k ty k u ­
je  się korzystanie z pomocy dydaktyka-geografa, przy 
sporządzaniu map tu rystycznych — specjalistów z dzie­
dziny tu ry s ty k i itd . Specjaliści ci, biorąc udział w  opraco­
waniu, ponoszą odpowiedzialność ty lko  za przygotowany 
przez nich m ateria ł, a n ie za całą mapę.

Redagowanie wieloosobowe p rzy jm u je  się przy opracowa­
n iu  skom plikow anych map specjalnych w  dużych skalach. 
W tym  w ypadku redakcję mapy powierza się dwom lub 
wiecej redaktorom, ściśle rozgraniczając ich zakres czyn­
ności i kompetencje. Do kom petencji redaktora-kartogra fa  
należy redakcja osnowy geograficznej, do pozostałych redak­
torów  — redagowanie treści specjalnej (np. redakcja map 
geologicznych).

Redagowanie mapy powinno bvć prowadzone cały czas 
przez jedne ii te same osoby. Zmiana redaktora w  okresie, 
k iedy mapa znajduje się w  p rodukc ji nie pow inna mieć 
miejsca.

Redaktor pow inien mieć określony czas na w ykonanie 
i prowadzenie wszystkich prac redakcyjnych i  przygoto­
wawczych. Czas ten może być różny w  zależności od stopnia 
trudności pracy. D la map nowych, oryginalnych, w ydawa­
nych po raz pierwszy, objętość prac redakcyjno-przygoto- 
wawczych znacznie się zwiększa. Brane jest to oczywiście 
pod uwagę przy organizacji prac redakcyjnych w  zakładzie 
kartogra ficznym  i przy sporządzaniu harmonogramów.
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Obecnie p ra k tyku je  się w  zakładach kartograficznych 
specjalizację redaktorów  np. w  szkolnych mapach fizycz­
nych, po lityczno-adm in istracyjnych, historycznych itd . Po­
dobną specjalizację bierze się również pod uwagę przy o r­
ganizowaniu prac redakcyjnych wykonawczych.

K ierow nicza ro la  redaktora mapy, ja k  już powiedziano 
wyżej, wymaga ścisłej współpracy z aparatem redakcyjno- 
wykonawczym . Współpraca ta będzie dobra ty lko  rwtedy, gdy 
należyta będzie organizacja prac redakcyjnych. We współ­
czesnym zakładzie ka rtogra ficznym  przy opracowaniu mapy 
b iorą  bezpośredni udział cztery osoby: redaktor mapy, w y ­
konawca pierworysu, rysow nik i korektor. Zakres czyn­
ności tych  czterech osób jest ściśle ograniczony. Taki podział 
pracy daje specjalizację pracownikom , a tym  samym jakość 
mapy jest wyższa. Obowiązki tych czterech osób, w ykonu­
jących prace redakcyjne, są określone dokładnie i  we wszyst­
k ich  zakładach kartograficznych są praw ie  jednakowe.

Organizacja współpracy redaktora z wykonawcą p ie rw o­
rysu może być jednak w  różnych zakładach różna. Na ogół 
w  zakładach kartograficznych stosuje się jedną z podanych 
zasad organizacyjnych, charakteryzujących współpracę re­
daktora z wykonawcą pierworysu.

1. Redaktor jest k ie row n ik iem  pracow ni i  bezpośrednim 
zw ierzchnikiem  w ykonawców p ierw orysu map.

2. Redaktor k ie ru je  zespołem w ykonaw ców  pierworysów  
za pośrednictwem pomocnika — starszego kartografa.

3. Redaktor jest zwolniony od obowiązków kierow ania  
pracownią. Pracownia posiada swego k ie row n ika  n ie podle­
gającego redaktorow i.

4. Redaktor sam jest wykonawcą p ierw orysu. _
Najprostszym i pewnym  sposobem uzyskania scisłej za­

leżności m iędzy wykonawcą p ierw orysu a redaktorem  jest 
oczywiście tak ie  zorganizowanie pracy, k iedy redaktor jest 
k ie row n ik iem  pracowni i  bezpośrednim zw ierzchnikiem  w y ­
konawców.

W tym  w ypadku zespół wykonawców, pracujących nad 
jednym  ty lko  typem  map, stanow i pracownię, mając na cze­
le k ie row n ika  — redaktora, prowadzącego prace redakcyjne, 
techniczne i pełniącego jednocześnie funkc je  adm in istra ­
cyjne. Taka organizacja pracy jest najlepsza wówczas, gdy 
produkcja zakładu kartograficznego nie jest zbyt różnorod­
na pod względem tem atycznym  i  dobrze opanowana. Szero­
k ie  zastosowanie może mieć zwłaszcza przy redakcji map 
topograficznych, gdzie generalizacja n ie  jest zbyt skom pli­
kowana i zawsze obowiązuje dość dokładna instrukc ja , co 
odciąża redaktora od spraw  redakcyjnych i pozwala m u 
pewną ilość czasu poświęcić na czynności adm inistracyjne.

W  wypadkach, gdy plan p rodukcy jny przew idu je  w yda­
nie różnorodnych typów  map, wykazana powyżej organiza­
cja n ie  zdaje egzaminu. Redagowanie trudnie jszych map 
wymaga większego w k ładu  pracy redaktora, n ie  posiada 
on w ięc czasu na pełnienie czynności adm inistracyjnych. 
Prace przy mapach specjalnych mogą wymagać zaangażo­
w ania w  charakterze redaktorów  specjalistów, np. geogra­
fó w  (do redagowania specjalnych map fizycznych i ekono­
micznych), h is to ryków  (do map historycznych), k tó rzy  mogą 
być dobrym i redaktoram i, ale nie będą dobrym i k ie ro w n i­
kam i pracowni.

Wobec powyższego dla zakładów kartograficznych, cha­
rakteryzu jących się produkcją  różnorodną, redaktorow i 
przydziela się pomocnika — starszego kartogra fa , k tó ry  w y ­
konuje  wszelkie funkc je  adm inistracyjne, podlegając jed­
nak redaktorow i. Zwoln ienie redaktora od bezpośredniego 
pełnienia fu n k c ji adm in istracyjnych i spraw technicznych 
pracetwni znacznie rozszerza pole jego działa'.noSci redak­
cyjnej, pozwala na w n ik liw sze opracowanie treści map przez 
niego redagowanych

M gr inż. Zygm unt Orzechowski

Przechowywanie i
Druga w ojna światowa, w  latach 1939 — 1945, poczyniła 

o lbrzym ie spustoszenia w  ogólnym stanie posiadania map 
w  Polsce. Zniszczenia dotknę ły n ie  ty lk o  map użytkowych, 
ale również map archiwalnych, przechowywanych w  muze­
ach i  archiwach państwowych.

O ile  b ra k i w  mapach użytkow ych w  ciągu dziesięciu la t 
is tn ienia Polski Ludowej zdołaliśmy w  pewnym  procencie 
uzupełnić i  przez to zaspokoić bieżące potrzeby gospodarki

W opisanych w arunkach redaktor nie jest jednak zupełnie 
w o lny od czynności adm inistracyjnych. K ie row n ic tw o  cią­
ży na redaktorze, pomimo że w ykonywane jest przez jego 
pomocnika.

Dlatego w  w ie lu  zakładach kartogra ficznych organizuje 
się pracę w  ten sposób, że redaktor jest zupełnie w o lny od 
obowiązków k ie row n ika  pracowni, wobec czego może on 
cały czas poświęcić na pracę redakcyjną, a tym  samym 
podwyższać je j jakość. Przy tak ie j organizacji, wykorzysta­
nie redaktora w ydaje się pełniejsze, może on bow iem re­
dagować mapy nie w  jednej, a w  w ie lu  pracowniach. Na 
stanowiskach redaktorów  mogą pracować geografowie, h i­
storycy i  inn i specjaliści, m nie j doświadczeni w  samej tech­
nice kartowania, ale ty lko  w  tym  wypadku, gdy praca ta 
nie będzie wymagała bezpośredniego k ie row nictw a nad w y ­
konaniem technicznym.

Przy tak ie j organizacji procesu pracy wszystkie sporne 
kwestie między redaktorem a k ie row n ik iem  pracow ni i bez­
pośrednim i w ykonawcam i rozwiązywać pow in ien k ie row n ik  
w ydz ia łu  redakcyjnego. W  dwóch pierwszych w ariantach 
organizacyjnych wszystkie sporne zagadnienia rozw iązyw ał 
bezpośrednio sam redaktor mapy.

W ykonanie przez jedną i tę samą osobę pracy redakcy j- 
no-przygotowawczej i sporządzenie p ie rw orysu mapy nosia- 
da bezsporne zalety, bowiem zespala w  jednych rekach p ra ­
cę naukowo-twórczą przy sporządzaniu założeń redakcyjnych 
z wykonaniem  pierworysu. Redaktor-wykonaw ca jest tu  
w łaściw ie autorem mapy, odpowiedzialnym  za n ią  ca łko­
wicie.

Taka organizacja pracy jest obecnie mało rozpowszech­
niona, gdyż do prowadzenia prac redakcyjno-przygotow aw - 
czych i w ykonania p ie rw orysu mapy potrzebni są specjaliści
0 różnych kw a lifikac jach .

Opracowanie założeń redakcyjnych, analiza m ateria łów  
kartograficznych, koniecznych do w ykorzystan ia  przy re­
dakcji mapy, wymaga wyższych k w a lif ik a c ji pracownika.

O ile  nadzór przy w ykonaniu  p ierw orysu jest dobry, 
to przy jego w ykonan iu  może być zatrudniony pracow nik o 
niższych kw a lifikac jach . Sporządzenie p ie rw orysu mapy jest 
bardziej pracochłonne niż praca redakcyjno-przygotow aw - 
cza. Stąd też w yn ika  tw ierdzenie, że w ykorzystanie redakto­
ra również i w  charakterze w ykonawcy p ierw orysu jest 
nieekonomiczne.

W procesie wydawania mapy ogromne znaczenie posiada 
kontro la  jakości prac. Przeprowadzana jest ona zasadniczo 
przez korektorów . Ważne jest, aby wydawana mapa była 
objęta korektą  w  ja k  najszerszym zakresie i  to, żeby orga­
nizacja ko re k ty  by ła  wysoko autoryta tyw na. Mapa w  czasie 
swojego opracowania pow inna podlegać korekcie w ie le  
nazy, obowiązkowo po zakańczeniu każdego etapu pracy. 
W celu podniesienia autorytatywmości korekto rów  można 
ustaw ić ich  zespoły jako  jednostki odrębne, podlegające k ie ­
row n ikow i w ydzia łu, lub  jeszcze lepiej, ześrodkować cały ze­
spół korektorskd w  dziale k o n trb li technicznej, k tó ra  dyspo­
nu je  w szystkim i m ożliw ym i środkam i w  walce o jakość. K o ­
rektorzy, to w ie lka  pomoc dla redaktora mapy i  gdyby n ie  
om, redakto r n ie  by łby  w  stanie przeprowadzić sam szcze­
gółowej re w iz ji mapy.

Jednym ze środków podwyższających jakość redagowania 
jest zwiększenie odpowiedzialności redaktora, bowiem re­
dakto r w  obecnych w arunkach często trac i charakter osoby 
w  pe łn i odpowiadającej za redagowaną mapę. Odpowie­
dzialność redaktora rozdzielona bywa pomiędzy starszego
1 główneg redaktora, k tó rzy  w  w ie lu  wypadkach biorą na 
siebie odpowiedzialność za redagowaną mapę.

konserwacja map
narodowej, nauki i  ekonomii — to b ra k i w  stanie zasobów 
arch iw alnych n ie  dadzą się w  żaden sposób odrobić. Są to 
dla naszej k u ltu ry  narodowej nieodwracalne straty, s tra ty  
dorobku i  pracy w ie lu  pokoleń.

Gromadzeniem, konserwacją i  przechowywaniem zasobów 
arch iw alnych w  zasadzie zajm uje się Naczelna D yrekcja  
A rch iw ów  Państwowych. Ona też z ty tu łu  uprawnień, w y n i­
kających z dekretu o państwowych zasobach archiwalnych
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(Dz. U. n r  24, poz. 165, 1952 r.) spełnia rolę fachowego opie­
kuna nad wszelkiego rodzaju aktam i, dokum entam i i  mapa- 
hu, m ającym i znaczenie d la studiów  naukowych nad różny- 
m i. dyscyplinam i w iedzy. Jeżeli chodzi o mapy, k tó rym i 
opiekuje .się NDAP, to należą do n ich  stare lub  bardzo stare 
Mapy, wycofane z p rodukcji. Są one świadectwem naszego 
dorobku ku ltu ra lnego  w  dziedzinie ka rtog ra fii.

G łównym dostawcą dla państwowych zbiorów  a rch iw a l­
nych oczywiście jest geodeta, którego ostatecznym p roduk­
tem pracy jest mapa. W łaśnie ta mapa, po w ykorzystan iu  
w Produkcji, po zrealizowaniu zaplanowanych na n ie j róż­
nych p ro jektów  inw estycyjnych, po up ływ ie  pewnego okre- 
su czasu ustalonego przepisami •—• w  końcu znajdzie się w  
spisie a rch iw a liów  państwowych i  odtąd służyć będzie 
nauce i h is to rii ka rto g ra fii.

Jednym z zadań państwowej służby geodezyjnej na pod­
stawie dekretu z dnia 24.IV.1952 r. jest gromadzenie w  
składnicach geodezyjnych wszelkiego rodzaju map i doku­
mentów geodezyjnych, k tó re  w  sensie usługowym  mogą być 
Jeszcze w ykorzystane przy różnych współczesnych pracach 
geodezyjnych i  studiach inżynierskich.

M ate ria ły  te m ają o lbrzym ie znaczenie dla naszej gospo­
darki narodowej. Toteż, aby utrzym ać je  w  stałej gotowości 
użytkowej, aby zachować ich wartość użytkową i  przedłużyć 
czas ich trw an ia , pow inny być one n ie  ty lko  aktualizowane 
1 uzupełniane now ym i dokumentam i, ale również odpowied- 
uio przechowywane i  konserwowane. Z czasem zb iory te, 
z chw ilą  ich  dezaktualizacji w  sensie potrzeb p roduk­
cyjnych oraz zastąpienia m ateria łam i now ym i, będą p rze j­
rzane przez fachowych pracow ników  arch iw ów  państwo­
wych i egzemplarze uznane za m ateria ły, mające znaczenie 
historyczne lub  naukowe, zostaną przekazane do wojewódz­
kich arch iw ów  państwowych. Dopiero po ta k im  przejrzeniu 
Pozostałe, n ieaktua lne m ateria ły, jako  zbędne, można prze­
znaczyć na m aku la turę  ewentualnie na zniszczenie.

Dlatego też, wychodząc z założenia, że wszystkie m ateria­
ły  mapowe mogą m ieć znaczenie dla naszej k u ltu ry  naro­
dowej i  mogą wzbogacić zbiory naszych arch iw ów  państwo­
wych — składnice m ateria łów  geodezyjnych państwowe] 
służby geodezyjnej ¡powinny być zorganizowane i  urządzone 
w odpowiedni sposób, a znajdujące się w  n ich m ateria ły  
Powinny być um ie ję tn ie  przechowywane i konserwowane.

Na tem at urządzenia arch iw ów  i  konserw acji m ateria łów  
u^ało iest u  .nas w  Polsce pub likac ji, a te k tó re  zostały w y ­
dane om aw iają sprawy konserw acji różnych arch iw ów  
Muzealnych» a więc n ie  mogą mieć zastosowania do map 
stale użytkowanych i ty lko  przez bardzo ogólną analogię 
Można by  przenieść n iektóre wiadomości i doświadczenia 
ha nasze w a ru n k i w  składnicach map służby geodezyjnej.

Centra lny Zarząd Urządzeń R olnych M in is te rstw a R oln ic­
twa, jako jednego z resortów odpowiedzialnych za w ykona­
cie dekretu o państwowej służbie geodezyjnej i  ka rtogra ­
ficznej, w yda ł dla użytku  wewnętrznego resortu  praktyczne 
wskazówki, dotyczące w arunków  właściwego przechowywa­
nia map i  dokumentów geodezyjnych, znajdujących się w  
składnicach geodezyjnych. W ten sposób okazano troskę o 
najwłaściwsze sposoby urządzenia w  kom órkach urządze­
n iow o-ro lnych rad narodowych loka lów  na składnice map 
i  dokumentów geodezyjnych, ja k  również o podniesienie 
stanu h ig ieny przechowywanych tam  m ateria łów .

Chciałbym spróbować z te j szczupłej l ite ra tu ry  fachowej 
. i nabytego doświadczenia adoptować — uwzględniając nasze 

niekorzystne w a ru n k i archiwalne — n iektóre p rak tyczn ie j­
sze sposoby w a lk i o podniesienie „zdrowotności”  zbiorów 
m ateria łów  geodezyjnych i  podać je  do wiadomości geode­
tów. Ażeby zrozumieć celowość zalecanych metod konser­
w ac ji i  sposobu przechowywania, należy zapoznać się prze­
de wszystkim  z własnościami papieru, jako podstawowego 
M ateriału, z którego produkowane są mapy i sporządzane 
dokumenty geodezyjne.

Papier p roduku je  się z roś lin  lub  z drzew iglastych lub  
nściastyeh, k tó rych  w łókna  są dostatecznie długie. W  skład 
Papieru wchodzi jako  podstawowy surowiec masa celu lo- 
z°Wa, miazga drzewina, masa szmaciana (choć n ie  zawsze) 
^M a ku la tu ra  oraz jako dodatk i: k le j, kao lin  i  ba rw n ik i. 
Wzajemny stosunek tych  sk ładn ików  oraz czas ich rozcieru 
decyduje o gatunku papieru, k tó ry  w  przemyśle pap iem i- 
czym ma swoje obowiązujące norm y dotyczące gram atury, 
składu surowców i  form atu. Ogólnie można powiedzieć, że 
!M większa jest ilość ścieru szmacianego, tym  w  lepszym 
gatunku jest papier, natom iast im  w ięcej jest masy drzew­
nej, tym  jest on gorszy. Stąd mamy papiery otrzym ywane 
Z Mieszaniny masy szmacianej i  celulozowej, z samej masy

celulozowej lub  z kom b inac ji masy celulozowej i drzewnej. 
Ażeby zapobiec rozlew aniu  się atram entu lub  tuszu i  uod­
pornić papier przed działaniem  w ody — w łókna papieru 
muszą być k le jone za pomocą dodatku ka la fon ii.

W  Zw iązku Radzieckim rozpoczęto próby nad zmniejszeniem 
higroskopijności pap ieru przez dodanie ‘k le ju  parafinowego. 
D zięki tej metodzie zwiększa się również trwałość papieru 
i  zmniejsza się skłonność do żółknięcia pod działaniem słoń­
ca. D la  nadania białości dodaje się b ia łe j kao liny. Wreszcie 
dla odpowiedniego zabarw ienia papieru dodaje się b a rw n ik i 
anilinowe. Ażeby otrzym ać papier zwięzły, sztyw ny lub 
przezroczysty (kalkę kreślarską), szklisty i mało ch łonny na 
wodę — masa musi mieć odpowiedni stopień smamości. Im  
dłużej (10 — 24 godz.) trw a  ścieranie masy, tym  większy jest 
stopień je j smarności.

W  ten sposób przygotowana w  m łynach papierniczych ma­
sa zostaje przepuszczona przez odpowiednie sita i walce jako 
gotowy papier w  rolach lub  arkuszach. A rkusze te są pocię­
te w  ustalonych przez Polski K om ite t N orm alizacyjny fo r ­
matach oznaczonych w  szeregach A  (zasadnczy), B (uzupeł­
n ia jący) i  C (uzależniony). Podstawą szeregu A  jest arkusz 
A 0 o pow ierzchni 1 m 2 i  bakach prostokąta 1190 X  840 mm. 
A rkusz o powyższych w ym iarach dzielony przez pó ł daje ar­
kusz A i;  arkusz A i dzielony przez pó ł daje arkusz Az itd .

Zgodnie z przepisami powszechnymi o pom iarach k ra ju  
byłego Głównego Urzędu Pom iarów  K ra ju  n r  B.V. w ym ia ry  
map przy ję te  są w  szeregu A. Również operaty geodezyjne 
pow inny być sform atyzowane w  tym  samym szeregu.

Specja lnym i w yrobam i w  papiern ictw ie , o k tó rych  należy 
wspomnieć, są jeszcze k a lk i płócienne nasycane celulozą sia r­
czanową i  masy plastyczne przezroczyste jak : celuloid, 
kodatras, celofan i  celulon. Z w yżej w ym ien ionych celuloid 
jest m ateria łem  ła tw opalnym .

Jeżeli papier, z którego jest wykonana dokumentacja tech­
niczna, przechowywany jest w  sk ładn icy map w  nieodpo­
w iednich warunkach, bez odpowiedniej opieki i dozoru, mo­
że on ulec zniszczeniu, bądź przez owady, bądź przez pleśnie.

N ajw iększym i szkodnikam i zbiorów arch iw a lnych są la rw y  
owadów. N ajkorzystn ie jszym i w arunkam i ich rozw oju jest 
tem peratura +  25°C i  w ilgotność względna pow ietrza około 
75°/o oraz rzadkie przew ietrzanie loka lu . Najgroźniejszym  
owadem niszczącym papier jest żyw iak. Jego la rw y  żyw ią 
się celulozą, a samice owadu składają ja ja  w  wąskich szcze­
linach książek lub  map. Inne owady, ja k  ry b ik  i karakon 
ataku ją  książki, a g łów nie k le j zaw arty w  opraw ie in tro l i­
gatorskiej.

W  w arunkach chłodniejszych p rzy udziale w ilgoc i może 
zaatakować powierzchnię papieru m ik ro flo ra . Tego rodzaju 
schorzenia zapoczątkowują na papierze gniazda grzybn i.’ 
Mogą to być początkowo zupełnie małe plam y, k tó re  jako 
zarodnik i grzybów  w  korzystnych w arunkach rozw ija ją  się 
w  czynnych niszczycieli celulozy. Jedne z n ich  dzia ła ją ba r­
dzo pow oli, inne zaś szybciej i  nie w y k ry te  w  porę mogą spo­
wodować duże s tra ty.

Najważniejszą przyczyną chorób papieru jest w ilgoć, ale 
również i  zbyt duże św iatło  i  ciepło n ie  w p ływ a na papier 
korzystnie, powodując jego żółknięcie. W  dużych miastach 
uprzem ysłow ionych zawartość w  pow ie trzu  dw u tlenku  s ia r­
k i w yw o łu je  w  s truk tu rze  papieru zm iany chemiczne, powo­
dujące niszczenie w łókien. K a lka  w  pow ietrzu suchym i cie­
p łym  staje się krucha i  łam liw a, a  w  w ilg o tn ym  — marszczy 
się i zw ija.

M apy i dokum enty geodezyjne przechowywane w  skład­
nicach ulegaja również niszczeniu w skutek działania me­
chanicznego. W ywołane jest ono przez nieostrożne lub  n ie ­
um iejętne obchodzenie się z mapami. M apy pow inny być 
odpowiednio zabezpieczone podczas prac w  po lu  (np. w  tu ­
bach blaszanych o średnicy 15 cm), w  biurze lub  w  składnicy 
pow inny być starannie układane w  odpowiednich szufladach 
lub  oółkach i  ostrożnie w yjm ow ane do prac kameralnych.

Po rozważeniu tych na jbardzie j spotykanych w  naszych 
w arunkach schorzeń arch iw aliów , ja k  również zważywszy 
na trudności lokalow e i  praktyczne możliwości — należy za­
stanowić się nad środkam i i  urządzeniami zapobiegającymi 
niszczeniu papieru.

Z przytoczonych tu  fa k tó w  w yn ika , że najg łów nie jszą po­
trzebą iest stworzenie w  lokalach, przeznaczonych na skład­
nice geodezyjne, odpowiednich w arunków  higienicznych. Na­
leżą do nich:

1. utrzym anie w  składnicach przez cały ro k  tem peratury, 
o ile  możności, bez w iększych wahań,

2. zasłanianie okien przed działaniem słońca (najstosow­
niejsze są tu  zasłony lniane),
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3. utrzym anie stałej n ieszkodliwej w ilgotności względnej,
4. w ie trzen ie  składnic,
5. utrzym anie czystości.
Najstosowniejszą tem peraturą dla przechowywania arch i­

w a liów  jest tem peratura +  18°C. D la zapewnienia te j tem ­
pera tu ry  w  lokalach pow inny być piece z paleniskam i n a j­
lepie j umieszczonymi na zewnątrz składnicy. Bardzo ważną 
rzeczą jest utrzym anie stałej w ilgotności względnej w  gra­
nicach 50 — 60°/o. Do oznaczania w ilgotności względnej służą 
h ig rom etry  lub  psychometry. W przypadku, gdy wilgotność 
względna przekracza 69°/o konieczne jest osuszenie skład­
nicy. W  tym  celu należy w  k ilk u  miejscach do płaskich na­
czyń szklanych nasypać bezwodnego ch lo rku  wapna, k tó ry  
pochłania w ilgoć i  często go wyprażać. Można również sto­
sować osuszanie przez opalanie w  piecyku żelaznym. Należy 
p rzy  tym  pamiętać o niebezpieczeństwie pożaru. Jeżeli za­

wartość w ilgotności względnej w  składnicy jest mniejsza niż 
50°/o, co zdarza się w  miesiącach zimowych w  lokalach z cen­
tra ln ym  ógrzewaniem, konieczne jest ustaw ienie na ka lo ry ­
ferach p łaskich naczyń z wodą. Dobrze jest również rozw ie­
sić k ilk a  m okrych ścierek w  celu nawilgocenia zbyt suchego 
pow ietrza. W ietrzenie składnic jest niezbędne, lecz pow inno 
się ono odbywać w  warunkach, gdy w ilgotność w ew nątrz lo ­
ka lu  jest mndej więcej zbliżona do w ilgotności zewnętrznej.

U trzym anie czystości w  składnicy jest podstawowym w a­
runk iem  w a lk i z rozwojem  pleśni. Ponieważ źródłem kurzu  
przeważnie są nieszczelne i brudne podłogi, wskazane jest 
pokrycie  podłogi sp ilśn ionym i p ły tam i, k tó re  następnie na­
leży zagruntować gorącym pokostem i  dokładnie zapastować. 
W ten sposób podłoga jest gładka i  może być ła tw o  u trzym a­
na w  czystości.

P ó łk i, szafy i  szuflady do przechowywania map i doku­
m entów  geodezyjnych pow inny być wykonane z twardego 
drzewa, bez śladów zaatakowania przez owady. Ze względu 
na potrzebę cy rku la c ji pow ietrza, p ó łk i pow inny być odda­
lone od podłogi o 10 — 15 cm, a mapy i  dokum enty_ umiesz­
czone na górnych półkach n ie  pow inny dotykać su fitu . 
Jeżeli w a ru n k i lokalow e pozwolą, to z tych  samych względów 
należy pozostawić w olną przestrzeń (10 — 15 cm) wzdłuz 
ścian, a wzdłuż okien — swobodne przejścia. P ó łk i oraz szu f­
lady należy zaimpregnować preparatem  grzybobójczym luD 
zmyć go azotoxem o stężeniu 1 :1 .

W walce z gryzoniam i najskuteczniejsze są ła p k i lub  
odpowiednie tru tk i na myszy.

Ze względu na biologiczny rozwój owadów, pleśni i bak­
te r ii na wiosnę i na jesieni pow inno się przeprowadzać okre­
sowe kon tro le  składnic i  przechowywanych arch iw aliów . Po 
stw ierdzeniu podczas kon tro li, że n iektóre egzemplarze map 
lub  dokumentów geodezyjnych są zaatakowane przez owady 
lub  bakterie  — zanim przystąpi się do ich odkażania — na­
leży natychm iast oddzielić je  od egzemplarzy zdrowych. Po­
lega to na obw in ięc iu  chorych egzemplarzy papierem np. 
pakunkow ym  i  ułożeniu na oddzielnych półkach.

W przypadku wystąpienia owadów należy zaatakowane 
arch iw a lia  wysypać np. azotoxem, jako środkiem  kon tak ­
tow ym . Lepsze są jednak środki w ytw arzające pary tru jące, 
ja k  np. produkow any już  w  k ra ju  ch lorowany _ na fta len 
(nazwa handlowa xylam on). Można też zastosować tu  jako 
środek odstraszający owady kwas bom y. Przy użyciu tych 
środków należy loka l starannie uszczelnić, a proszki rozsypać 
na półkach lu b  szafach. D obrym  środkiem owadobójczym 
i  grzybobójczym jest flu o re k  sodu, jednak jest on również 
tru ją cy  i  dla ludzi, trzeba w ięc przy jego użyciu zachować 
ostrożność: miejsca posypane proszkiem należy zabezpieczyć 
przed możliwością zetknięcia truc izny  np. z żywnością, a po 
zakończeniu zabiegu należy starannie umyć ręce.

W przypadku wystąpienia na arch iw aliach gniazd grzybo­
w ych lub  bakte rii, zapobiegającym środkiem  jest form alina, 
zastosowana jako 30 — 40°/o roztw ór wodny. Jednak należy 
pamiętać, że w  zetknięciu z m ateria łam i pozostawia ona b ia ­
łe plam y. Dlatego też w ykorzystu je  się ją  jako  środek duszą­
cy w  zamkniętej szczelnie skrzyn i lu b  w  szafie z chorym i 
egzemplarzami. Czas gazowania pow in ien  trw ać od 2 do 24 
godzin w  zależności od stopnia uszkodzenia arch iw aliów . 
Bardziej skutecznym środkiem ze względu na dbść silną woń 
duszącą jest tym ol. Sposób zastosowania jest następujący: 
w  uszczelnionej skrzyn i umieszcza się żarówkę 100 W, a nad 
n ią  umieszcza się (np. na kaw a łku  szkiełka) tym o l w  ilości 
około 70 g/m3. Żarówka żarząc się będzie stopniowo rozta­
piać tym ol, k tó ry  przechodząc ze stanu stałego w  lo tny  bę­
dzie zab ija ł m ikroorganizm y. In n y  sposób zastosowania tego 
skutecznego środka grzybobójczego jest następujący: należy

zw ilżyć 10°/o roztworem  tym o lu  bibułę, k tó rą  po w yparo­
w an iu  a lkoholu w kłada się pomiędzy zaatakowane przez 
drobnoustroje mapy lub  dokumenty.

D obrym  środkiem  zabezpieczającym trw a le  arch iw a lia  
przed atakam i drobnoustro jów  jest proszek „S h irla n ” .

W Zw iązku Radzieckim opracowuje się obecnie nową me­
todę zwalczania owadów i  m ikroorganizm ów  występujących 
na arch iw aliach przy pomocy prądu o w ysokie j częstotli­
wości. Metodę tą fachowcy oceniają jako ła tw y  w  użyciu 
i bezpieczny dla ludz i sposób w a lk i ze szkodnikam i zasobów 
archiwalnych.

Wszystkie przytoczone tu  środki są jednak ty lko  zabezpie­
czeniem doraźnym, zapobiegającym przenoszeniu się zaraz­
ków  na arch iw a lia  zdrowe. Ham ują one proces niszczenia 
zaatakowanych przez szkodniki egzemplarzy. W łaściwe lecze­
n ie  może być wykonane przez specjalnie szkolony personel 
i  za pomocą odpowiednich środków techn iczno-laboratory j- 
nych, k tó rym i w  te j ch w ili na razie dysponują pracownie 
Naczelnej D y re kc ji A rch iw ów  Państwowych. Leczenie to po­
lega na dezynsekcji w  przypadku tępienia owadów i  ich la rw  
oraz na dezynfekcji — gdy papier zaatakowany jest przez 
pleśnie i bakterie. Po dokonanym odkażeniu arch iw a lia  na­
leży ułożyć na półkach lub  w  szufladach uprzednio w ym ytych 
m ydłem  karbo low ym  lub  lizolem.

Podane w yżej środki odkażające .są w ybrane z lite ra tu ry  
fachowej jako środki dostatecznie praktyczne dla zastoso­
w ania ich w  w arunkach składnic geodezyjnych. Zastosowa­
nie innych środków należy dokonać pod k ie runk iem  specja­
lis tów  (np. spośród fachowego personelu a rch iw ów  pań­
stwowych), gdyż n iew łaściw y w ybór środków —  choćby 
skądinąd zalecanych jako  bardzo skuteczne — może spo­
wodować nieocenione straty.

W  celu zabezpieczenia mao przed uszkodzeniem mecha­
nicznym  należy też pamiętać o w łaściw ym  ic li układaniu. 
M apy bowiem najlep ie j trzym a ją 's ię  w  tekturow ych tecz­
kach, k tó re  pow inny być ułożone po k ilk a  sztuk w  szafach
0 w ysuw alnych szufladach. Szuflady pow inny sw oim i w y ­
m iaram i odpowiadać w ielkości teczek. Przy obiektach, gdzie 
iest w ie lka  ilość sekcji (kart) należy sekcje rozdzielić do k i l ­
ku  teczek. M apy sekcyjne starych nakładów  należy opisać 
na rogach numerem sekcji. U ła tw i to  szukanie ka rt, a przy 
szukaniu un ikn ie  się przewracania całych map i ograniczy 
do przeglądania ich  krańców . Fotomapy, fotoszkice i  odb itk i 
stykowe pow inny być przechowywane w  specjalnych koper­
tach z uwagi na ich w ra ż liw ą  na ścieranie powierzchnię.

M apy archiwalne nie pow inny być przechowywane w  ru ­
lonach: powoduje to szybsze ich niszczenie i  zwiększa ła t­
wość pożaru. Do przewozu map arch iw alnych pow inny być 
używane specjalne teczki lub  skrzynie.

Podklejanie map łub  ka lek w  razie naddarcia powinno być 
umiejętne. P rzy używ aniu k le ju  roślinnego (np. z m ąki 
pszennej, dekstryny) lub  zwierzęcego (np. karuk) należy za­
praw iać go antyseptykiem  (np. ałunem), k tó ry  zapobiega 
niszczeniu k le ju  przez owady i  ich  la rw y . Papier do 
podklejania map lub  dokum entów pow in ien  być odpowied­
nio dobrany ko lorem  1 s tru k tu rą  w  zależności od rodzaju 
reperowanego egzemplarza. M usim y również uważać, aby 
bieg w łókien  w  pasku papieru, k tó ry  mamy nakle ić na roz­
darciu, b y ł zgodny z biegiem w łókien  arkusza podklejanego. 
W przeciw nym  razie oba papiery ulegając skurczow i w  róż­
nych kierunkach, powodują marszczenie i  fa low anie miejsca 
Idejonego. Ażeby rozpoznać bieg w łókien  papieru, należy 
pociągnąć między paznokciam i jeden z brzegów arkusza pa­
pieru. W w ypadku marszczenia się — k ie runek biegu w łó ­
kien jest przeciw ny; w  w ypadku powstania giadkiego po­
dłużnego śladu — k ie runek w łókien  jest rów noleg ły do k ra ­
wędzi arkusza papieru.

W ydarty  kaw ałek na p rzyk ład  arkusza m apy należy uzu­
pełnić odpowiednio dobranym  papierem. W tvm  celu o b ry - 
sowujemy na w ybrane j łatce papierowej k o n tu r w ydarte j 
mapy i następnie poszerzamy go dookoła o 2 — 5 mm. W ten 
sposób narysowany k o n tu r nakle jam y na obdarte miejsce
1 po w yschnięciu k le ju  ścieniamy zgrubiania łatanego m ie j­
sca papierem piaskowym , aby zatrzeć ślady k le jenia.

Nieznaczne rozdarcia map reperuje się w  ten sposób, że 
miejsce uszkodzone pokryw a się kle jem , na k tó ry  k ładzie się 
pasek papieru, m iękkiego i znacznie cieńszego od mapy 
uszkodzonej. Po wyschnięciu ła tkę  tę obdziera się w  ten spo­
sób, że ty lk o  na m iejscu rozdarcia pozostają je j ślady. M apy 
rozdarte lu b  zniszczone w sku tek składania ich „w e czworo ’ 
należy podklejać w ąskim i d k ró tk im i paskami w  k ie runku
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rozdarcia mapy z odpowiednim  doborem biegu w łókien, ja k  
w  °  ty™ wspomnieliśm y. Rozdarcia na aktach zapisanych 
iata -się b ibu łką  lub  ka lką  przezroczystą ucię tym i w ąskim i
Paskami,

Krawędzie map i  m atryc pow inny być oblamowane wąs- 
ą taśmą papierową przy pomocy specjalnej maszynki.
W celu usunięcia z pap ieru tłus te j p lam y obsypujemy 
e.i-sce dokoła zaplamienia ta lk iem  lub  magnezją, na plamę 

“ Warny p ipetką k ilk a  krope l oczyszczanej benzyny i  szyb- 
? Przysypujemy ją  również ta lk iem  lub  magnezją. Następ- 

przygniatam y to wszystko ciężkim  przyciskiem . Dobrze 
J st przed tym  podłożyć pod mapę b ibu łę  w  celu ew entual- 

0go osuszenia z benzyny. Jeżeli p lam y są zbyt stare i zabieg 
te daje pozytywnego w yn iku , należy w yw abian ie  pow tó- 
Vc na przeciwnej stronie papieru naw et k ilk a  razy, aż p la - 

Hta zostanie usunięta.
Podane w skazówki m ają na celu zorientować geodetów 
kie row nictw o kom órek geodezyjnych odpowiedzialnych 

każdy na swoim  odcinku -pracy za stan zasobów arch iw alnych 
Przechowywanych w  składnicach geodezyjnych — w  rzeczach 
n,a ogól znanych, lecz jakże mało docenianych lub  wręcz le k ­
ceważonych.

Starałem się zapoznać szeroki ogół geodetów z na jbar­
dziej p raktycznym i sposobami w a lk i z czynnikam i powodu­
jącym i niszczenie m ateria łów  geodezyjnych, k tó re  z czasem 
mają powiększyć zbiory naszych a rch iw ów  państwowych.

Oczywiście, że w  przypadkach w y ją tkow o skom plikow a­
nych należy zawsze zwracać się o fachową radę -i pomoc do 
terenowo w łaściwych wojew ódzkich arch iw ów  państwowych, 
k tó re  w  m iarę możliwości -pomocy te j lub  rady udzielą. Jed­
nakże, ażeby wiedzieć, ja k ie  zabiegi możemy wykonać sami, 
tak  zwanym gospodarczym sposobem, a jak ie  — ze względu 
na groźny stan niszczenia —  wym agają in te rw enc ji specja­
lis tów  o dużym doświadczeniu i  w iedzy w  sztuce konserwa­
to rsk ie j — konieczne jest znać te m in im um  podanych w ia ­
domości.

Oto jest cel niniejszego a rtyku łu .
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Nowy kształt znaków geodezyjnych

Jednym z zadań geodezji jest określenie wzajemnego po­
łożenia charakterystycznych punktów  w  terenie w  sensie 
sytuacyjnym  i  wysokościowym. A b y  zadanie to wykonać 
zakłada się w  terenie szereg punktów  pom iarowych, stano­
wiących osnowy dla zdjęcia sytuacyjno-wysokościowego.

Punkty pom iarowe na przestrzeni h is to rii naszego zawo- 
?u zm ieniały swój kszta łt drogą ew olucji. Najstarsze p unk- 
y, które znamy, to kopce graniczne sypane w  czasach, gdy 

miedzami granicznym i b y ły  pasy ziem i k ilkum e trow e j sze- 
okości. D la  u trw a len ia  załamań miedz zwożono niekiedy 

P° k ilkadziesią t fu r  kam ien i dla uform ow ania kopca k i lk u ­
metrowej średnicy. Później — ze zmniejszaniem się szero- 
ł°sci granic — m a la ły  kopce, punktem  pom iarow ym  -był 
a i Z£lbity  w  środku kopca. Z czasem pal o trzym a ł w  swej 
u.olnej części poprzeczkę, aby u trudn ić  jego usunięcie, wresz- 
Cle zaczęto pale dla zwiększenia ich trw a łości impregnować 
0r.az umieszczać pod palem znak podziemny w  postaci ka ­
mienia, bu te lk i, węgla i  tym  podobnych przedm iotów  gwa­
rantu jących trwalszą stabilizację punktu . Z czasem pale za­
stąpiono kam ieniem jako m ateria łem  trwalszym .
. O ile  dawniej tempo prac geodezyjnych było n iew ie lk ie  
i geodeta rzadko w raca ł na teren raz pomierzony, przy czym 
życie gospodarcze k ra ju  nie staw ia ło  w ie lk ich  wymagań od­
nośnie dokładności pom iaru, to dziś wobec szczególnie in ­
tensywnego rozw oju gospodarki narodowej sytuacja w  geo­
dezji zm ieniła -się diam etralnie.

Technika -dzisiejszej geodezji wymaga aby p u n k t zastab ili- 
zowany w  terenie odpowiadał ja k  na jbardzie j punk tow i 
ma tema tycznemu. Jak  w iem y współczesne znaki geodezyj­
ne w  fo rm ie  s łupków  betonowych (o kształcie ostrosłupa 
ściętego) m ają na swej górnej pow ierzchni w y ry ty  krzyż, 
względnie wpuszczoną ru rkę  metalową. P unk t utw orzony 
Przez przecięcie ram ion krzyża, względnie środek tw o ru  
fu rk i, jest w łaściw ym  punktem  m ierniczym .

Punkty geodezyjne w in n y  być ta k  zastabilizowane, aby by- 
a zagwarantowana niezmienność położenia punktu  w  ciągu 
owolnie długiego okresu czasu, a to celem oparcia na tych  

Punktach wszelkich późniejszych pom iarów.
Stajemy przed problemem zabezpieczenia najprostszym i 

i Adkami niezmienności położenia punktu . Zagadnienie to 
s st tym  pilniejsze, że ostatnie la ta da ły nam o lb rzym i po- 
k ł si w ,dziedzinie p rodukc ji narzędzi geodezyjnych ja k  i  do- 

ladnościi metod pom iarowych. Zadanie to niełatwe, lecz 
t ' lrffliśm y je  m ożliw ie  dobrze rozwiązać, bowiem na p u n k - 

ch tych  oparty jest układ współrzędnych i  ca ły  operat 
czbowy i mapowy pom iaru wykonanego znacznym w y s ił-  

v fizycznym  i  ekonomicznym.
Niżej opisany pomysł nowego znaku geodezyjnego, 

d tswycb założeniach teoretycznych w ykazuje wyższość nad 
ychczas stosowanymi znakam i geodezyjnymi. Is to tą  po­

m ysłu jes t ko łow y a n ie kw adra tow y przekró j poziomy 
słupa. ' 1 , 1

P ro jektow any znak geodezyjny (rysunek) jes t słupem be­
tonowym  w ykonanym  z betonu zbrojonego. Mieszanka be­
tonowa o stosunku cementu i  pospółki ja k  1 :5. Forma 
znaku — stożek ścięty z nałożoną na mniejszą z podstaw 
czaszą ku listą .

Znak graniczny — w  górnej części znaku w y ry ty  krzyż 
równoram ienny, w  którego środku, celem trwalszego okre­
ślenia przecięcia ram ion, wpuszczono p rę t żelazny o d łu ­
gości około 30 centym etrów, a średnicy około 1 centymetra.

Znak poligonow y (rys. 1). W  górnej -części znaku osadzo­
na cenitrycznie ru rka  o długości około 30 centym etrów, 
a średnicy 2 do 3 centym etrów.

Reper ziemny. W  górnej części znaku osadzony bolec. 
Bolec kon tro lny  osadzony w  bocznej ścianie znaku.

W ym iary  znaków  zgodne z 
obow iązującym i in s tru kc ja m i 
technicznym i Centralnego U - 
rzędu Geodezji i  K a rto g ra fii 
z ty m  że ze średnic podstaw 
nowego znaku należy przyjąć 
średnice kó ł wpisanych w  
podstawy dawnych znaków.

W nowym  znaku:
1. Z likw idow ano krawędzie 

znaku ulegające najczęstsze­
mu uszkodzeniu tak  w  czasie 
transportu  ja k  również po za- 
stabilizowamiu w  terenie. 
Szczególnie na terenach pod­
m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  punkty  
stabilizowane na miedzach 'i 
drogach polnych ulegają 
uszkodzeniom, a naw et prze­
sunięciom przy upraw ie gleby 
wobec „p łynności“  miedz i 
dróg polnych.

2. „O p ływ ow e“  powierzchnie 
(boczna i  górna) zwiększa­
ją  w  znacznym stopniu stab il­
ność punktu . S iły  działające 
na znak „zsuwają się“  po o- 
p ływ ow ych  powierzchniach 
nie powodując uszkodzenia 
ani przesunięcia samego zna­
k u  geodezyjnego.

3. K szta łt górnej podstawy 
znaku jest przydatn ie jszy w  
przypadku zaniwelowania zna­
ku  .poligonowego.
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4. Oszczędność surowca. P rzy znakowaniu w ym ia rów  prze­
w idzianych in s tru kc ja m i Centralnego Urzędu Geodezji 
i K a rto g ra fii oraz przy jęc iu  średnic podstaw nowego zna­
ku  rów nych średnicom kó ł wpisanych w  podstawy dotych­
czasowych znaków, o trzym am y oszczędności surowca — i tak : 
dla znaku poligonowego oszczędność ta wynosi około 22°/o.

K u lis ta  form a górnej podstawy znaku jest kształtem  n a j­
bardziej zbliżona do na tu ra lne j fo rm y  jaką  p rzy jm ie  kam ień

w  fo rm ie  ostrosłupa ściętego, jeże li na jego górną podstawę 
działać będzie siła prostopadła do tejże podstawy.

N ow y znak nie został jeszcze w ypróbow any w  w arun­
kach polowych. Teoretyczne rozważania przem aw iają za 
wprowadzeniem nowego znaku do p ro d u kc ji i  je ś li w  p rak ­
tyce nowy znak zda egzamin i  przyniesie rzeczywiste ko­
rzyści geodezji, projektodaw ca cel swój osiągnie.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M iko ła j M odrińsk i
Doc. ka n d . n a u k  te ch n iczn ych  (MoskW a)

Do sprawy uproszczonego sposobu tachymełrii
Redakcja „P rzeglądu Geodezyjnego”  otrzym ała z M oskw y a rty k u ł doc. kand. nauk 

techn. M iko ła ja  Modrińskiego. A r ty k u ł ten napisany piękną polszczyzną, porusza 
i  rozw ija  tem at omówiony już  — choć w  niepełnej fo rm ie  —  na łamach naszego 
czasopisma. Zainteresuje on z pewnością czyte ln ików  „Przeglądu Geodezyjnego” .

W  n r 5 Przeglądu Geodezyjnego za rok  1955 ukazał się 
a rty k u ł inż. Jerzego Dobrzyńskiego pt. „Uproszczony spo­
sób w ykonania  ta ch ym e trii” . W  a rtyku le  sw ym  inż. J. Do­
b rzyński omawia jeden z opracowanych przez siebie sposo­
bów u ła tw ien ia  prac tachym etrycznych, polegający na prze-

0
sunięciu „m iejsca zera o ką t =  ^  > tak aby celując

n itką  górną otrzym ać ką t p ionow y” . Poza tym  celowanie 
n itką  górną odbywa się na zero podziału ła ty , znajdującej 
się u góry.

Jak  m i wiadomo, po raz p ierwszy ta k i sposób opisał zna­
ny radziecki profesor d r  W. Popow — niestety zm arły 28 l i ­
stopada 1955 r. — w  n r  15— 16 czasopisma „Geodezist”  z ro ­
ku  1926 w  a rtyku le  p t. „ K  woprosu ob ułuczszenii tiech- 
n ik i w yezislenij p r i tacheom etrii” . Jednocześnie z opisaniem 
sposobu przesunięcia m iejsca zera koła pionowego i celo­
w ania  na znajdujące się u góry zero ła ty  pro f. W. Popow po­
dał bardzo cenne pom ysły odnośnie obliczeń przy zastoso­
w an iu  tego sposobu.

O ile, ja k  można sądzić z a rty ku łu  inż. J. Dobrzyńskiego, 
wyżej w ym ien iona praca prof. W. Popowa nie jest znana 
w" Polsce, pozwalam sobie zaznajomić czyte ln ików  czasopis­
ma „Przegląd Geodezyjny”  z jego propozycjam i.

W zory podstawowe m ają postać:
W zór na przyrost wysokości:

h =  kl cos2 (a  — <p) tg  a  (1 )

Wzór na poprawkę ze względu na nachylenie l in i i  celo­
w e j:

x — kl sin2 (a —  <p) (2)

W  tych  wzorach: 
k  — stała mnożna dalmierza,
l — odcinek ła ty  zaw arty m iędzy n itka m i skra jnym i, 
a —  ką t p ionow y l in i i  celowej przechodzącej przez n itkę  
skra jną  (górną w edług te rm ino log ii inż. J. Dobrzyńskiego), 
tp — ką t pomiędzy n itka m i górną i  środkową: p rzy k  =  100

kąt 9 2k 200 ’

Oznaczając

otrzym ujem y w zory:

czyli p rzy k  =  100:

W zory te dają możność w ykorzystan ia  zw yk łych  tab lic  
tachym etrycznych.

M ając na celu u ła tw ien ie  obliczeń, pro f. W. Popow podał 
w  swym  a rtyku le  nomogram do obliczania h i  x, bardzo 
podobny do nomogram u inż. J. Dobrzyńskiego.

Om ówiony tem at prowadzi do wniosku o konieczności u ło ­
żenia m iędzynarodowego przew odnika b ibliograficznego 
z dziedziny geodezji. Prace nad ta k im  przew odnikiem  po­
w in n y  wykonać ins ty tuc je  naukowe państwowych urzędów 
geodezyjnych.

Walczcie o postęp techniczny w gospodarce narodowej,
o podniesienie wydajności pracy!

(z haseł KC KPZR na dzień 1 Maja 1956 r.)



Inż. dr W acław  B. S tan ik

Podkłady geodezyjne przy budowie zapór wodnych

A u to r ma za sobą dużą p rak tykę  geodezyjną przy budowie zapór wodnych, k tó rych  
budow nictw o prow adzi się w  CSR na ogromną skalę. Doświadczenia czechosłowac­
k ie  z budowy zapór, staw ianych w  w arunkach bardzo zbliżonych do polskich, są dla 
nas szczególnie cenne, tym  bardziej że uw agi A u to ra  mogą wywołać dyskusję. A r ty ­
k u ł poniższy jest tłum aczony z n r 10/55 czasopisma Geodeticky a K artog ra fieky  
Obzor.

Między w ie lk im i budowam i dzisiejszej doby poważne 
Miejsce za jm ują zapory, k tó rych  g łównym  celem jest maksy­
malne w ykorzystan ie  bogactwa wód przez na jbardzie j ekono­
miczną regulację rzeki i produkcję  energii e lektrycznej. 
Sposób sporządzenia podkładów  geodezyjnych dla w ie lk ie j 
budowy nie jest dotychczas ustalony, a zmienia się na sku­
tek doświadczeń, ja k ie  nam  daje p rak tyka .

Nieodzownym podkładem w łaściwego prowadzenia każdej 
yielkdej budow li jest sieć stałych punktów  sytuacyjnych 
i wysokościowych d la  szkiców realizacyjnych, dla wyznacza­
nia ,i k o n tro li prac w  terenie- oraz dla wszelkich innych 
Potrzeb budowy.

Inż. d r V. K m m phanz l w  swoim a rtvku le  „Nowe k ie ru n k i 
rozwoju p rodukc ji geodezyjnej”  (Zemem erictvi, 1/1954), uda- 
Wadnia potrzebę tak ie j sieci i  uważa, że najwygodniejsza jest 
siatka kw adratów . Jest to  rzeczywiście najlepsze d la budowy 
zakładu przemysłowego, stawianego na rów nin ie , ale inaczej 
jest p rzy  budow ie zapór, gdzie większość prac prowadzi się 
na stromych skalnych i  n ieprze jrzystych zboczach. Czyni 
wzmiankę o pożądanej dokładności w  wyznaczaniu położe­
nia punktu  stałego w ie lkości ±  2 cm; postawienie tego w y ­
magania n ie  jes t jednak zgrane z podanym dalej przebie­
giem mierzenia odległości taśm ami sta low ym i, t j .  od szcze­
gółu do ogółu, gdzie błąd pom iaru rośnie z odległością od 
Punktu początkowego. Użycie sieci trygom etrycznej uniemo­
ż liw ia  powstanie całego szeregu trudności.

Rozpatrzmy, jakiego podkładu potrzebujem y dla budowy 
zapory i  ja k i jest sposób jego sporządzenia.

Podkład sytuacyjny

Jednolita sieć trygonom etryczna dostarcza nam stałą pod­
stawę, nie jest w ięc w ykorzystyw ana .tylko w  w y ją tkow ych  
Wypadkach. Ta sieć pokryw a  ca ły k ra j, a gdy w  żądanym 
miejscu n ie jest dostatecznie zagęszczona, zagęszczenie to 
może być włączone do program u prac triangu lacyjnych. P ro­
jektow anie budowy zapory poprzedzają prace przygotowaw ­
cze, trw a jące dłuższy czas, w  ciągu którego można wykonać 
triangulaeję lokalną. Dzieło m ilia rdow e j wartości zasługuje, 
zęby prace triangu lacyjne , k tó re  i  ta k  m usia łyby być w yko ­
nane wcześniej lub  później b y ły  wykonane przed rozpoczę­
ciem budowy zapory.

Określone trudności powstaną na terenach zalesionych, 
gdzie istn ie je stara sieć tr iangu lacy jna  i  gdzie zdjęto już 
sygnały. Należy wówczas postępować stosownie do okolicz­
ności. Bądź zabudować punkty  dowiązania prostym i i n is k i­
m i, ewentualnie ekscentrycznym i sygnałam i (bez podwyższo­
nego stanowiska) dla wcięcia skombinowanego lub  ty lko  
wstecz, lub  też zastosować metodę Daniłowa dla zagęszczenia
punktów .

Zależnie od w ie lkości budowy wystarczy od 3 do 5 takich 
Punktów w  pob liżu  zapory w  tak ich  miejscach, k tó re  n ie  bę­
dą dotkn ię te  budową i  k ilk a  punktów  um iejscowionych na 
terenie samej budowy.

Z w yrów nania  sieci tr iangu lacy jnych  w iem y, że średni błąd 
wyznaczenia p u n k tu  V  rzędu wynosi około 1 cm. D la za­
gęszczonych punk tów  możemy uzyskać taka samą lub  n ie ­
w iele co niższą dokładność, t j .  1 m ax im um  2 cm. B yłaby to 
dokładność wystarczająca. Z tych  punktów  wyznaczymy po­
tem dalsze p u n k ty  jako  w ie rzcho łk i ciągu poligonowego.

Użycie s ia tk i kw adra tów , k tó ra  w  innych  wypadkach jest 
bardzo wygodna, niie zawsze będzie możliwe, gdyż na zapo­
rach teren jest zw yk le  bardzo niedogodny (skały, gruzy, g ła­
zy. ja ry , rzeka itp.), a punk ty  pow inny bvć rozmieszczone 
w  dogodnych miejscach. Jak ty lko  okoliczności na to pozwa- 
mją, wygodnie (jest obierać p u n k ty  (różnego rzędu) na pros­
tych, gdyż to  u ła tw i odszukanie i odtworzenie punktu, ja k  
nP. p rzy  w ytyczeniu  prostych osi ko lejowych.

Dokładność wyznaczania p u n k tu  poligonowego w  miejscu 
budowy musi być bardzo wysoka, aby punkty  te m ogły być 
użyte do w szystkich celów, np. do wyznaczenia osi zapory, 
osi k o le jk i linow ej, osi sztolni, osi suwnic itp .

T u ta j na tra fiam y na trudności niedostatecznego wyposaże­
nia grup pom iarow ych in s ty tu c ji i przedsiębiorstw. M ierze­
nie długości z dokładnością 1 cm na 100 m  na stromych zbo­
czach, gruzowiskach itp . n ie  jest prostym  zadaniem, a taśma 
oczywiście nie nadaje się do tego. A n i ła ta  paralaktyezna, 
ani tym  bardziej ła ta do obserwacji dwuobrazowych n ie da­
je  nam  wymaganej dokładności p rzy w iększych odległoś­
ciach. A b y  zmniejszyć ilość rzędów, a powiększyć dokład­
ność, wygodnie jest założyć w  do lin ie  na brzegu rzeki lub  
na rówminie wysokiego brzegu dw ie bazy (150 — 200 m), k tó ­
rych  punkty  końcowe byłyby, o ile  to możliwe, włączone do 
zagęszczonej sieci oraz by łaby z n ich wyznaczona przez 
wcięcia ja k  najw iększa ilość punktów  poligonowych. Bazy 
te m ierzy się starannie kamipar.owaną taśmą lub  drutem  in - 
warowym .

Należy p rzy  tym  przypomnieć, że zmierzona długość nie 
będzie się zgadzała z długością obliczoną ze współrzędnych, 
na co w p łyn ie  p rzy ję te  odwzorowanie kartograficzne oraz 
wysokość nad poziomem morza, np. dla zapory na L ipn ie  
poprawka dla odwzorowania K rovaka  w ynosi +  10 mm, 
a popraw ka na wysokość nad poziom morza w ynosi —  
11 mm, a w ięc w  tym  w ypadku w ie lkości równe, lecz prze­
ciwnego znaku. Prócz tego należy w  m ierzeniu długości 
uwzględnić jeszcze szereg innych  m ałych poprawek, np. tem ­
peratury, zw isu itp . Obliczenie popraw ek u ła tw ia  szereg 
tab lic  i nomogramów, np. Stanek — S indelar: Redukcja od­
ległości. Zememer. Obzor, 6/33, 1945.

Założona baza ma jeszcze jedno zastosowanie. Jak w iem y, 
na budowie prowadzą prace pom iarowe różne grupy, n a j­
różniejszego zawodu i  różnych .przedsiębiorstw. A  m ierzą 
zw ykle  tym , co jest pod ręką, w  .razie potrzeby również 
taśmą krótszą o k ilk a  centym etrów  lub  nawet decymetrów 
(źle złączona na pęknięciu). W yn ika ją  z tego błędy, k tó rych  
potem napraw ić n ie  można. Gdy więc bazę przygotu je się 
do porów nyw ania taśmy, możliwość popełnienia tak ich  b łę­
dów zniknie. S tab ilizu je  się bazę dokładnym i znakam i co 
10 i 20 m, a skontro low anie taśmy grube czy bardziej do­
kładne staje się wówczas czynnością prostą. Wszystkie od­
ległości na budowie będą mierzone jednym  przym iarem , k tó ­
rego długość będzie już zredukowana; odpowiada ona w ów ­
czas w ym iarom  s ia tk i i  n ie trzeba już  będzie wprowadzać 
żadnych dodatkowych poprawek.

P rzy zapełnieniu sieci punk tów  po sporządzeniu p ro jek tu  
nie w olno zapominać o dostatecznym zabezpieczeniu osi 
zapory co do k ie ru n ku  i długości. Trzeba umieścić w  osi na 
obu końcach przyna jm n ie j trzy  p u n k ty  obok b ry ły  zapory 
i p lacu budowy i  starannie je  .zastabilizować. Dalsze prze­
znaczenie p unk tu  może służyć dla zabezpieczenia k o n tro li ru ­
chu g run tu  i b loków  zapory podczas budowy i  po je j zakoń­
czeniu, co już przed tym  należy sobie uprzytom nić.

Co się tyczy stab ilizac ji punk tów  stałych, zdaje się, że n a j-  
niezawodniejszy jest znaczek tarczowy z krzyżem  osadzony 
w  b loku betonowym lub  w  skale.

Podkład wysokościowy

Zdarza się, że n iw e lacja  ścisła jest w ykonywana w ów ­
czas, gdy budowa jest ju ż  uruchomiona. Powstają n iekiedy 
dwa i  w ięcej układów  wysokościowych, co może doprowa­
dzić do omyłek. P unkty  po obu stronach rzek i należy wza­
jem nie połączyć, zwłaszcza gdy są wyprowadzone od repe- 
rów  należących do różnych rzędów. W praktyce nie rob i się 
zw ykle  różnicy m iędzy ciągam i w yrów nanym i a wysofcoś-



ciam i p rzyb liżonym i, ale gdy idzie o dwa b lisk ie  punkty , to 
naw et k ilkucentym etrow a różnica między n im i jest bardzo 
n ieprzyjem na.

N iekiedy n iew łaściw y podkład wysokościowy jednej bu­
dowy ma w p ły w  i  na inne budowy. Na rzekach posiadają­
cych pewną liczbę zapór i  stopni, ja k  np. na Wagu, gdzie 
poszczególne zapory i stopnie wiążą się ze sobą, konieczne 
jest dokładne sprawdzenie wysokości łączących się z sobą 
budów. N iew łaściw y system wysokościowy może mieć dla 
nowej budowy bardzo n ieprzyjem ne i nie do napraw ienia 
następstwa.

W zasadzie wystarczą po 3 repery n iw e la c ji ścisłej po dw u 
stronach rzeki, umieszczone w  tak ie j odległości, aby ich 
stabilizacja n ie  była naruszona detonacjami na zaporze. 
Z  tych punktów  można zawsze założyć i odnowić sieć w y ­
sokościową zapory o odpowiedniej gęstości i  dokładności 
także dla wyznaczenia ruchów  pionow ych zapory betonowej.

Powszechnie, n ie ty lk o  na zaporze, znaczną trudność spra­
w ia  chaotyczny stan podkładów  sytuacyjnych i  wysokościo­
wych. Większość techn ików  (m niej inżyn ie rów  geodetów) 
sporządza sobie dla swych prac, w edług pożądanej przez sie­
bie dokładności, za „sw o je”  pieniądze, nie oglądając się na 
przepisy pom iarowe, własne podkłady geodezyjne i  mapy, 
nie oglądając się na to, co w  tym  miejscu było już  w ykony­
wane lub  też jeszcze w  przyszłości będzie. I  ta k  znajdujem y 
przypadkowo na opracowywanym  obszarze sytuacyjne i  w y ­

sokościowe znaki, oznaczone w  najróżn ie jszy sposób, służące 
najróżnie jszym  celom, ale o n ich bliższych wskazówek może 
udzielić ty lko  ich „a u to r” .

Podobnie jest i z mapami. Sądzę, że terenowe władze geo­
dezyjne i  kartograficzne pow inny mieć w gląd we wszystkie 
prace pomiarowe, prowadzone na obszarze ich  działalności, 
je ś li w yn ik iem  są mapy sytuacyjno-wysokościowe i osnowy- 
N ie jes t jednak konieczne, aby zdawać p ierworys, którego 
ins ty tuc ja  często dość długo potrzebuje; wystarczy i odbitka 
ze .sprawozdaniem technicznym  i  załącznikam i (opisy topo­
graficzne).

Na koniec chciałbym  jeszcze wspomnieć o ska li p lanu ge­
neralnego. Myślę, że skala 1 : 1 000 jest zbyt drobna dla bu­
dow li przem ysłowej, aby w  n ie j m ogły być wykreślone 
wszystkie szczegóły. W edług naszych doświadczeń najlepszą 
skalą okazała się 1 : 500, tym  bardziej że zmniejszenie mapy 
zawsze jest ła tw o  wykonać drogą mechaniczną. Zwiększenie 
zaś n ie  byłoby dokładne.

Jest konieczne, aby wszelkie częściowe p ro jek ty , składa­
jące się na całość budowy, t j .  zapora, budynek siłow ni, urzą­
dzenia placu budowy, ko le jka  linow a, bocznica itd . by ły  
ppracowane na jednakow ym  podkładzie, a w y n ik i w kreślo - 
ne na jedną mapę przeglądową, k tó ra , jeże li jest fachowo 
prowadzona, da w  w y n ik u  dokładny obraz postępu wszyst­
k ich  prac na budowie.

Z czeskiego tłum aczył inż. W. K łopociński

M gr inż. Jerzy Szymański

Drugi międzynarodowy kurs geodezyjny zakładów VEB 
Carl Zeiss-Jena: „Tachymeiria i poligonizacja optyczna"

W okresie od 15.IX . do 29.IX.1955 r. odbył się w  zakładach 
VEB C arl Zeiss-Jena d rug i z rzędu (po roku  1945) m iędzy­
narodowy ku rs  geodezyjny.

A czko lw iek uczestnicy ku rsu  m ie li możność zaznajomienia 
się z całą produkcją  Zeissa (NRD) w  zakresie sprzętu geode­
zyjnego i  fotogrametrycznego, to  w  przeciw ieństw ie do 
pierwszego kursu  zorganizowanego w  roku 1954, na kurs ie  
d rug im  szczególny nacisk został położony na sprzęt tachy- 
m etryczny oraz sprzęt przeznaczony do po ligon izacji optycz­
nej. Taka też by ła  nazwa kursu : 2. Zeiss-Vermessungskursus 
„Tachym etrie  und optische Polygonierung” .

Program  kursu obejm ował 18 godzin w ykładów , 30 godzin 
praktycznych ćwiczeń potowych, przeprowadzanych na spec­
ja ln ie  przygotowanych poligonach w  p ięknie położonej m ie j­
scowości Leutra  (obok Jeny) oraz 18 godzin ćwiczeń kame­
ra lnych z zakresu fo togram etrii. W  program ie organizatorzy 
uw zg lędn ili również zwiedzanie ciekawszych działów  p ro ­
d u kc ji sprzętu geodezyjnego zakładów Zeissa oraz specjal­
nej stałej w ys ta w y ,’ obrazującej obecną produkcję  tych  za­
kładów. W ym ienić także należy w ieczory spędzone w  m ie j­
scowym p lanetarium  Zeissa oraz w  Ins ty tuc ie  Badania Trzę­
sień Z iem i, zna jdującym  się również w  Jenie. W  okresie 
trw an ia  kursu  zorganizowana została także w ystawa książek 
fachowych.

Szczegółowy program  w ykładów  b y ł nasteoujący:
1. Ins trum enty  f-m y  VEB C arl Zeiss-Jena, przeznaczone 

do tachym etrii i optycznej poligonizacji. W ykład  przeprowa­
d z ił dypl. fiz . E. Grodel (VEB C. Zeiss).

2. Instrum enta lne  podstawy pom iaru k ie ­
ru n ku  i odległości. W ykład przeprowadził 
dypl. fiz . E. Grodel (VEB C. Zeiss).

3. Dwuobrazowe tachym etry  Dimess 002 
oraz Redta 002 i  ich zastosowanie. W ykład 
przeprowadził dypl. inż. E. Janich (VEB 
C. Zeiss).

4. Tachym etria  logarytm iczna przy za­
stosowaniu Lo take il K200. W ykład prze­
prow adził dypl. inż. E. Janich (VEB C. 
Zeiss).

5. Czynności pom iarowe przy zastoso­
w an iu  ła ty  bazowej Bała 2m. W ykład 
przeprowadził dypl. inż. G. H iith e r (VEB 
C. Zeiss).

6. Podstawy fo tog ram etrii naziemnej. 
W ykład  przeprowadził dypl. inż. H. 
Schoeler (VEB C. Zeiss).

7. Rozwój aparatury do zdjęć w  fo tog ram etrii naziemnej 
aż do fo to teodo litu  19/1318. W ykład  przeprowadził dyp l. inż. 
O. W eibrecht (VEB C. Zeiss).

O. Tachym etr d iagram owy D ahlta  020 ze s to lik iem  do 
kartow an ia  i  m etody zdjęć topograficzno-tachym etrycznych. 
W ykład przeprow adził inż. H. R ichter (VEB C. Zeiss).

9. Dokładność pom iaru w  poligonizacji i  metody wyzna­
czania p u n k tu  w  terenie. W ykład przeprowadził dypl. fiz . 
E. Grodel (VEB C. Zeiss).

10. Obraz stereoskopowy i pom iar przy pomocy nowego 
stereokomparatora Zeissa 1818. W ykład przeprowadził dypl. 
inż. W. W eibrecht (VEB C. Zeiss).

11. Stereoautograf Zeissa 1318 i  podstawy autom atycz­
nego kartow ania . W ykład przeprowadził dypl. inż. H. Schoe­
le r  (VEB C. Zeiss).

12. Określanie położenia i czasu (seans w  p lanetarium  
Zeissa). Objaśniał d r Heiland.

13. B łędy optycznego pom iaru odległości, ich  w p ływ  i me­
tody e lim inac ji. W ykład przeprowadził dypl. inż. G. H iith e r 
(VEB C. Zeiss).

14. Konserwacja i justow anie instrum entów . W ykład 
przeprowadził inż. J. Stachel (VEB C. Zeiss).

Ćwiczenia ins trum enta lne połowę obejm owały praktyczne 
zaznajomienie się z następującym i instrum entam i:

— N iw e la to ry : techniczny N i 030 z nasadką m ikrom etrycz- 
ną, n iw e la to r p recyzyjny N i 004.
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Rys. 1. O gó lny  w id o k  za k ła d ó w  Zeissa w  Jen ie

— Teodolity: teodo lit repetycyjny Theo 030, teodo lit p re­
cyzyjny Theo 010.

— Tachym etry: tachym atr redukcy jny  diagram owy D ahlta 
020, tachym etr redukcy jny dwiuobrazowy Redta 002.

—• Dalm ierze udoskonalane: dalm ierz dwuobrazowy na­
sadkowy Dimess 002, dalm ierz logarytm iczny nasadkowy Lo- 
take il K200 oraz s to lik  do kartow an ia  (K artiertisch), ła ta  ba­
zowa Bała 2 m, fo to teodo lit 19/1318.

Ćwiczenia kom eralne obejm owały praktyczne zapoznanie 
siQ z następującym i przyrządam i: steraokom parator 1818 (po­
m iary współrzędnych iłow ych  i rachunkowe wyznaczenie 
elementów orientacji), stereoautograf 1318, stereoplanigraf 
°raz poglądowe zaznajomienie się z pozostałym i przyrządam i 
aerofotogram atrycznym i, p rodukow anym i przez zakłady 
Zeissa ja k : stereoskop lustrzany, stereopantometr, p ro jek - 
l ° r  typu  LU Z  (Luftb ildum zeichner), p ros tow n ik  SEG I  
1 aeroprojektor M u ltip le x .

Pom ija jąc w nioski, dotyczące n iek tó rych  rozwiązań kon­
strukcyjnych produkow anych obecnie instrum entów  geode- 
zyjnych i sprzętu fotogrametrycznego Zeissa, k tó re  to wnios­
k i w ym agają odrębnego i  szerszego omówienia, każdemu 
uczestnikowi kursu, a szczególnie delegacji po lskie j, nasuwa 
się cały szereg spostrzeżeń, k tó re  pow inny być przedmiotem 
■wnikliwych rozważań naszych techników  i  działaczy gos­
podarczych. Spostrzeżenia te w  znacznym stopniu  w y jaśn ia ­
ją  osiągnięcia i  sukcesy zakładów Zeissa w  zakresie in te re ­
sującej nas p ro d u kc ji instrum entów  geodezyjnych.

—■ W niosek pierwszy to doskonała znajomość zagadnień 
geodezyjnych i  to n ie  ty lk o  teoretyczna, lecz i  praktyczna, 
Pozwalająca konstruować i  produkow ać ins trum enty  o n a j­
bardziej celowych rozwiązaniach. W ydaje się nie budzić żad­
nych w ątp liw ości stw ierdzenie, że konstruować i  produko­
wać sprzęt geodezyjno-fotogrametryczny, odpowiadający po­
trzebom techn ik i pom iarowej i  rea lizu jący sta ły  postęp te j 
techniki, można ty lko  w  tym  przypadku, jeże li zna się do­
skonale w a runk i pracy tego sprzętu i  funkcję , k tó rą  on ma 
spełnić. W yn ika ją  stąd bow iem  naukowe i  doświadczalnie 
uzasadnione to lerancje w ykonania  poszczególnych części me­
chanicznych i  mechaniczno-optycznych, funkcjona lna  zależ­
ność dokładności tych  części, k tó re  w  zespole (w  instrum en­
cie) zabezpieczyć muszą żądną dokładność pom iaru. Dowo­
dem takiego stanu rzeczy w  zakładach Zeissa, pom ija jąc 
na jlep ie j przem awiającą jakość produkow anych przez te za­
k łady  instrum entów , jest fa k t — specjalnie wyżej podkreś­
lony przez podanie miejsca pracy poszczególnych w y k ła ­
dowców, że wszystkie w yk łady  i  ćwiczenia prowadzone by ły  
Przez p racow ników  Zeissa. P rzy tym  pracow nicy c i nie 
Wszyscy b y li geodetami. Ich  wiadomości jednak i znajomość 
'Przedmiotu pozwalały im  podejmować na jbardzie j rzeczową 
dyskusję na tem aty geodezyjne, ściśle związane z techniką 
1 dokładnością prac geodezyjnych.

-7- Wniosek drugi, to fa k t za trudn ian ia  w  zakładach 
Zeissa rów nież geodetów, k tó rych  współpraca w  zakresie 
kons trukc ji i  p ro d u kc ji ins trum en tów  geodezyjnych daje 
znane nam  w szystkim  rezu lta ty. Pod tym  względem nasz 
Przemysł p recyzyjno-optyczny prze jaw ia  w y ją tkow ą  „ostroż­
ność” . W ydaje się, że lu k i te j n ie  zapełni żadna, nawet- n a j­
lepsza, współpraca z geodetami „z  zewnątrz’-.

Rys. 2. Jena: P la n e ta r iu m

— Wniosek trzeci, to szeroka współpraca zakładów Zeissa 
z użytkow nikiem . Współpraca na codzień, n ie  ograniczająca 
się jedyn ie  do kon taktów  w  postaci dorocznych kursów  tego 
rodzaju, ja k  om ów iony we wstępie. Współpraca ta polega na 
sta łym  kontakcie z w iększym i ośrodkam i w ykonaw stw a geo­
dezyjnego (produkcją, instytuc jam i, szkolnictwem), kon tak ­
cie bezpośrednim i  korespondencyjnym. S tw ierdzić jednak 
należy, że zainteresowanie jakością instrum entów  geodezyj­
nych Zeissa i  k ie runk iem  postępu w  ich  doskonaleniu jes t 
obustronne. Dowodem tego jest udzia ł w  kursie, zorganizo­
w anym  przez zakłady Zeissa w  roku  ubiegłym , około 60 
przedstaw icie li w ie lu  ins ty tuc ji, prowadzących prace geode­
zyjno-kartogra ficzne na terenie NRD. I  nie ty lk o  ins ty tuc ji, 
reprezentujących wykonawstwo, lecz również — nie 
w  m niejszym  stopniu — szkolnictwo. W porów nan iu  z nam i 
są to stw ierdzenia budzące daleko idące refleksje. Dlatego 
też w ydaje  m i się celowe w ym ienienie in s ty tu c ji, k tó rych  
pracow nicy w z ię li udz ia ł w  d rug im  m iędzynarodowym  kurs ie  
Zeissa i  rzeczową dyskusją ¡pomogli sw oim  kolegom z tych 
zakładów do dalszego ulepszania p rodukc ji w  dobrze po ję­
tym , wspólnym  interesie społecznym:

Fachschule fü r  Bergbau, Zw ikau  
Hochschule fü r  Bauwesen, Leipzig 
Technische Hochschule, München (NRF) 
Bergbau-Ing.-Schule, Eisleben 
Bergakademie, Freiberg 
Hochschule fü r  Bauwesen, Cottbus 
Fachschule f. Venm.-Wesen, Dresden 
Technische Hochschule, Dresden 
K a r l M a rx  U n ivers itä t, Leipzig
Vermessungsdienst S üd -E rfu rt, Nord-Schwerin, Ost-Dres­

den, W est-Halle  
H auptam t f. Hydrologie, B e rlin  
Seehydrogr. Dienst, Stralsund 
Wasserstrassenhaup-tamt, B e rlin  
Wasserstrassendirektion, B e rlin  
Deutsche Reichsbahn, B erlin , Cottbus 
M ag is tra t von G ross-Berlin

Rys. 3. Z a k ła d y  Zeissa: D z ia ł k o n tro l i  tech n iczne j
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Kasern ierte  Volkspolizei
Staatl. Geolog. Kommission, B e rlin
Industriebahnbau, B e rlin
M in is te riu m  f. Schwerindustrie, B e rlin
M in is te rium  f. Schwerindustrie, H V  B raukohle
B raunkoh lenw erk (8 kopalni)
M ansfe ld-Bergbaukom binat, Eisleben 
Ing.-Techn. Zentrale, E rfu h rt.
— W niosek czw arty, to bez porównania większe n iż u nas 

ogólne zainteresowanie wszystkich fachowców zagadnienia­
m i instrum enta lnym i. Świadczą o tym  liczne, fachowe w ypo­
w iedzi uczestników kursu, reprezentujących przecież tak  sze­
ro k i zakres zagadnień technicznych oraz różne dziedziny 
geodezji. W  w arunkach takiego zainteresowania nie do po­
m yślenia jest fak t, ja k i m ia ł miejsce ostatnio na resortowej 
kon fe renc ji w  C UG iK , że naczelny inżyn ie r jednego z okrę­
gowych przedsiębiorstw  m ierniczych z dużą beztroską tw ie r­
dził, że nie w idz i potrzeby doszkolenia pracow ników  inży­
n iery jno-techn icznych tegoż przedsiębiorstwa w  zakresie po- 
low e j konserw acji (w  najszerszym tego słowa znaczeniu), 
sprawdzania jakości sprzętu oraz jego okresowego badania. 
F ak t ten n ie  wymaga kom entarzy przy naszych, często ele­
m entarnych zaniedbaniach na odcinku gospodarki sprzętem.

— Wniosek p ią ty, to umiejętność takiego zorganizowania 
produkc ji, k tó ra  pozwala na dostawę zamawianego sprzętu 
w  stosunkowo k ró tk im  term in ie , co ma szczególne znaczenie 
przy tranzakcjach eksportowych. D la p rzyk ładu  podam, że 
zakłady Zeissa mogą dostarczyć n iw e la to ry : budowlany 
(N i 060), techniczny (N i 030), m ik ro m e tr nasadkowy do n iw e - 
la to ra  technicznego (008), teodo lit-tachym etr (Theo 030), udo­
skonalony dalm ierz nasadkowy (Dimesskeil) itn . w  te rm i­
nach bardzo k ró tk ich , s to lik  do kartow an ia  (K artie rtisch) 
w  te rm in ie  1—2 miesięcy, r iiw e la to r precyzyjny (N i 004) 
w  te rm in ie  4—5 miesięcy, w  ta k im  samym te rm in ie  teodolit 
p recyzyjny (Theo 010), tachym etr redukcy jny d iagram owy

(Dahlta 020) itd . Świadczy to z jednej s trony o pewnej elas­
tyczności w  p lanow aniu p rodukc ji, korygow aniu zadań p ro ­
dukcyjnych w  zależności od aktua lnych potrzeb rynku , 
z drug ie j strony o rezerw ow aniu pewnej ilośc i p ro d u kc ji do 
dyspozycji odpowiednich centra l handlu  zagranicznego.

—  Wniosek szósty, to widoczna, o lb rzym ia troska o zabez­
pieczenie zakładom systematycznego dop ływ u k w a lifik o w a ­
nych pracow ników  w szystkich podstawowych dla p rodukc ji 
zawodów. Problem  ten rozw iązany jest na drodze prowadze­
nia w łasnej szkoły przyzakładowej dla młodzieży, k tó re j za­
równo 'k ierow nictw o zakładów ja k  i  cała załoga poświęca du­
żo uwagi i serca. O rozm iarach tego szkolenia niech świadczą 
następujące c y fry : od 1945 roku  szkoła w ykszta łc iła  około 
4000 pełnowartościowych pracow ników . W okresie n a jw ię k ­
szego zapotrzebowania, uzasadnionego sta łym  rozwojem  p ro ­
dukcji, w  szkole kszta łc iło  się 2300—2400 młodzieży, w  tym  
50°/o stanow iły  dziewczęta. Niezależnie od szkoły dla m ło ­
dzieży prowadzona jest również zakładowa szkoła technicz­
na, um ożliw ia jąca pracow nikom  zakładów bezpłatnie syste­
matyczne podnoszenie swoich k w a lif ik a c ji w  zakresie róż­
nych stopni: z pracow nika n iew ykw alifikow anego na p ra ­
cownika przyuczonego, z przyuczonego na w ykw a lif iko w a ­
nego, z w ykw a lifikow anego na technika lub  m ajstra  itd . Ta 
form a szkolenia kad r dla przem ysłu precyzyjno-optycznego, 
wymagającego dużego um iłow ania  zawodu i w y ją tkow e j 
sumienności oraz zżycia z zakładem pracy, w ydaje  się bardzo 
słuszna i godna naśladowania.

Om awiając zorganizowany w  roku  ubiegłym  przez zakłady 
Zeissa w  Jenie kurs : „Tachym etria  i  poligonizacja optycz­
na” , n ie  można pom inąć również dużego w ys iłku  i staran­
ności organizatorów  tego kursu. Staranność ta widoczna by ­
ła na każdym  kroku, czy to w  postaci dobrze przygotowa­
nych m ateria łów , punktualności zajęć, bogatej ilu s tra c ji p ro ­
wadzonych w ykładów , wreszcie trosk i o wygody i  um ilenie 
czasu wolnego od zajęć w szystkim  uczestnikom kursu.

M IS C E LLA N E A

M gr inż. W ojciech K rzem ińsk i

Mathematicorum Princeps
23 lutego 1955 r. m inęła setna roczni­

ca śm ierci jednego z najw iększych 
uczonych świata, tw ó rcy  nowoczesnej 
geodezji, genialnego matem atyka, w y ­
bitnego astronoma i fizyka  — Karo la  
F ryderyka  Gaussa. Prace Gaussa, obej­
m ujące n iezw ykle  szeroki zakres nauk 
matematycznych, stanowią epokę w  h i­
s to rii rozw oju  nauk i św iatowej. W ie lu 
autorów  staw ia go na ró w n i z A rys to ­
telesem i  Newtonem, a na pom hiku 
wzniesionym  ku  jego czci w  Getyndze 
w idn ie je  dum ny, ale jakże zasłużony 
napis „M athem aticorum  Princeps“  — 
pierwszy wśród m atem atyków.

K a ro l F ryde ryk  Gauss urodził się w  
B runśw iku  30 kw ie tn ia  1777 roku, jako 
jedyne dziecko rodziny biednej, bez 
głębszego wykształcenia. O jciec jego, 
cgrodn ik i  potrosze m urarz i budow ni­
czy fontann, um ia ł zaledwie czytać i 
pisać. M atka  do końca życia pozostała 
półanalfabetką. Jedynie w ięc p rędkie­
m u u jaw n ien iu  swych zdolności za­
wdzięczał Gauss wykształcenie nabyte 
dzięki opiece i  pomocy m ateria lne j księ­
cia K aro la  W ilhe lm a Ferdynanda B ru n - 
świckiego. W późniejszych latach Gauss lu b ił żartować 
o wczesnym rozw o ju  swoich szczególnych zdolności mówiąc, 
iż czytać i  pisać nauczył się wcześniej n iż mówić.

W 1784 r. Gauss rozpoczyna naukę w  szkole ludowej. Za­
przyjaźn ia  się prędko z osiemnastoletnim pom ocnikiem  nau­
czyciela, Janem M arcinem  Bartelsem, późniejszym profeso­
rem m atem atyki un iw ersyte tów  w  Kazaniu i  Dorpacie i ra ­
zem z n im  rozpoczyna studia matematyczne, przekraczające 
dalece program  szkoły ludow ej. B arte ls um ożliw ia  Gaussowi 
dostanie się w  1778 r. do gim nazjum , a w  1791 r. za pośred­
n ictw em  radcy dw oru  Zim m erm anna uzyskuje dla niego p ro ­
tekcję i opiekę księcia B runśw iku . W  1792 r. w stępuje Gauss

Karol Fryderyk Gauss
do Colegium Carolinum , gdzie s tud iu je  
przede w szystkim  język i starożytne, a 
później i nowoczesne, opanowując je 
n iezw ykle szybko. Tę łatwość uczenia 
się języków  obcych zachował do końca 
życia. M ając 62 la ta  rozpoczyna naukę 
języka ¡rosyjskiego i  w  okresie dw u la t 
opanowuje go tak, iż  swobodnie czyta 
nie ty lko  prace naukowe, ale również i 
lite ra tu rę  piękną. W czasie swych stu­
d iów  średnich n ie  rozstaje ,się Gauss z 
ma|tematyką. W (tym czasie zupełnie 
samodzielnie opanowuje dostępne mu 
prace Newtona i  Eulera.

W październ iku 1795 r. osiemnasto­
le tn i Gauss udaje się na un iw ersyte t 
w  Getyndze (podobno całą drogę prze­

byw a pieszo) Początkowo nie może się 
zdecydować w  wyborze k ie ru n ku  stu­
diów, skłan ia jąc się raczej ku  filo lo g ii, 
a z m ałym  zainteresowaniem słuchając 
w yk ładów  getyndzkiego dość m ierne­
go m atem atyka Kestnera. Na począt­
kowe wahania co do w yboru  studiów  
w p ływ a ł n iew ą tp liw ie  n isk i poziom 
nauk matematycznych w  Niemczech. 
W  końcu osiemnastego w ieku  p rym a t 

w  dziedzinie nauk ścisłych w iodą F rancja  i A nglia , a zw ła ­
szcza Francja, gdzie ro zw ija ją  się one n iezw ykle  szybko 
dzięki ta k im  uczonym ja k  d ‘A lam bert, Legendre, Lagrange, 
Laplace i inn i. W  ty m  okresie przy stosunkowo bu jnym  roz­
w o ju  nauk hum anistycznych N iem cy zna jdują  się w  ty le  
w  zakresie m atem atyk i i  nauk pokrewnych. Ostatecznie je ­
dnak zam iłowanie do m atem atyki bierze górę i swoje trz y ­
le tn ie  studia poświęca Gauss w yłącznie matematyce. Różnym 
je j dziedzinom poświęca też bez reszty swoje życie.

Za ję ty  n iez liczonym i p rob lem am i naukow ym i pozostaje 
Gauss z dala od w szelk ich problem ów  politycznych. A  prze­
cież okres, w  k tó rym  żyje, pełen jest w ie lk ich  wydarzeń, po-

K a ro l F r y d e ry k  Gauss — li to g ra f ia  
E. R itm ü lle ra
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wodujących przem iany zarówno polityczne ja k  i społeczne. 
Rewolucja francuska zapoczątkowuje szeroki ruch rew o lu - 
cyjny, k tó ry  obejmuje* całą Europę, również i  Niemcy. N ie­
poślednią ro lę  we w szystkich tych zdarzeniach odgrywa po­
stępowy ruch naukowy. Gauss pochodzący z w arstw y spo­
łecznie m ieuprzyw ile jowanej n igdy sam w  ja k iko lw ie k  sposób 
Pie zadeklarował się po stronie postępu politycznego i  spo­
łecznego. N ie bierze na p rzykład  udzia łu w  antypaństwo­
wych demonstracjach jena jsk ich profesorów i studentów, 
walczących w  1817 r. przeciwko niem ieckie j reakc ji i o zjed­
noczenie Niemiec.

W 1837 r. siedmiu profesorów un iw ersyte tu  w  Getyndze 
Podpisuje protest przeciwko zm ianie przez k ró la  Hanoweru 
konstytucji z 1833 r „  co pociąga za sobą ich zwolnienie.
1 tym  razem Gauss nie występuje, m imo iż m iędzy n im i jest 
również jego serdeczny przy jac ie l i w spółpracow nik W ilhe lm  
Weber. Trzeba pamiętać, iż w  tym  czasie przy jego o lb rzy­
miej sławie wybiegającej daleko poza same Niemcy, jego so- 
hdarność z uw oln ionym i profesoram i m ia łaby n iew ątp liw ie  
Wielkie znaczenie.

Całe życie Gaussa w ype łn ia ła  praca naukowa niezwykle 
owocna i  oszałamiająca swoim  zakresem. Jest charaterystycz' 
ne, iż do swoich najw iększych osiągnięć dochodzi bardzo 
Wcześnie. Jak sam podaje, nad geometrią nieeuklidesową za­
czyna pracować mając la t 15, teorię najm nie jszych kw adra­
towa tw orzy mając la t 18, m imo iż p u b liku je  ją  ^znacznie póż~ 
Piej. Wszystkich swoich ide i i pomysłów n ie  zdołał n igdy 
zrealizować, nie mając już  czasu na ich opracowanie.

W 1798 r. opuszcza Gauss un iw ersyte t w  Getyndze i po­
wraca do rodzinnego B runśw iku , gdzie poświęca się całko­
wicie pracy naukowej. M im o skrom nych w arunków  życia — 
utrzym uje się w  tym  czasie jedyn ie  ze stypendium  książę­
cego —. zawsze nazywa ten okres najszczęśliwszym w  swym 
życiu. W 1799 r. pub liku je  pracę z te o rii równań algebraicz- 
Pych „D em onstratio nova theorematis omnem functionem  
ulgebraicam rationa lem  in tegram  unius va ria b ilis  in  factores 
ceales p rim i ve l secundi gradus resolve posse” , na podstawie 
której w  tymże roku un iw ersyte t w  H elm stedt nadaje mu 
zaocznie stopień doktorski.

W całej twórczości naukowej Gaussa można w ydzie lić trzy 
okresy, z k tó rych  w  każdym obok m atem atyki za jm uje się 
słownie pew nym i dzia łam i nauki. Okresy te w  p rzyb li-  
zeniu ograniczone są la tam i:

1801 — 1820 — astronomia 
1820 — 1830 — geodezja

1 .Po 1830 — fizyka, a w  szczególności magnetyzm
ziemski.

Nie należy jednak tych okresów brać zbyt dosłownie, po- 
Pieważ n iew ą tp liw ie  wzajemnie się one przenikają.

W 1801 r. ogłasza Gauss słynną pracę z teo rii liczb „D is - 
lu is itiones aritm eticae”  oraz oblicza o rb itę  Cerery na pod­
stawie nielicznych obserwacji dokonanych w  ciągu 40 dn i 
Przez Guiseope Piazzi w  obserwatorium  w  Palermo i  obej­
mujących 9° o rb ity . W  roku  następnym oblicza o rb itę  P a l- 
PUly. Na podstawie podanych przez niego efem eryd zostaje 
t-erera ponownie zaobserwowana przez Olbertsa w  Brem ie 
1 Zacha w  obserwatorium  Seefeld pod Gothą.

Efektem  tych prac jest ogłoszona w  1809 r. podstawowa 
Praca z zakresu m echaniki nieba „Theoria  motus corporum 
caelestum in sectionibus conicis solem am bientium ” , w  k tó ­
re j wyłożone są nowe metody wyznaczeń o rb it p lanet z trzech 
obserwacji, p rzy pomocy sposobu najm nie jszych kw adra ­
tów. Jest to  p ierwszy w yk ład  metody stanowiącej do dziś 
Podstawę rachunku  wyrównawczego.

Znaczenie tych  prac polega rów nież na o lbrzym im , bo k i l-  
kudziesięcioki-otnym skróceniu obliczeń. I  tak, ja k  podaje 
oiograf Gaussa Sartorius Waltershausen, te same obliczenia 
o rb ity  komety, na k tó rych  wykonanie Eu ler m usiał w  1769 r. 
Poświęcić trzy  dni ciężkiej pracy, przy pomocy metod po­
danych przez Gaussa m ogły być wykonane w  ciągu jednej 
Sodziny. Już to samo w ystarczyłoby, aby zapewnić m u n ie ­
śmiertelność. Zdobywa też Gauss tym i pracam i duża sławę 
w sród współczesnych. S łynny uczony francusk i Laplace 
z okazji ponownego zaobserwowania Cerery pisze:

»Książę B runśw iku  w ięcej odk ry ł w  swym k ra ju  niż jed - 
ną planetę: nadziemski duch w  ludzk im  ciele” .

W tym  czasie naw iązu je  Gauss ko n ta k t z Petersburską 
^kadem ią  Nauk, k tó ry  u trzym u je  już  do końca życia. Z sze­
regiem uczonych rosyjskich, ja k  np. H. N. Fussem prowadzi 
ożywioną korespondencję. W  1802 r. zostaje członkiem ko­
respondentem, a w  1824 r. jest w yb rany  członkiem  zagra- 
rucznym Petersburskiej A kadem ii Nauk. Parokrotn ie  propo­
nowano mu stanowisko dyrektora obserw atorium  astrono­

micznego w  Petersburgu, ale Gauss nie decyduje się na 
opuszczenie Niemiec.

Po śm ierci ciężko rannego w , b itw ie  pod Auerstedt swego 
protektora, księcia K aro la  F ryderyka  Ferdynanda, przenosi 
się Gauss w  1807 r. na zaproszenie rządu H anoweru do Ge­
tyng i, gdzie obejm uje katedrę astronom ii, a następnie zo­
staje dyrektorem  obserwatorium  astronomicznego.

Początkowo zajm uje się Gauss g łównie astronomią teore­
tyczną i  praktyczną. W 1816 r. urucham ia nowe obserwa­
to rium  astronomiczne, gdzie osobiście ustaw ia i jus tu je  in ­
strum enty. W tym  obserw atorium  mieszka i  pracuje do koń­
ca życia.

Po raz pierwszy styka się Gauss z geodezją bezpośrednio 
po powrocie ze swoich studiów  uniwersyteckich. M ianow i­
cie w ykonu je  on dla pruskiego generała Lecoqa, k tó ry  w  la ­
tach 1797—1802 prowadzi dla celów w ojskow ych pom iary 
W estfa lii, pewne obliczenia astronomiczne. W  1803 r. w spół­
pracuje z Zachem przy pruskich pom iarach stopnia i  bierze 
udział w  pomiarze bazy w  Seeberg.

W 1816 r. na polecenie kró la  D an ii F ryderyka  IV  rozpo­
czyna Schumacher, k ie ro w n ik  obserwatorium  astronomicz­
nego w  Kopenhadze, pom iary stopnia jako  podstawy dla 
dalszych pom iarów  k ra ju . Pom iar obejm uje 4lh  stopnia po­
łudn ika  od Skagen do Lauenburga, a następnie zostaje prze­
dłużony do 6Vs stopnia poprzez kró lestw o Hanoweru. P ra­
cam i hanow erskim i w ykonanym i w  latach 1821 — 1825 k ie ­
ru je  Gauss.

W  czasie w ykonyw ania  osobiście przez Gaussa pom iarów  
kątow ych przy zam ykaniu sieci duńskiej w  1818 r. przypa­
dek naprowadza go na ideę zastosowania he lio tropów  dla 
pom iarów  przy dużych odległościach. M ianow icie  stw ierdza 
on podczas w ykonyw ania  obserwacji na stanowisku w  
Lauenburgu, że obraz Słońca odb ija jący się w  szybie okna 
kościoła św. M icha ła  w  Ham burgu i  przeszkadzający pod­
czas pom iaru, można by wykorzystać jego cel. P rzeprowa­
dzone obliczenia teoretyczne wskazały, iż lus tro  w ielkości 
m nie j w ięcej k a rty  w izy tow e j p rzy odległości około 110 km  
da w  dzień obraz Słońca odpowiadający gwieździe p ie rw - ' 
szej w ielkości. Na tych założeniach buduje w  1820 r. p ie rw ­
szy helio trop, przy pomocy którego obserwuje celowe do 85 
km. Ulepszony w  następnych latach przyrząd stosowany 
jest do dn ia  dzisiejszego. Zaznaczyć tu  wypada, iż na jd łuż­
sza celowa gaussowskiej triangu lac ji, Brocken — Inselberg, 
m ia ła 107 km  długości, co na ówczesne czasy stanow iło swo­
jego rodza ju  rewelację.

Podczas prac geodezyjnych ogłasza całą swoją nową me­
todę rachunku wyrównawczego, opartego na metodzie n a j­
m niejszych kw adratów , k tó re j ostatnia część „Theoria  com- 
b ination is observatiorum  erroribus m in im is  obnoxiae”  uka­
zuje się w  1827 r. Teoria ta do dnia dzisiejszego jest pod­
stawą wszelkich geodezyjnych brać w yrównawczych. Zało­
żenie m in im um  sumy kw adra tów  odchyłek n ie zostało do­
tychczas zastąpione niczym innym . Zm ien iły  się ty lko  w  
ostatnich latach i  to radyka ln ie , metody rozw iązywania 
uk ładu równań.

W w yn iku  pom iarów  astronomicznych dla celów geode­
zyjnych p u b liku je  Gauss w  1827 r. pracę „Bestim m ung des 
Breitenunterschiedes zwischen den S ternw arten von G ötin - 
gen und A ltona durch Beobachtungen am Ramsdenschen 
Zenithsector” . W  pracy te j podana jest peirwsza fizyka lna  
de fin ic ja  geoidy i omówione zagadnienie odchyleń pionu.

W 1820 r. K ró lew sk ie  Towarzystwo Naukowe w  Kopen­
hadze ogłasza konkurs, którego w a ru n k i brzm ią k ró tko :

ogólnie, daną powierzchnię, tak  na drugą odwzoro­
wać, aby obraz o ryg ina łu  w  najm nie jszych częściach by ł 
podobny” .

W 1822 r. nadsyła Gauss swoją pracę i o trzym uje  nagrodę. 
Początkowo zastosowana metoda odwzorowawcza nie ma 
nazwy, później zostaje nazwana w iernoką tnym  odwzorowa­
niem  konforem nym . Odwzorowanie to zastosowane już  po 
śm ierci Gaussa przez Schreibera, a następnie opracowane 
w  1912 r. przez Krügera, jest ogólnie dziś ¡przyjętym odwzo­
rowaniem  geodezyjnym nazywanym  odwzorowaniem Gaussa- 
K riigera .

W tym  czasie pracuje również Gauss nad ogólną teorią 
pow ierzchni. W  październ iku 1827 r. przedkłada Getyndz- 
kiem u Tow arzystw u Naukowem u pracę „D isqu ititiones ge­
nerales circa superficies curvas” , k tó ra  stanow i podstawę 
naszej dzisiejszej geom etrii różniczkowej.

Po zakończeniu prac nad pom iarem południka, w  1828 r. 
rozpoczynają się prace nad podstawową triangu lac ją  Hano­
weru, k tó rych  k ie row n ik iem  jest Gauss. N ie  bierze on jed ­
nak tym  razem udzia łu w  pracach polowych. Prowadzone są
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one przez trzech oficerów, między k tó rym i iest jego n a j­
starszy syn Józef. Prace obserwacyjne ciągną się do 1844 
roku, a obliczeniowe prowadżone przez Gaussa osobiście — 
do 1848 roku, a w ięc przez 20 lat.

Jako podsumowanie swoich prac geodezyjnych wydaje 
Gauss w  latach 1844 i  1847 podstawowe dzieło „U n te rsu­
chungen über die Gegenstände der Höheren Geodäsie” .

W kład Gaussa w  dzieło nauki geodezyjnej jest n iew ia ry ­
godnie w ie lk i i naw et pobieżnie nie może być omówiony 
w  k ró tk im  szkicu. N ie  ma praw ie  dziedziny geodezji, gdzie 
u podstaw nowoczesnej nauki nie leżałyby jego prace i idee. 
W  k ró tk ie j h is to r iii geodezji P e rrie r pisze:

„Jego następcy mogą ty lk o  postępować przez niego wska­
zaną drogą” .

K ie ru je  pracam i pom iarow ym i, wprowadza nowe metody 
pom iarów  i  obliczeń, opracowuje teorię rachunku w y ró w ­
nawczego, daje podstawy te o rii pow ierzchni i teo rii odwzo­
rowań, wyprowadza rów nanie l in i i  geodezyjnej, za jm uje się 
odchyleniam i pionu i  w yjaśn ia  undulacje geoidy, daje p ro ­
je k t światowego pom iaru dla wyznaczenia elementów e lip ­
soidy, pracuje nad re frakc ją , trygonom etrycznym  wyzna­
czaniem wysokości, za jm uje się zagadnieniem wysokości 
ortom etrycznych i re d u kc ji obserwacji na poziom morza 
itd .

Bardzo poważne osiągnięcia ma również w  dziedzinie op­
ty k i. Oprócz prac geodezyjnych prowadzi Gauss w  tym  cza­
sie na polecenie hanowerskiego m in isterstw a spraw 
w ewnętrznych prace nad ustaleniem wzorców m ia r i wag. 
Praca męcząca, zabierająca w ie le czasu i energii i nie dająca 
satysfakcji. B iogra f Gaussa W innecke pisze z goryczą:

„Bieżne współczesne Gaussowi czynnik i hanowerskiego 
rządu m ia ły  smutne wyobrażenie o jego naukowym  zna­
czeniu” .

P am ięta jm y przy tym , że przez cały czas w ykłada Gauss 
astronomię na uniwersytecie w  Getyndze i k ie ru je  obser­
w a to rium  astronomicznym, w ychowując cały zastęp w ie l­
k ich  uczonych. Uczniam i jego są m iędzy in n ym i: Gerling, 
M öbius — późniejszy astronom lipsk i, Encke — będący na­
stępnie dyrektorem  obserwatorium  astronomicznego w  B er­
lin ie , N iko la i — pracu jący później w  M annheim ie, S ta n d t— 
późniejszy profesor m atem atyki w  Erlangen. Również 
wspom niany już Schumacher, m im o iż ty lko  trzy  la ta  od 
niego młodszy, uzupełnia przy n im  swoją wiedzę matema­
tyczną i  astronomiczną.

Jest jeszcze jedna dziedzina, gdzie h is to rie  nauki dz ie li­
my na okres przed Gaussem i po Gaussie. Jest nią magne­
tyzm  ziemski.

Jesienią 1828 r. wyjeżdża Gauss na trzy  tygodnie do B er­
lina, gdzie baw i jako  gość A leksandra H um boldta i u k tó ie - 
go styka się oo raz p ierwszy b liże j z zagadnieniami magne­
tyzm u ziemskiego i  elektrom agnetyzmu. Poznaje tam 
również młodego fizyka  wykładającego w  H a lle  W ilhelm a 
Webera.

Lata te sa okresem szvbkieao rozw oju nauki o e lektrycz­
ności i magnetyzmie. W  1820 r. Oersted odkryw a e lektro ­
magnetyzm, a w  1831 r. — Faraday zjaw iska indukc ji.

K iedy  w  1831 r. Weber przechodzi na un iw ersyte t w  Ge­
tyndze, obaj z Gaussem Drawie całkow icie poświęcają się 
te j dziedzinie fiz yk i. Współpraca tych dw u uczonych, c iągną' 
ca się nieprzerwanie przez 11 la t, daje n iezw ykle  ważne 
rezu lta ty. Ich  serdeczna przyjaźń nie mająca chyba prece­
densu —• W eber b y ł młodszy od Gaussa o 27 la t — prze­
trw a ła  aż do śm ierci Gaussa.

O zajęciu się Gaussa tym i pracam i świadczą słowa jego 
lis tu  z 31 sierpnia 1832 r. do Schumachera:

„N ie  znam nic bardziej interesującego z praktycznych 
badań niż magnetyczne obserwacje” .

W 1832 r. p u b liku je  Gauss pracę, k tó ra  stanowi p rzew rót 
w  dziedzinie nauki o magnetyzmie ziemskim  — „Natężenie 
s iły  magnetyzmu ziemskiego wyrażone w  absolutnej m ie­
rze” . Do czasu te j pracy znano jedyn ie  pom iary dek linac ji 
i in k lin a c ji, a także pom iar różnicy natężenia s iły  pola ma­
gnetycznego Ziem i, ale w  jednostkach um ownie przyję tych 
(względnych). Dalsze prace w  tym  k ie ru n ku  prowadzą 
Gaussa do ustalenia absolutnego systemu m ia r opartego o 
trzy  elementy: długość, ciężar i czas. Obecnie p rzy ję ty  ogól­
nie system cgs jest jego dziełem.

Razem z Weberem zapoczątkowuje Gauss szerokie bada­
nie nad magnetyzmem ziemskim w  obserwatorium  magne­
tycznym  założonym w  pobliżu obserwatorium  astronomicz­
nego w  Getyndze. Pomiędzy tym i obserwatoriam i uczeni, 
chcąc utrzym ać sta ły ze sobą kontakt, zakładają pierwszą 
lin ię  telegraficzną. Prace obserwacyjne przerywane zostają 
w  1837 r., k iedy to Weber musi ze względów politycznych,
0 k tó rych  wspomniałem, opuścić Getyngę. Powraca do nie j 
w  1849 r. i pozostaje tam do swojej śm ierci w  1891 r.

W 1838 wychodzi „Ogólna teoria magnetyzmu ziemskie­
go” , podstawowa praca Gaussa, k tó ra  do dnia dzisiejszego 
nie straciła n ic  na swej w artości i aktualności. Jest to 
pierwsza matematyczna teoria magnetycznego pola Z iem i, 
u jm ująca je  z punktu  w idzenia teo rii potencjału.

Wypada tu  wspomnieć, iż w  1836 r. w  Kazaniu prof. Sie­
m ionów w  „Naucznyeh zapiskach”  tamtejszego un iw ersyte tu  
daje pierwszą próbę przedstawienia magnetycznego pola 
Z iem i jako  pola potencjalnego. Jednakże praca jego pozo­
staje przez d ług i okres czasu nieznana, zakres je j jest też 
znacznie m niejszy n iż p racy Gaussa.

Prace Gaussa i  Webera w  dziedzinie magnetyzmu ziem­
skiego obejm ują zarówno prace eksperymentalne, teorię in ­
strum entów  i metodykę pom iarów, ja k  i prace teoretyczne
1 prace z zakresu ka rto g ra fii magnetycznej.

Ostatnie la ta  swego życia poświęca Gauss pracom z dzie­
dziny astronom ii teoretycznej, o p tyk i geometrycznej i a l­
gebry.

7 grudnia 1854 r. Gauss ma pierwszy ciężki atak serca. 
Od tego czasu nie opuszcza już  swego pokoju. W  nocy z 22 
na 23 lutego 1855 r. um iera spokojnie , siedząc w  fotelu.

Pozostawił dzieło olbrzym ie. Pracowitość jego i sk rupu ­
latność w  połączeniu z w ie lk im i zdolnościami i geniuszem 
w yda ły  w ie lk ie  owoce. Jest przy tym  charakterystyczne, iż 
ja k  sam tem u n ie jednokrotn ie  daje w yraz, dbałość o na­
danie swym pracom należytej ostatecznej fo rm y  nie po­
zw oliła  mu na opracowanie i ogłoszenie wszystkich swoich 
teorii.

Szczególnie w ie lk ie  zasługi położył Gauss dla rozw oju 
geodezji zyskując sobie miano „o jca geodezji” .

Brenneke w  swojej pracy „Goethe und Gauss’ słusznie 
pisze:

„M y  geodeci z dumą możemy uważać się za spadkobier­
ców pierwszego wśród m atem atyków  K aro la  F ryderyka 
Gaussa; on k ład ł podw aliny naszej nauki .

L IT E R A T U R A :

1 H B o d e m ü lle r — C a rl F r ie d r ic h  Gauss zum  G edächtn is  Z e it­
s c h r if t  fü r  Verm essungswesen. 2/1955.

2 R  Jahns — C arl F r ie d r ic h  Gauss — d e r V a te r d e r Geodäsie 
V erm essungstechn ische R undschau. 2. 3, 4/1955.

3 T  N Rose — Gauss i  jego  ra b o ty  po z iem n om u m a gm etizm u. 
Izd . A .N . ZSR R  K la s y k i n a u k i. F. C. Gauss. O z iem nom  m a gn ie -

tizm re . Weige _ C ari p r i e(jr ic h  Gauss. V erm essung s tech n ik  4/1955.

,.Do nauczania i  uczenia się — te trzy środki pomocnicze są nieodzowne, 

po pierwsze książki, po drugie książki, po trzecie książki, 

bez nich nic nie pomogą nasze trysUki”
(S. KONARSKI)



Z ż y c i a  o r g a n i z a c j i  i z  t e r e n u

PRZEBIEG N ARADY PROJEKTANTÓW  IN W ESTYCJI Z G EO DETAM I

Zarząd Oddziału Warszawskiego SGP zorganizował w  ro - 
*u  1955 naradę p ro jektan tów  inw estyc ji z geodetami. Celem 
narady, która  odbyła się w  dn iu  21 grudnia w  Domu Tech­
nika w  Warszawie, było omówienie i przedyskutowanie w y - 
hiagań, jak ie  p ro jektanc i s taw ia ją  w ykonyw anym  przez geo­
detów mapom jako podkładom do opracowania zarówno 
Projektów wstępnych, ja k  i p ro jek tów  szczegółowych, W ob­
radach wzięło udział 17 niegeodetów — przedstaw icie li b iu r 
Projektów i 43 geodetów — reprezentujących łącznie 29 re­
sortów.

Podstawą obrad, k tó rym  przewodniczył kol. K . B ram orski, 
Pyły dwa re fera ty: kol. W. Kłopocińskiego pt. „Czego p ro ­
jek tan t żąda od m apy”  i kol. B. Łąckiego pt. „O  w łaściwe 
Podkłady mapowe dla inw estyc ji i eksploatacji” . Z ożyw io­
nej dyskusji, jaka m iała m iejsce po referatach przytoczym y 
Wypowiedzi p ro jektantów , będą one bowiem dla geodetów 
najbardziej ciekawe oraz n iektóre bardziej interesujące w y ­
powiedzi samych geodetów.

Kol. Cybulski z Geotorfu om ów ił zagadnienie obowiązu­
jących in s tru kc ji, stw ierdzając, że są one przestarzałe i  że 
Wymagają zmian. Konieczne jest wydanie in s tru k c ji resor­
towych. Nowe ins trukc je  należy opracować tak, aby treść 
mapy zawierała szczegóły konieczne dla projektow ania. 
W instrukc jach  należy uwzględnić również potrzeby inw en­
taryzacji.

Kol. N iedźw iedzki z Wojewódzkiego B iu ra  Projektów ' 
M elioracyjnych uw7aża za konieczne, aby na mapach w y ­
kazywać: stan ob iektów  wodno-m elioracyjnych, w y n ik i son­
dowania (zwłaszcza to rfow isk) oraz poziom wód gruntowych. 
W opracowaniu in s tru kc ji d la w ykonyw ania map pow inn i 
brać udział specjaliści z różnych branż.

Kol. Oziemski ż B iu ra  S tudiów  i P ro jektów  M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów7 i  K ana lizac ji w  Warszawie 
Podaje, że reprezentowany przez niego zakład pracy w yko - 
Pał od 1945 roku łącznie około 25 000 ha zdjęć pom iaro­
wych dla w łasnych potrzeb. B iu ro  S tudiów  korzysta wstęp­
nie z map w  skalach 1:25 000, 1:10 000 i 1:5 000, jednakże 
mapy te n ie  zaw ierają wdelu szczegółów koniecznych przy 
Projektowaniu. P rzy p ro jektow an iu  w  dziedzinach hydro - 
techniki, m elioracji, wmdociągów i kanalizacji potrzeby p ro ­
jektan tów  odnośnie map są zbliżone. W  dziedzinie p ro jek to ­
wania wodociągów i kana lizacji są one u ję te  w  specjalną 
instrukcję  resortową.

Kol. K a tk iew icz z W ydziału Geodezyjnego Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej omawia sprawę ska li i  dokład­
ności map dla budownictw a inwestycyjnego. W przypadkach, 
w  których  p ro jek tan t wymaga map w  dużei skali, lecz o 
n iew ie lk ie j dokładności, należy dopuścić sporządzanie po­
większeń z istn ie jących map w  drodze fotograficznej, gdyż 
zapewni to  duże oszczędności. Konieczne by łoby rozpoczę­
cie w  k ra ju  p rodukc ji papieru transparentowego, aby za­
spokoić w  pe łn i zapotrzebowanie na o d b itk i istniejących 
map.

Kol. W eychert z B iu ra  P ro jektów  W odno-M elioracyjnych 
Proponuje podział map na dwa rodzaje: maov topograficz­
ne, które  by łyby  w ykonywane przez C U G iK  i mapy dla 
Projektowania. Należy zebrać potrzeby pro jektan tów  grupu­
jąc je  w  trzech zasadniczych punktach: skład operatu, skala 
Jł®. treść poszczególnych dokumentów oraz znaki konw en­
cjonalne. Ustalenia tego rodzaju m ogłyby zastąpić w a runk i 
techniczne przy poszczególnych zleceniach.

Kol. Kow nacki z M in is te rstw a Gospodarki Kom unalnej 
hważa, że mapa o charakterze uniwersalnym , zaspokajająca 
Wszelkie potrzeby byłaby bardzo kosztowna. Pożądane jest 
ustalenie potrzeb resortów  odnośnie map i wydanie odpo­
w iednich in s tru kc ji ogólnych i resortowych. Wymagania 
specjalne pow inny być ujm owane w  w arunkach technicz­
nych.

Kol. Szczuka z Warszawskiego Okręgowego Przedsiębior­
stwa M ierniczego wnosi o rozpatrzenie złożonych wniosków7.

Kol. K ow arski z W ojewódzkiego B iu ra  P ro jektów  Wodno- 
M elioracyjnych porusza sprawę kosztów w ykonywanych

pomiarów'. Zwraca uwagę na fak t, że koszt tych prac, 
zwłaszcza dla obiektów  małych, jest w ysoki w  znacznej m ie ­
rze dlatego, że podporządkowane są one tak im  samym prze­
pisom ja k  prace o dużym zasięgu. Wnosi o uproszczenie od­
nośnie procedury w ykonyw ania prac o n iew ie lk im  zasięgu.

K ol. Katk iew icz zwraca uwagę na to, że w ye lim inow anie  
w arunków  technicznych na rzecz norm atyw ów  według 
propozycjj inż. Weycherta nie byłoby słuszne. N orm atyw y 
mogą u ła tw ić  opracowanie w arunków  technicznych, ale nie 
mogą ich zastąpić we wszystkich przypadkach.

Kol. S ierociński z B iu ra  Urbanistycznego W arszawy po­
daje szereg szczegółów potrzebnych na mapach p rzy pro­
jektow aniu , ja k  bram y wjazdowe, ogrodzenia, stan obiek­
tów  pomierzonych, skrzyżowania u lic, dróg itp.

Kol. Pomaski z B iu ra  Zaplecza Terenowego wykazuje, że 
ins trukc je  B-4 i B-7 nie są przestrzegane. A b y  zaspokoić 
potrzeby pro jektanta, w ykonaw cy pom iarów  obowiązani są 
do prac, k tó rych  te ins trukc je  nie przew idują.

Kol. K łopociński uważa, że obecna treść map jest mało 
przydatna dla pro jektow ania  inżynierskiego. W ypowiedzi na 
naradzie wskazują, że geodeci obaw iają się zbyt w ie lk ie j 
ilości szczegółów na mapach, niegeodeci chcie liby ich ja k  
najw ięcej.

Ko l. Z im m er z Centralnego B iu ra  S tudiów  i  P ro jektów  
K o le jow ych omawia potrzeby ko le jn ic tw a  na mapy w  ska­
lach 1:25 000, 1:10 000 i  1:5 000. Zwraca uwagę na fak t, że 
dla potrzeb ko le jn ic tw a  niezbędna jest szczegółowa sytu­
acja i bardzo dokładne dane wysokościowe.

Kol. Ronisz z W ydzia łu Geodezyjnego Prezydium  Stołecz­
nej Rady Narodowej omawia różne fo rm y geodezyjnych ma­
te ria łów  zastępczych dla potrzeb urbanistycznych.

W w yn iku  przeprowadzonej pomiędzy pro jektan tam i a ge­
odetami dyskusji na naradzie przy ję to  następujące w n ioski:

—  1. W ykonyw anie map sytuacyjnych i wysokościowych, 
jako  podkładu do opracowania i  rea lizacji p ro jek tów  tech­
nicznych oraz inw estyc ji budowlanych, pow inno być uregu­
lowane ins trukc jam i resortow ym i (branżowymi), na podsta­
w ie  ogólnvch założeń ustalonych przez C entra lny Urząd Ge­
odezji i K a rto g ra fii. U m ożliw i to p raw id łow e i ekonomicz­
ne w ykonywane omawianych map, przez ich  dostosowanie 
do specyfik i poszczególnych rodzajów  inw estyc ji.

— 2. W arunki techniczne do um ów na sporządzanie geo­
dezyjnych podkładów pow inny być ustalone na podstawie 
porozum ienia przyszłych p ro jek tan tów  z przedsiębiorstwam i 
m iern iczym i, aby uzgodnić potrzeby p ro jektow an ia  z moż­
liw ościam i geodezyjnymi. U n ikn ie  się przez to dodatkowych 
w yw iadów  i pom iarów  w  terenie, pomimo sporządzenia no­
wego podkładu geodezyjnego.

— 3. C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii, p rzy  usta­
lan iu  treści mapy gospodarczej w  skalach 1:5 000 i 1:10 000 
pow inien wziąć pod uwagę, w  najszerszej mierze, potrzeby 
pro jektow an ia  wstępnego lub  ogólnego dla różnych resortów.

—• 4. In s tru kc je  powszechne o pom iarach k ra ju  pow inny 
bvć znowelizowane, z uwzględnieniem  potrzeb p ro jektow a­
nia oraz eksploatacji lub  gospodarowania terenem.

— 5. Podkład geodezyjny n ie może być wyłącznie obra­
zem sytuacyjno-wysokościowym , lecz pow inien zawierać 
szczegóły i dane liczbowe um ożliw ia jące analizę terenu, w  
k ie runku  określonym  przez potrzeby pro jektow ania. Oprócz 
mapy pow inny być opracowane opisy techniczne, k tó rych  
zakres i  treść ustala resortowe instrukcje .

— 6. O ile  is tn ie jącv podkład mapowy nie może być bez­
pośrednio użyty  do celów' inw estycyjnych, z uwagi na zbyt 
małą skalę, to należy mieć na względzie możliwość mecha­
nicznego powiększenia istn ie jącej mapy. Dotvczv to p rzy ­
padków. gdv powiększenie skali mapv ma na celu uzyska­
nie możliwości wyrażania drobnych deta li projektowanych, 
a nie jest w yn ik iem  niezbędnego podniesienia dokładności 
danvch kartcm etrycznych, czerpanych z mapy przez p ro ­
jektanta .

— 7. Ws7''«tki‘e b iu ra  pro jektow e pow inny mieć m ożli­
wość uzyskiwania w  drodze operatywnej transparentów
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podkładów  mapowych. Pozwoliłoby to zaniechać w ykony­
w ania przez te b iu ra  n ieproduktyw ne j pracy, związanej z 
ręcznym kopiowaniem  podkładów mapowych lub  w ie lo k ro t­
nym  przerysowywaniem  p ro jtkó w  na o d b itk i ozalidowe.

— 8. Przemysł k ra jo w y  pow in ien ja k  najszybciej urucho­
m ić produkcję  św iatłoczułego papieru transparentowego 
(tzw. transparentu aktywnego), co pozw oliłoby na uspraw­
nienie i obniżenie kosztów w ykonania transparentów  p la ­
nów  sytuacyjnych dla b iu r pro jektow ych.

— 9. Zebrani stoją na stanowisku, że przepracowanie 
i realizacja całości zagadnień należy do zadań CUG iK, k tó ry  
pow inien ¡podjąć in ic ja tyw ę  opracowania in s tru k c ji resor­
towych, zwracając się do odpowiednich m inisterstw , 
C U G iK  pow inien również ustalić ogólne w ytyczne geode­
zyjne, na k tó rych  oprą się ins trukc je  resortowe.

M gr inż. B ronis ław  Łąck i

Z ZEB R AN IA  K O LA SGP

W dn iu  2 lutego br. odbyło się w  Szczecinie zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze Koła  SGP przy Zarządzie Urządzeń 
Rolnych, w  obecności około 68°/o ogółu członków. Ze sprawo­
zdań w yn ika , że stan liczbow y członków Koła  SGP przy 
ZUR w ynosił na dzień 31.X I I .1955 r. 67 osób oraz, że dzia­
łalność Koła  w  osta tn im  roku  p lanu 6-letniego była bardziej 
ożywiona n iż w  latach ubiegłych. W erbowanie nowych 
członków, dokształcanie ich przez akcję odczytową, po­
większenie liczby  prenum eratorów  „Przeglądu Geodezyjne­
go”  są te j działalności dowodem.

W ożywionej dyskusji, jaka się w yw iąza ła  w  zw iązku ze 
sprawozdaniam i ustępującego zarządu i planem prac na 
rok  przyszły, poruszono między innym i' sprawę ośrodka 
konsultacyjnego dla studiu jących zaocznie, k tó ry  to ośrodek 
zam arł z powodu b raku  kredytów  oraz sprawę stworzenia 
ku rsu  obejmującego poligonizację, n iwelację, tachym etrię  
i  instrum entoznawstwo. W zw iązku z opracowaniem przez 
ko l. W ik to ra  P ie tru łana sposobów uwiązania sieci geode­
zyjne j metodą prof. Popowa ustalono, że koledzy W ik to r 
P ie tru łan  i M ieczysław H rynk iew icz  zaznajomią członków 
K o ła  z tą metodą na specjalnie w  tym  celu zwołanym  ze­
braniu.

PRZY ZUR W SZCZECINIE

Zarząd w ybrano w  istn ie jącym  dotychczas składzie, po­
większając go o cztery osoby, przeważnie kolegów m łod­
szych. Skład jego przedstawia się następująco: przewodni­
czący — C yry l Chruszczów, sekretarz — Jarosław  Paczkow­
ski, skarbn ik  — Anna Pogorzelska, członkowie — W alenty 
Szczepiński, Eugeniusz Dańczura, Benedykt M iko ła jsk i i 
Stefan Marszałek.

Kończąc obrady zebrani jednogłośnie pod ję li rezolucję 
następującej treści: „M y , geodeci-urządzeniowcy, zebrani w  
dn iu  2 lutego 1956 r. na ogólnym dorocznym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym członków koła SGP przy ZUR w  
Szczecinie, św iadom i ro li, jaka  nam przypada w  udziale w  
zw iązku z socjalizacją wsi szczecińskie) oraz obowiązków 
i zadań, ja k ie  nakłada na nas rząd PRL i pa rtia  — postana­
w ia n y  wzmóc nasze w ys iłk i przez podniesienie dyscypliny 
p racy i poczucie odpowiedzialności oraz rozszerzenie rozwo­
ju  współzawodnictwa i racjonalizatorstw a w  dziedzinie po­
stępu technicznego, aby jeszcze bardziej przyczynić się do 
rea lizacji zadań nakreślonych nam przez pierwszy rok  p la ­
nu 5-letniego” .

S. K.

W SPÓŁZAW ODNICTW O GEO DETÓW -URZĄDZENIOW CÓW  ROLNYCH

W marcu 1955 roku  powstała m yśl uczczenia 10-lecia w y ­
zwolenia Z iem  Odzyskanych przez podniesienie jakości prac 
w ykonyw anych przez zespół m ierniczych Zarządu Urządzeń 
Rolnych we W rocław iu. D la dokonania tego zainicjowano 
m iędzywojewódzkie współzawodnictwo w  dziedzinie ilości 
i  jakości pracy.

W dn iu  2 marca 1955 r. wezwano do współzawodnictwa 
ZUR Zielona Góra. W spółzawodnictwo trw a ło  przez cały rok 
1955 i  w  w y n ik u  rocznego trw an ia  dało znaczne rezu lta ty 
obu stronom przez pewne ujednolicenie prac, zaliczeń po­
szczególnych czynności i znaczne podniesienie jakości 
i ilości pracy.

Widząc realne korzyści takiego współzawodnictwa posta­
nowiono rozszerzyć je  na inne zagadnienia. ■

D la w ykonania z nadwyżką zadań pierwszego roku  p lanu 
pięcioletniego, m iern iczow ie ZUR we W rocław iu  na odpra­
w ie  roboczej w  dn iu  14 stycznia 1956 roku zaproponowali 
m iern iczym  ZUR w  Zielonej Górze wspólne wezwanie do 
współzawodnictwa w  1956 roku ZUR Warszawa w  w ykona­
n iu  prac geodezyjnych pod względem ilości ii jakości.

W  dn iu  4 lutego 1956 r. m iern iczow ie ZUR Zielona Góra 
propozycję m iern iczych ZUR W rocław  p rzy ję li i  pow zię li 
uchwałę, aiby wezwać do współzawodnictwa ŻUR Warszawa.

W  dn iu  23 lutego 1956 r. na wspólnym  posiedzeniu kom i­
sje ZUR z W rocław ia i Z ielonej G óry zw róc iły  się do ZUR 
w  W arszawie z zapytaniem, czy zespół m ierniczych w  W ar­
szawie p rzy jm u je  nasze wezwanie.

ZUR W rocław  — Zielona Góra

EMOCJE ŁÓ D ZK IC H  GEODETÓW

Budowa łódzkie j e lektrociep łow ni osiąga już fazę, w  k tó ­
re j obsługujący ją  geodeci n ierzadko odczuwają dreszcze 
emocji. Tak było na p rzyk ład  w  g rudn iu  1955 r. Na funda­
mentach o lb rzym ie j ko tłow n i ustawiono pierwszy słup. N ie 
b y ł to jednak słup graniczny o w ym iarach przew idzianych 
instrukc ją , tak  dobrze znany geodetom z różnego rodzaju 
prac terenowych. U staw iany słup, w ykonany na m iejscu z 
żelbetu, m ia ł 31 m etrów  długości, a p rzekró j jego podstawy 
w ynosił 1,70 X  1,90 m. Choć w ewnątrz pusty, liczy ł około 
100 ton. Służy on jako  część kons trukc ji nośnej, a jedno­
cześnie jako  kana ł ciągu pow ietrza. W dotychczasowych 
e lektrow niach kana ły ciągu pow ietrza b y ły  w ykonywane 
z blachy stalowej i belek pro filow ych . Nasz słup pozw olił 
w ięc zaoszczędzić w ie le ton sta li.

U staw ianie słupa o ciężarze 100 ton to nowość w  pracy 
geodety, nowość powodująca napięcie nerwów, jakiego nie 
odczuwa się nawet na na jbardzie j sensacyjnym film ie . Wę­
grzy słyną na świecie jako  na jlepsi pod względem zakresu 
stosowanych p re fabryka tów  i  śmiałości rozwiązań. Ich  n a j­
cięższe żelbetowe elementy prefabrykowane w ażyły m aksi­
m um  60 ton. A  m y m ie liśm y podnieść element 100-tclnowy. 
W ystarczy popełnić drobny błąd i katastrofa przy podno­
szeniu gotowa. Cóż jednak ro b ili geodeci przy podnoszeniu 
słupa przy pomocy specjalnego olbrzym iego dźwigu? Otóż 
pierwszym  ich zadaniem b y ły  precyzyjne obserwacje beto­

nowania stopy fundam entowej pod ten słup łącznie z usta­
w ieniem  szablonów pod śruby kotw iczne oraz n iw elacja  ra ­
m y żelaznej, na k tó re j słup ten m ia ł spocząć. Praca trudna, 
odpowiedzialna, o k tó re j mało k to  nawet w iedział. D rug im  
zadaniem geodetów b y ł pom iar samego słupa. Na oko w y ­
daje się, że pom iar ta k i nie jest żadnym problemem. W 
rzeczywistości jednak sprawa wygląda inaczej. Trzecie za­
danie obsługi geodezyjnej w iązało się z montażem słupa. 
W tym  celu ustawiono dwa teodolity, pozwalające obserwo­
wać dźw ig do podnoszenia słupa w  dwóch pionowych 
płaszczyznach prostopadłych do siebie. Jednocześnie w  po­
b liżu  dźw igu ustawiono n iw e la to r, a na samym dźw igu dwie 
ła ty  n iw elacyjne. W odstępach 10-m inutowych obserwatorzy, 
na stanowiskach geodezyjnych m ie li podawać wychylenie 
się dźw igu od pionu oraz w ie lkości jego osiadania podczas 
podnoszenia słupa. Oczywiście m eldunki w in n y  nadchodzić 
do k ie row n ic tw a  montażu m ożliw ie  w  na jkró tszym  czasie. 
W  tym  celu stanowiska geodezyjne połączono telefonicznie 
ze stanowiskiem k ie row n ic tw a  montażu. L iczy liśm y się % 
tym , że stopniowe podnoszenie tego kolosa do pionu będzie 
trw a ło  około 8 godzin. Tymczasem cała operacja trw a ła
znacznie krócej.
/

Okres podnoszenia słupa cała załoga łódzkie j e lek tro ­
ciepłow ni będzie pam iętała do końca życia. Obecni przy 
montażu dyrektorzy departamentów M in iste rstw a B udow -
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nictwa Przemysłowego, centra lnych zarządów, przedsię­
b iorstw  budowlanych oraz k ie row n ic tw o  PGG K „C entrum ” 
w Łodzi w  naprężeniu oczekiwali m eldunków  ze stanowisk 
geodezyjnych oraz danych o naprężeniach w  linach stalo­
wych podnoszących slup.

Słup stanął! Udało się. Ogółem w  łódzkie j e lektrociep łow ni 
Postawimy 4 tak ie  słupy. Będziemy je  ustaw ia li co tydzień 
Po jednym . A le  zadania geodezyjne związane z montażem 
słupa nie kończą się z chw ilą  ustawienia. Słup należy prze­

cież spionować i ściśle ustaw ić według teoretycznych osi 
p ro jektu , biorąc pod uwagę sprawy odkształceń i  osiadania.

Budowa łódzkie j e lektrociep łow ni to nie ty lko  w ie lka  bu­
dow la inżynierska, to n ie  ty lk o  w ie lk i w ys iłek  ludzi, to  
również w ie lk i w arsztat doświadczalny dla naszej technik i, 
to źródło postępu technicznego, dzięki k tórem u rozw ija  się 
geodezja inżynieryjno-przem ysłow a.

M gr inż. Jan Wereszczyński

R ATUJM Y HUM US PRZED ZN ISZC ZEN IEM

Przy budowie różnych obiektów przemysłowych, osiedli 
m ieszkaniowych, a również p rzy budowie zapór, dróg, ko le i 
■tp., spotykam y się często z koniecznością przerzutu w ie lk ich  
mas ziemnych. W ykopy i nasypy, nasypy i wykopy. Praca 
geodety w  te j dziedzinie polega na określeniu w ielkości mas 
ziemnych wym agających przerzutu. Jeśli na terenie budo­
wy m am y założoną realizacyjną siatkę kw adra tów  o bokach 
100 m, a robót ziemnych jest dużo, wygodnie jest zagęścić 
tg siatkę, siatką kw adra tów  n iw elacyjnych o bokach 20 m. 
W narożnikach takich kw adra tów  w yp isu jem y nad kreską 
istniejące wysokości (rzędne) terenu, pod kreską wysokości 
Projektowane, obok różnicę (+  nasyp — wykop). Samo ob­
liczenie mas ziemnych na jpraktyczn ie j jest przeprowadzić 
w  sposób następujący: W granicach kw adra tów  o bokach 20 
m etrów  rysu jem y fig u ry , k tó re  w yn ika ją  z p ro je k tu  n iw e­
lacyjnego, p rzy  narożnikach każdej fig u ry  w yp isu jem y róż­
nice wysokości. Najprostsze fig u ry  geometryczne, na jak ie  
podzielony jest kw ad ra t o boku 20 m num erujem y, w y p i­
sujemy dla nich dane pow ierzchniowe oraz sumę różnic w y ­
sokości każdej fig u ry . Obliczenie mas ziemnych w  g ran i­

cach jednego kw adra tu  jest wówczas proste i  n iezbyt k ło ­
potliwe. Ła tw o również obliczyć całość mas ziemnych ze 
wszystkich kw adratów . Ideałem jest, aby masy ziemne w y ­
kopów i  nasypów bilansow ały się, ponieważ jednak p ro je k t 
generalny oparty  jest na ogół o inne k ry te ria , nie zawsze 
spotykam y się z tak im  przypadkiem . P rzy pracach ziemnych 
należy zawsze pamiętać o tern, aby ocalić przed zniszcze­
niem warstw ę humusu, k tó ra  zalega przeciętnie na głębo­
kość 30 cm. Na w ie lu  budowach nie dba się o to, niszczy się 
bezmyślnie w arstw ę rodzajną. Geodeci, k tó rzy  z prac w  ro l­
n ic tw ie  w yn ieś li ty le  w iadomości o glebie, je j k la sy fika c ji 
i wartości n ie  pow inn i pozwolić, aby w arstw a rodzajna u le­
gała niszczeniu. P ow inn i zadbać o to, aby w arstw ę humusu 
zbierać osobno, a po w ykonaniu  prac ziemnych rozplantować 
ją  w  miejscach przeznaczonych pod zieleńce, zadrzewienie, 
ogródki itp . N iech wczesna zieleń, ciesząca przyszłych użyt­
kow n ików  placów budowy, będzie nagrodą geodety za tru d  
w łożony w  uratowanie przed zniszczeniem rodzajnej w ars­
tw y  humusu.

Bolesław Ostrzyżek

KONKURS FO TO G RA FIC ZN Y W RZESZOWIE

Rys. 1. Przyszły topograf
fot. Zbigniew Petru

Rys. 2. Na zboczu góry
fot. Zbigniew Petru

Koło  n r 1 Stowarzyszenia Geodetów Polskich p rzy Zarzą­
dzie Urządzeń Rolnych Prezydium  W ojewódzkiej Rady Na­
rodowej w  Rzeszowie zorganizowało konkurs fotograficzny. 
Spośród licznych zdjęć nadesłanych przez naszych kolegów

z terenu rzeszowskiego w ie le  zdjęć obrazowało pracę geo­
dety w  terenie. Dwa zamieszczone poniżej zdjęcia uzyskały 
równorzędną pierwszą nagrodę. Autorem  obu udanych zdjęć 
jest kolega Zbigniew  Petru.

N O TA TK A  D LA  B IB LIO F ILÓ W

M aj, miesiąc oświaty. Na ulicach wszystkich większych 
miast w  Polsce setki k iosków  z książkam i. D orośli i dzieci 
Przeglądają wyłożone nowości, uzupełniają swe b ib lio teczki 
książkami, do k tó rych  m ają sentyment. Pom yślm y w  tym  
miesiącu również o rocznikach Przeglądu Geodezyjnego z 
la t ubiegłych. Czy są one kompletne, czy też może b rak  w  
hich n iektó rych  zeszytów. Jeśli ta k  — roczn ik i w arto  uzu­
pełnić. Pomocą służy redakcja, k tó ra  w  kąc iku  d la  b ib lio fi­
lów  podaje co ro k  zapotrzebowania kolegów na zeszyty 
wyczerpane, a również w ykazy nadesłanych do redakc ji du­
bletów.

W ch w ili obecnej redakcja dysponuje następującym i da­
ram i:

D ar K o ła  Zakładowego SGP w  Nowej Soli — n r 4,5 z 
1945 r. : i

D ar ko l. W. Barańskiego — n r  1 (2 egz.), 4 z 1945 r., n r 
11—12 z 1946 r., n r  9—10 z 1947 r.

D ar kol. M. P iotrow icza — n r  5, 6, 10 z 1951 r., n r  9, 11 
z 1952 r.

D ar kol. I. Rabczuka — n r  4.5 z 1945 r., n r  8 z 1946 r., 
n r  5, 6, 7—8 z 1951 r., n r  4 z 1952 r.

D ar kol. K . Rżewskiego — n r  11— 12 z 1946 r., n r 3—4 
z 1947 r.

Zapotrzebowanie na zeszyty Przeglądu Geodezyjnego z 
la t ubiegłych są następujące:



Koło Zakładowe SGP w  Nowej Soli poszukuje — n r 5 z 
1946 r., n r  1 z 1952 r.

Ko l. W. Barański poszukuje — n r 2 z 1947 r.
K o l. M. P io trow icz poszukuje — n r 1 z 1946 r., n r  1, 2, 5 

z 1947 r.. n r  1 z 1952 r.
Ko l. R. Poczobut poszukuje — n r  7 z 1953 r.
Redakcja Przeglądu Geodezyjnego pragnąc uzupełnić swą 

b ib lio tekę poszukuje:
Przegląd Fotogram etryczny n r  5—6, 7—8, 9—10, 11— 12, 

13— 14, 17— 18, 19— 20.
Wiadomości S łużby Geograficznej —  wszystkie zeszyty 

sprzed 1939 roku.
Powtarzam y również prośbę kol. K . Sawickiego, k tó ry  

poszukuje i pragnie zakupić rzadką dziś, wydaną w  1921 ro ­
ku, książkę prof. Bolesława Olszewicza pt. „Polska K a rto ­
g ra fia  w ojskow a” .

D la u ła tw ien ia  prac przy porządkowaniu biblioteczek re ­
dakcja podaje wykaz zeszytów PG, k tó re  nabyć można W 
Dziale Zbytu  A dm in is trac ji Czasopism Technicznych NOT

Rok Zeszyty Cena pojed.
zeszytu w  zł-

1952 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 6,—
1953 1, 8 6,—
1954 6, 7, 9, 10, 11, 12 6,—
1955 2, 3, 7, 8, 9, 11, 12 6,—

Procedura zakupu jest następująca. Należy napisać zamó­
w ienie na adres AC T NOT, Warszawa, ul. Czackiego 3/5, 
podając w yraźnie im ię, nazwisko i  adres. Po otrzym aniu ra ­
chunku należy w płacić należność na podane w  rachunku 
konto PKO.

J. T.

M ŁO DZI D Y S K U T U JĄ  I  P ISZĄ

ZJAZD M ŁO DYCH GEODETÓW W OJEW ÓDZTW A KRAKO W SKIEG O

Jako członkowie kom ite tu  organizacyjnego Zjazdu M ło ­
dych Geodetów pragniem y złożyć k ró tk ie  sprawozdanie z 
prac organizacyjnych, związanych z przygotowaniem  zjaz­
du m łodych geodetów województwa krakowskiego, przy 
Oddziale W ojewódzkim  SGP, k tó ry  odbył się w  dn iu  12 
marca 1956 r.

K o m ite t organizacyjny w  składzie: Józef G ajkowski,
E lżbieta Józefowska, Anna Grabda, Roman Swałtek, Ja­
nusz K ap tu rk iew icz, W ładysław  Cabas. Tadeusz Harabasz, 
Edward Sanotra, Kazim ierz K rzyw dziak, Kazim ierz Sta­
w owy, M aria  K ija k , Eugeniusz Fluda, pow ołany przez 
zarząd oddziału wspólnie z zarządami kó ł zakładowych 
ukonstytuow ał się dnia 7 lutego 1956 r. W ciągu dwóch ty ­
godni ustalono ilość uczestników wspomnianego zjazdu,

X I I I .  KONFERENCJA N A U K O W O -TEC H N IC ZN A  SGP

W  dniach. 6, 7 i  8 lu te g o  w  D om u T e c h n ik a  w  W arszaw ie  o d by ła  
się X I I I  K o n fe re n c ja  N a u ko w o -T e ch n iczn a  S tow arzyszen ia  G eodetów  
P o ls k ic li, zo rgan izo w ana  p rz y  w sp ó łu d z ia le  C e n tra lne go  "Urzędu 
G eodez ji i  K a r to g ra f ii.  T em atem  o b rad  b y ły  zagadn ien ia  szczegóło­
w e j m a py  k ra ju  i  zastosow anie fo to g ra m e tr ii d la  po trzeb  gospo­
da rczych .

P ierw szego d n ia  ob rad  na pos iedzen iu  p le n a rn y m  w yg łoszo ny  
zosta ł re fe ra t m g r in ż . . P aw ła  N ie m czyka  p t. „S zczegó łow a m apa 
to p o g ra ficzn a  w  s k a li 1 : 10.000 (1 : 5 000) — je j  znaczenie d la  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j”  oraz k o re fe ra t o p racow a ny  przez m g r  inż . Jana 
S te fańsk iego . Po d ysku s ji, nad  re fe ra te m  i  ko re fe ra te m  prace p rze ­
n ies ione  zos ta ły  do k o m is j i  ro boczych .

D ru g ie g o  dn ia  ob rad  p race  o d b y w a ły  się w  trze ch  n a s tępu ją cych  
k o m is ja c h :

wysłano zaproszenia do organizacji społecznych, in s ty tu c ji 
i w ładz geodezyjnych w  spraw ie uczestnictwa ich przedsta­
w ic ie li. Poczyniono starania w  sprawie zapewnienia odpo­
w iednich funduszów przeznaczonych na urządzenie wspól­
nego obiadu, w yśw ie tlen ie  film u , drukow anie zaproszeń i 
zakup pam iątkow ych notesów zjazdowych. W czasie zjazdu 
wygłoszono re fe ra t na tem at „Zadania geodezji w  p lanie 
5 -le tn im ” , opracowany przez kom isję redakcyjną powołaną 
spośród członków kom ite tu  organizacyjnego oraz w yśw ie t­
lono f i lm  na tem at „Budowa i obsługa instrum entów  pre­
cyzyjnych W ilda” .

M yślą przewodnią zjazdu było hasło „M łodz i geodeci w  
p ion ie rsk ie j walce o w ykonanie planu 5-letniego” .

E. J. i A. G.

A. K o m is ja  fo to to p o g ra fic zn a
a) R e fe ra t m g r inż. S tan is ław a  D m ochow sk iego  p .t. „M e to d y  

op racow a n ia  szczegółow ych m ap to p o g ra fic z n y c h  w  ska lach  1 : 10 000 
(1 :5 *0 0 ).

K o re fe ra t  p ro f. d r. B ru n o n  P iaseck i
B. K o m is ja  fo to g ra m e try c z n y c h  op racow ań  w ie lk o s k a lo w y c h  

R e fe ra t m g r inż . M ic h a ła  R ogu lsk iego  p .t. „F o to g ra m e try c z n e
op racow a n ie  w ie łk o s k a lo w e ” .

K o re fe ra t m g r in ż . S tan is ław a  B artoszew icza
C. K o m is ja  ka r to g ra fic z n a

R e fe ra t p ro f. F e lic ja n a  P ią tko w sk ie g o  p.t. „K a r to g ra f ic z n e  p rzed­
s ta w ie n ie  m a p y  w  s k a li 1 : 10 000” .

K o re fe ra t — T e o d o r N aum ienko .
Na pos iedzen iu  p le n a rn y m  w  trz e c im  d n iu  ob rad  p rze d ysku to ­

w ano  i  p rz y ję to  szereg w n io s k ó w  w y s u n ię ty c h  przez k o m is je  
robocze. W  obradach  w z ię ło  u d z ia ł oko ło  150 ko legów .

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

Akadem ik Józef Rysavy. Geodezja —  tom  I, str. 402, rys. 
614; tom  I I ,  str. 388 +  20, rys. 394; wyd. IV , Praga 1955 r.

W  d rug ie j połow ie 1955 roku ukazało się w  Pradze czes­
k ie j czwarte wydanie dw utom ow ej „G eodezji”  akademika 
p ro f. d r Józefa Rysavego. Książka stanow i podręcznik Go 
nauk i na wydziałach geodezyjnych wyższych szkół technicz­
nych, przy czym opracowana jest jednocześnie jako podsta­
w ow y podręcznik inżyniera, wykonywującego praktycznie 
zawód geodety. Zwęża to nieco zakres zaw artych w  n ie j w ia ­
domości, choćby w  porów naniu z ta k im  dziełem tegoż sa­
mego A u to ra  ja k  „Geodezja wyższa” .

Tym  niem nie j książka jest dziełem w y ją tkow o  do jrza łym  
i we współczesnej św iatowej lite ra tu rze  geodezyjnej można 
ją  uznać za dzieło klasyczne. Na tę dojrzałość książki zło­
ży ły  się dwa czynniki.

P ierwszy z nich to dojrzałość epoki w  h is to rii rozw oju geo­
dezji, dojrzałość narzędzi i metod pracy, pewne apogeum 
w ykorzystan ia  w  geodezji ta k ich  wiadomości człowieka, ja k  
optyka w  dziedzinie fiz yk i, mechanika precyzyjna w  dzie­
dzinie ko n s tru kc ji narzędzi i rachunek w yrów nan ia  oparty 
o matematyczny dorobek Gaussa.

D rug im  czynnikiem , składającym  się na dojrzałość dzieła, 
jest dojrzałość samego Autora, jego wiedza teoretyczna, w ie ­
lo le tn ie  doświadczenie w  dziedzinie p ra k ty k i i  pedagogiki.

Połączenie tych  dw u czynników, ciągłość pracy twórczej 
wyrażająca się czw artym  w ydaniem  książki, przesądzają 
o dojrzałości dzieła. Omówmy pokrótce jego treść.

Tom pierwszy złożony z pięciu działów  poświęcony jest 
w  zasadzie geodezji na płaszczyźnie. Po k ró tk im  wstępie 
u jm ującym  podstawowe wiadomości o Z iem i i stosowane 
podstawowe m iary, omówione są w  dziale pierwszym  na­
rzędzia m iernicze do zdjęć sytuacji i  części tych  narzędzi. 
W dziale tym  zwraca uwagę liczba om ówionych narzędzi, 
poczynając od p ro to typu nowoczesnego teodolitu  w  postaci 
grafom etru, aż do najnowocześniejszych kon s tru kc ji teodo­
litó w  Zeissa, W ilda a Kerna. Szczegółowo również opracowa­
ne są rozdzia ły dotyczące poszczególnych części tych  narzędzi, 
ja k  soczewek, pryzm atów , p ły te k  płasko-rów noległych, śrub, 
l i  bel itp . Równie szczegółowo omówione sa przybory po­
mocnicze: piony, s ta tyw y, znaki i  ich  stabilizacja, sygnali­
zacja punktów  (tyczki, sygnały), węgielnice, busole itp . Spo­
ro miejsca poświęcone jest nowoczesnym konstrukcjom  na-
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sadkowym na teodolity, wyposażeniu pomocniczemu i re k ty ­
fika c ji narzędzi. W dziale d rug im  podane są wstępne w iado­
mości o teorii błędów z licznym i przykładam i. Dzia ł trzeci 
Poświęcony jest pom iarom sytuacyjnym  na płaszczyźnie, przy 
ozym nastawienie tego działu jest w yb itn ie  praktyczne. 
Autor starał się podać w  n im  m ożliw ie  pełny w ybór n a j­
częściej spotykanych w  praktyce zagadnień pom iarowych, 
y dziale czw artym  ujęte są pokrótce zagadnienia pom iarów 
niew ielkich obszarów, w  p ią tym  zaś pom iary obszarów w ie l­
kich, wymagających uwzględnienia k rzyw izny  Z iem i. Oba 
te działy, zwłaszcza zaś p iąty, powiązane są mocno z p ra k ty ­
ką katastralną, mającą w  Czechosłowacji w ie lo le tn ie  a zna­
komite tradycje  i zaw ieraja liczne przyk łady rozwiązań p rak ­
tycznych.

Tom drug i poświęcony jest w  przeważającej części po­
miarom wysokościowym, przy czym podobnie ja k  w  tom ie 
Pierwszym, najobszerniej rozbudowany jest dział narzędzi 
no pom iarów wysokościowych z uwzględnieniem ich h isto­
rycznego rozw oju i doprowadzeniem do ko n s tru kc ji na jno­
wocześniejszych, ja k  n iw e la to r Zeiss N i 2, n iw e la to r Stodoł- 
kiewicza, tachym etry Bosshardt-Zeiss, Dahlta, W ild  RDS 
i RDH. N iw e lac ji poświęcony jest w  tom ie d rug im  dział szós­
ty, tachym etrii — siódmy. D zia ły ósmy i dziew iąty poświęcone 
są kreśleniom planów i obliczaniu powierzchni, dziesiąty 
Podziałom pow ierzchni i w yrów nan iu  granic. Dział jedenasty 
Ujmują drugą, znacznie obszerniejszą n iż  w  tom ie p ie rw ­
szym część rachunku w yrów nania  w  u jęciu praktycznym  
z licznym i p rzykładam i. Treść tem u drugiego kończą dwa 
dodatki, p ierwszy o transfo rm acji współrzędnych, d rug i o po- 
tigonizacji para laktycznej. A lfabetyczny skorow idz praw ie 
1500 ważniejszych te rm inów  geodezyjnych i  szereg praktycz- 
Pych tabel u jm u jących podstawowe spotykane w  praktyce 
zagadnienia kończą całość dzieła.

Jak w idać z tego, nader ¡pobieżnego podania treści, w  obu 
tomach zaw arty jest całokształt p ra k ty k i m iern iczej na po­
ziomie inżyn iersk im . Nastawienie w yk ładu  jest praktyczne, 
bogato ilustrowane, z licznym i przykładam i rachunków.

Cechą charakterystyczną książki, przew ija jącą się przez 
całość dzieła, jest um iłow anie  zawodu, wyrażające się w  do­
głębnej znajomości na jdrobnie jszych szczegółów jego h is to­
rycznego rozwoju. Jak mała liczba geodetów w ie dziś. że 
twórcą k lin a  geodezyjnego b y ł Lev i ben Gerson (około 1300), 
k rzyża n itek  — Gascoigne (1640), że libe lę  zawdzięczamy 
francuzowi Thevenot (1661), noniusz — V ern ie row i (1631), 
a nazwę teodolitu  i p ro to typ  tego narzędzia w prow adził do 
P raktyk i ang lik  Digges (1571). Jak mało geodetów zdaje so­

Józef Szaflarski. „Zarys kartografii”, Państwowe Przed­
siębiorstwo W ydaw nictw  K artograficznych, Warszawa 1955.

„Zarys k a rto g ra fii”  stanowi podręcznik na poziomie u n i­
wersyteckim  przeznaczony przede wszystkim  do użytku 
studentów geografii. A u to r, prowadząc w yk łady  dla tych 
studentów w  przeciągu la t dwudziestu, dostosował swój 
tekst do poziomu ich przygotowania, a będąc równocześnie 
zaangażowany w  pracach naukowych z dziedziny geografii, 
zarówno fizycznej ja k  i ekonomicznej, stara ł się uwzględnić 
w podręczniku wszystkie te rodzaje pracy kartograficzne j, 
które w  dziedzinach tych znajdują zastosowanie. W yko­
rzystał on też tu ta j swe doświadczenie uzyskane z dz ia ła l­
ności autorskie j na polu kartograficznym . W rezultacie po­
wstała spora, bo 590-stronicowa książka, obejmująca za­
równo ka rtog ra fię  opisową,, stonowaną i  techniczną, ja k  
również teorię odwzorowań kartogra ficznych i dzieje mapy. 
W tych ostatnich dwóch działach znaczna część zasługi p rzy- 
Pada recenzentom, k tó rzy  s ta li się tu ta j w  znacznej mierze 
w spółpracownikam i autora: w  szczególności dział ka rto g ra fii 
historycznej zawdzięcza swój w ysoki poziom współpracy 
Prof. B. Olszewicza, autora „P o lsk ie j K a rto g ra fii W ojskow ej” , 
? dział ka rto g ra fii matematyczej — współpracy prof. 
Ifr. Biernackiego, k tó ry  nadał m u ścisłość oraz ogólną po­
prawność term inologiczną i  dydaktyczną.

Pierwsze trzy  rozdzia ły podręcznika (str. 1— 128) obejm ują 
°§olne defin ic je  i  w iadomości wstępne, ja k  również kró tko  
u iątą, ale ob fitą  w  treść i interesująco ilustrow aną h is to rię  
maPy ; ze szczególnym uwzględnieniem Polski (na str. 
90 107). C zwarty i p ią ty  rozdział (str. 129—290) tra k tu ją
0 odwzorowaniach kartograficznych, k tó rych  tu  omówiono 
°koło czterdziestu. Rozdział szósty (str. 291—392) poświęco- 
nY jest treści map ogólnogeograficznych, k tó re j poszcze­
gólne elementy omówione tu  są ko le jno  w  ich rozw oju h is to­
rycznym : omówione są tu ta j rów nież i  rozm aite metody przed, 
stawiania rzeźby terenu, ja k  też i  podstawy generalizacji 
kartograficznej. Rozdział siódmy (str. 393—417) daje zw ięzły

bie sprawę z tego, że cudowne narzędzia współczesne, teodo­
l i ty  i n iw e la to ry  przeszły długą, k ilkuse tle tn ią  drogę roz­
w o ju  i że ich podstawowe elementy powstały w  tak  odległych 
czasach.

U m iłow anie  zawodu łączy się na kartach książki z um iło ­
waniem młodzieży, pedagogiczną wartością dzieła. Wyrazem 
tego jest jasność w ykładu, k tó ra  sprawia, że ta czeska książ­
ka jest w  pełn i dostępna nawet dla polskiego czytelnika, 
k tó ry  może ją  śm iało włączyć do swej b ib lio tek i fachowej 
i ak tyw n ie  z n ie j korzystać.

Uwagi recenzenta nie by łyby  oczywiście pełne, gdyby nie 
uw zględniały dezyderatów odnośnie następnego wydania. 
Otóż w ydaje  się, że w  zw iązku z ogólnym ¡postępem w  dzie­
dzinie fiz yk i, pożądany by łby  w  następnym w ydan iu  spec­
ja ln y  rozdział poświęcony zarysowującym  się k ierunkom  
rozw oju  geodezji. Należałoby omówić w  n im  pokrótce in te r­
ferencyjne metody pom iaru (geodimetr), zastosowanie rada­
ru  wr geodezji, z fo tog ram etrii — fo togra fię  w  podczerwieni, 
a wreszcie fotote lew izję. W wyposażeniu nowoczesnych na­
rzędzi należałoby wspomnieć o fotograficznej re jes trac ji od­
czytów' i oku elektronowym . Odnośnie rachunków  geodezyj­
nych należałoby podać k ilk a  wiadomości o elektronowych 
maszynach do liczenia typu  EN IAC  czy BESM oraz k ró tką  
teorię krakow ianów , tak przydatną w  rachunkach przepro­
wadzanych przy pomocy podw ójnych i  sprzężonych a rytm o­
metrów. Można by również wspomnieć o wprowadzeniu do; 
p ra k tyk i geodezyjnej postępów z dziedziny chemii, a m ia­
now icie o w prowadzeniu jako m ateria łów  kreślarskich mas 
plastycznych, ja k  astralon, as tra fo il itp .

Podanie tych wiadomości mogłoby być u jęte opisowo, gdyż 
celem takiego rozdziału nie by łby  systematyczny w ykład, 
a ogólne wprowadzenie użytkow nika  książki w  zagadnienia 
w p ływ u  nowoczesnej fiz y k i na konstrukcję  narzędzi i  me­
tody stosowane w  geodezji.

Dodatek ta k i wprowadzałby czyte ln ika  w  odległą jeszcze 
obecnie p rak tykę  geodezyjną przyszłości. Tego rodzaju za­
kończenie byłoby p ięknym  uwieńczeniem dojrzałego dzieła, 
zasygnalizowaniem nowej, nadchodzącej już  epoki geodezji 
przyszłości.

Czcigodnemu wychowawcy licznych pokoleń geodetów 
czeskich, podtrzym ującem u i  kontynuującem u chlubne tra ­
dycje czeskiej geodezji, życzymy w  im ien iu  polskiego czy­
te ln ika  następnego wydania dzieła, k tó re  przez swe ujęcie 
i treść weszło w  skład klasycznej św iatowej lite ra tu ry  
geodezyjnej.

M gr inż. Janusz Tym ow ski

przegląd map topograficznych, rozdział ósmy (str. 418— 468) — 
tak iż  przegląd rozmaitego rodzaju map specjalnych czyli sto­
sowanych, ja k  również i podstawowych metod kartogra ficz­
nego przedstawiania fa k tó w  i z jaw isk  na tak ich  mapach. 
Rozdziały dz iew iąty i dziesiąty (str. 469—480) om aw iają a tla ­
sy geograficzne i podstawowe zagadnienia ich dotyczące, roz­
dział jedenasty (str. 481—498) — globusy, modele plastyczne, 
mapy plastyczne, b lokd iagram y (perspektywiczne względnie 
aksonometryczne narysy połączone z p rzekro jam i) i mapy 
anaglifowe (stereoskopowe). Rozdział dwunasty (str. 499—526) 
tra k tu je  o redakcji mąp i  ich sporządzaniu, rozdział trz y ­
nasty (str. 527—554) — o rep rodukc ji i d ruku  mąp. Rozdział 
czternasty (str. 555—578) omawia podstawowe m etody -wy­
konyw ania  pom iarów  na mapach (kartom etria) ¡oraz w a runk i 
w pływ ające na dokładność tych  pom iarów ; wreszcie trzy  
ostatnie, najkrótsze rozdziały (str. 579—589) in fo rm u je  o za­
sadach katalogowania map w  zbiorach i b ib liotekach, ich  
przechowywania, podklejania i składania oraz sporządzania 
b ib lio g ra fii map. Na końcu książki znajdują się jeszcze dwie 
strony tab lic: znajdujem y tu  wartości pow ierzchni jedno- 
stopniowych pól s ia tk i geograficznej według elipsoidy K ra ­
sowskiego, długości 10-stopniowych łuków  po łudn ika  i ró w ­
noleżników, zestawienie najważniejszych m ia r długości spo­
tykanych w  różnych k ra jach  oraz dane/ao ko n s tru kc ji glo­
busa. Jest to bardzo mało ja k  na tych rozm iarów  podręcz­
n ik , ale autora uspraw ied liw ia  okoliczność, ze znacznie 
obszerniejsze tablice dołączone zostały do w ydanych już  po 
ostatniej w o jn ie  polskich podręczników Rajm unda Galona 
i Jana Różyckiego. N ieuspraw ied liw ionym  natom iast, a b a r­
dzo d o tk liw ym  brakiem  książki jest b ra k  w  n ie j skorow i­
dza — tak rzeczowego ja k  i  autorskiego.

In n ym i b rakam i książki są bardzo liczne błędy drukarskie, 
w  n iew ie lk ie j ty lk o  części objęte tab licą e rra t dodaną na 
końcu książki: n iektóre niejasne, nieścisłe, a w  paru p rzy ­
padkach naw et sprzeczne ze sobą sform ułow ania (str. 152, 
227, 234, 297, 342, 351, 362, 364, 382, 534) oraz b łędy w  paru



rysunkach (n r 85b i 110.). Szkoda też, że n iektóre bardzo in ­
teresujące rysunk i (n r 31, 62, 66, 68) zostały za bardzo zm nie j­
szone lub  też zreprodukowane n iew łaściwą techniką (siat­
kow ą zamiast kreskowej), co u jem nie w p łynę ło  na ich czy­
telność.

M im o tych  p rzykrych  braków, książka stanowić będzie 
n iew ą tp liw ie  pożyteczną pomoc n ie  ty lko  dla geografów, ale 
i dla kartogra fów -techn ików , k tó rzy  znajdą w  n ie j przede

w szystkim  obszerne wiadomości z h is to rii swego fachu, 
a następnie szeroki przegląd prob lem atyki treści map i a tla­
sów, k tó ra  to treść w  dotychczas w ydanych naszych pod­
ręcznikach z te j dziedziny traktow ana była  za wąsko. Wresz-; 
cie każdemu w n ik liw em u  czyte ln ikow i przydadzą się wykazy 
podstawowej lite ra tu ry  przedm iotu, umieszczone przez au­
tora na końcu każdego rozdziału.

Stanisław P ie tk iew icz

Herm an W alter Kaden. „K a rtog raph ie ” , P raktischer L e it­
faden fü r  Kartographen, K a rto litog raphen  und Landkarten­
zeichner. Fachbuch-Verlag, Leipzig 1955.

D wustostronicowy, p ięknie ilus trow any podręcznik prze­
znaczony jest przede w szystkim  — ja k  m ów i jego autor 
w  przedmowie — dla początkujących kartografów , k a rto li-  
tog ra fów  i  rysow ników  kartograficznych. Z tego względu 
ujęcie jest przystępne i praktyczne; zastosowano tu  w ie lo ­
k ro tn ie  fo rm ę opowiadania o w arunkach i porządku pracy 
specjalistów z rozm aitych dziedzin omawianej gałęzi w ie ­
dzy, a w ięc kartogra fa -redakto ra  (rozdział: „D e r K a rto ­
graph” ), ka rtog ra fa -g ra fika  („D er K a rto litog raph ” ), ka rto - 
gra fa-kreślarza („D er Kartenze ichner” ). Fraca tych  fachow­
ców przedstawiona jest na konkre tnych przykładach opra­
cowania p lanu miasta, politycznej mapy Europy, g raw iu ry  
mapy na kam ieniu, rysunku  urzeźbienia kredką litog ra ficz ­
ną, przygotowania kom ple tu  fo l i i  astrolonowych, przedruku 
oraz próbnej odb itk i na ręcznej prasie. W  każdym z tych 
przykładów  omówione są wszystkie kole jne fazy pracy; jas­
ność i  naoczność w yk ła d u  podniesiona jest przez piękne, 
przeważnie barwne, ilus trac je , obejmujące w  przypadkach 
mapy Europy, g ra w iu ry  na kam ien iu  i opracowania rysunku 
urzeźbienia d la  mapy atlasowej — również wszystkie te 
fazy. Nowa technika rysunku  i  rep rodukc ji na przezroczys­
tych  fo liach  (astralon, u ltra fan ) jest również potraktowana

dość szczegółowo; b rak  tu  jednak m iejscam i objaśnień do­
tyczących is to ty  omawianych procesów, np. chemicznych. 
Bardzo cenne dla fachowca są rozm aite praktyczne uwagi, 
np. o p iórkach kreśla rsk ich  (autor podaje nawet sposób spo­
rządzenia sobie samemu takiego p ió rka  z kaw ałka  sprężyny 
od zegarka); o zabezpieczaniu opracowywanej em ulsji względ­
nie fo l i i  żelatynowej od szkodliwego w p ływ u  oddechu (mas­
k i do pracy) itp . Pożyteczne też są końcowe uwagi o p ra ­
cochłonności rozm aitych robót i o obliczaniu kosztów ich 
wykonania. A u to r podaje też — w  pierwszych rozdziałach 
ks iążki —• k ró tk i zarys dzie jów  ka rto g ra fii na tle  ogólnych 
dzie jów  poznania k u li ziemskiej przez człowieka oraz in te ­
resujące uwagi dotyczące współpracy ka rtogra fów  z geogra­
fam i (str. 44), kw e s tii autorstwa mapy (str. 45) oraz stoso­
w ania ba rw  i  rysunk i cieni na mapach (str. 46—47).

Książka stanow i doskonałe uzupełnienie naszych podręcz­
n ikó w  i  może być polecana tym  m łodym  pracow nikom  na­
szych zakładów kantograficzych, k tó rzy znają jako tako ję ­
zyk n iem iecki 1). Szkoda, że została ona sprowadzona iprzez 
„Dom  K siążk i”  w  ta k  m ałej ilości egzemplarzy.

Stanisław P ie tk iew icz

')  P rzed użyc ie m  k s ią ż k i na leży  p o p ra w ić  p o p e łn io n y  w  n ie j 
b łąd , a m ia n o w ic ie  p rzes taw ien ie  podp isów  pod ry s u n k a m i na 
s tro n a ch  35 i  36.

G EO DETIC KY A  K A R T O G R A F IC K Y  OBZOR

n r 9, wrzesień 1955
— Znaczenie i ważność prac geodezyjnych w kom órkach 

pro jektow ym i.
— Inż. d r V. B urda: K ie runek rozw ojow y geodezji. Uwagi

0 metodzie i  pracy naukowej. W łaściwe uproszczenia, rozwój 
organizacji. D rog i do zwiększenia ekonomiczności; nowe po­
m ysły w  ko n s tru kc ji narzędzi. O zastosowaniu fo togram etrii.

— Inż. K . Rosenbaum: T riangu lac ja  n ie  z geodezyjnego 
punktu  w idzenia. Omówienie sieci tr ia n g u la c ji pasa B rno: 
gęstość puntków , w ybór punktów  i  w yw iad, sygnalizacja
1 m a te ria ł do n ie j, boki i ich długość, czas potrzebny na 
w ykonanie sieci i koszt.

— Inż. F. H rom adka: Ekonomia prac pom iarowych. Po­
rów nanie dokładności i  wydajności p lan im etrów : rolkowego 
Coradiego i  n itkowego, z gra ficznym  obliczeniem po­
w ierzchni.

— W ybrane rozdziały prawne. Omówienie d e fin ic ji p la ­
cu budowy i  terenu budowy.

— Przegląd w ydaw nictw .
— Przegląd przepisów prawnych.

n r  10, październik, 1955
Inż. S torkan: Czechosłowackie w ydaw nictw a w dziedzinie 

geodezji i  ka rto g ra fii. W ydaw nictw a czechosłowackiego 
C U G iK  powierzone są In s ty tu to w i Naukowem u Geodezji, 
Topogra fii i  K a rto g ra fii. Zadania w ydaw nictw a, współpraca 
z urzędem, czyte ln ikam i itd .

Inż. d r O. V a lka : Przyczynek do problem u wnoszenia 
zm ian dla ew idencji i  re jes trac ji gruntów . Wyznaczanie 
punktów  przez w cinanie  w  przód z końców dowolnej bazy. 
Wnoszenie graficzne przy pomocy specjalnie skonstruowa­
nego kątom ierza.

Inż. I. H ora l: Zdjęcią sytuacyjno-wysokościowe terenów 
zabudowanych z zastosowaniem metody biegunowej i da l- 
m ierczej ła ty  pionowej. Opis statywu, zastosowanie k lin u  
Arregera, przebieg pracy polowej, omówienie dokładności.

Inż. d r W. B. S tanek: Podkłady geodezyjne przy budowie 
zapór w odnych (a rtyku ł ten będzie przetłum aczony w  ca­
łości),

Inż. K . Bouda, inż. K . Lesse i M. Zavadil: Tacheogram. 
Opis p ro je k tu  suwaka tachymetrycznego. s k ła d a ją c e j się 
z nomogramu zerowego, do którego kraw ędzi z w ie lkościam i 
„h ”  dosuwa się l in ijk ę  opisaną wysokościami nad poziomem 
morza.

O. E. Kadner: N ow y w zór na obliczenie arytm om etrem  
wcięcia wstecz. Wzór ten  by ł pub likow any w  n r  7/1955 Prze­
glądu Geodezyjnego.

J. V avfiik : Obliczenie boku tró jką ta , w  k tó rym  dane są 
dwa boki i ką t m iędzy n im i. Zastosowanie do arytm om etru.

Inż. K . Matuska: Graficzne sprawdzenie elementów o rien ­
ta c ji busolą na punktach celowych przy zagęszczeniu punk­
tów  wcięciem wstecz. Sposób może być stosowany bez wcho­
dzenia na wieżę .triangulacyjną, lecz wymaga znajomości 
dek linac ji magnetycznej i  konw ergencji.

Inż. K . M atuska: Graficzne określenie współrzędnych eks­
centrycznego stanowiska busolą, przy wyznaczaniu zagęsz­
czonych punktów  wcięciem  w  przód.

O. E. Kadner: P ierwszy algebraiczny podw ójny a rytm o­
metr. Opis modelu 135 O rig ina l Odhner-Goteborg.

nr 11, listopad 1955
Zeszyt poświęcony p rzy jaźn i czechosłowacko-radzieckiej.
— Inż. M. Macak, OSGK: Organizacja i k ie row n ic tw o  prac 

geodezyjno-topograficznych w  ZSRR.
— Inż. A. Kolaóny, tIS G K : Doświadczenie, p rzykład  i  po­

moc radzieckich ka rtogra fów  ręko jm ią  dalszego rozw oju 
ka rto g ra fii czechosłowackiej.

— Inż. K . Pecka, USGK: Organizacja p rodukc ji ka rtogra ­
ficznej w  ZSRR.

— Inż. W. P ich lik , GTU: Współczesny stan metod d tech­
nologicznego postępu radzieckie j fo togram etrii.

— Przegląd w ydaw nictw .
— Przegląd przepisów praw nych: ogłoszenia o pow ierze­

n iu  fu n k c ji m iern iczych; funkc je  i zadania dokum entacji 
technicznej okręgowych urzędów geodezji i ka rtog ra fii.

nr 12, grudzień 1955
— Inż. L. K uba t: Sporządzanie radzieckich map topogra­

ficznych w  ska li 1 : 10 000 metodą kom binowaną i ich re ­
dakcja.

— Inż. d r M. H au f: W yrób instrum entów  geodezyjnych 
w  ZSRR. H is to ria  i  stan obecny.

— Inż. J. Ś m id rka l: Polow y stereoplan igraf prof. A. N. Lo- 
banowa. Opis kons trukc ji.

— Inż. S. Mdchalcak: Stodołkiew icza n iw e la to r NTS-46.
— Inż. d r J. Stepan: Odszukanie znaku podziemnego

punktu  triangulacyjnego p rzy pomocy różnicy ką tó w  k ie ­
runkow ych. Wcięcie wstecz p u n k tu  pomocniczego, obliczenie 
z niego współrzędnych biegunowych do p u n k tu  szukanego. 
Przykład.
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— Inż. J. Janele: P ro je k t — g łów ny geodeta — budowa. 
O potrzebie pow ołania stanowiska głównego geodety, k tó ­
rego zadaniem byłaby łączność m iędzy p ro jektem  i  re a li- 
zacją, koordynacją, tyczenie pro jektu .

— P ro jek ty  ulepszeń, problem y: Przegląd postępu tech­
nicznego w  prasie zagranicznej.

— Dyskusja, k ry ty k a  i  sam okrytyka: U rban istyka  a zdję- 
oia wysokościowe.

— Przegląd w ydaw nictw .
,— Przegląd przepisów p raw nych: S ta tu t Czechosłowac­

kiego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii. M iędzy in n ym i spra­
wuje obow iązki: w ykonu je  nadzór nad prowadzeniem prac 
geodezyjnych, kartograficznych i  topograficznych i  prow a­
dzi ich kon tro lę  we w szystkich organach, zajm ujących się 
Wykonywaniem czynności w  zakresie geodezji i  ka rtog ra fii, 
Przejmuje w y n ik i ich pracy, poddaje sprawdzeniu ich w a r­
tość i um ożliw ia dalsze wykorzystanie.

r,r 1, styczeń 1956
—• Inż. J. Prusa — Prezes Czechosłowackiego Urzędu Geo­

dezji i  K a rto g ra fii: Za dalszy techniczny rozwój czechosło­
wackiej geodezji i  ka rto g ra fii. D y re k tyw y  dla planu rozw oju 
technicznego w  latach 1957— 1960.

— Inż. L. K lik a : Rozwój tachym etrii autoredukcyjnej przy 
Pionowej łacie. Dalm ierze optyczne, opis instrum entów  H am - 
mer-Fennel, Kern, DKR, W ild  RDS, Zeiss Lo take il.

— Inż. Kouba: R efrakcja  ziemska i „w ieczorow y”  w spół­
czynnik re fra k c ji w  S łowacji. Obliczenie tego współczynnika 
z obustronnego pom iaru  odległości zenitalnych, zestawienie 
Wyników. A u to r wyciąga wniosek, że na wysokościach, po­
czynając od 400 m npm  można rozszerzyć czas dziennych 
obserwacji aż do późnego wieczoru.

— P ro jek ty  ulepszeń, problem y: W yn ik i rozpisania kon­
kursu racjonalizatorskiego. Nadesłano 28 prac na tem at: ta - 
cbymetru nitkowego, uniwersalnego suwaka logarytm icznego, 
ts t tachym etrycznych i n iw elacyjnych, p lan im e tru  i  d ruku  
odbitek fotonegatywu. B rak p ro jektów  na ulepszenia z me­
chanizacji prac kreślarskich.

~ - Przegląd w ydaw nictw .
Przegląd przepisów praw nych: wytyczne dla lepszego 

hormowania technicznego pracy.

M gr inż. W. K łopociński

'E IU IE S S U N G S T E C IIN IK  

Eeszyt 9 z września 1955.

O. G elling, Naukowo-techniczna konferencja w  B erlin ie  
(6 do 8 lipca 1955). G łów ny re fe ra t p t. Nowe zadania badaw­
cze i rozwojowe oraz wprowadzenie nowoczesnej techn ik i do 
Produkcji w yg łos ił prof. dpi. inż. J. Stanek. T rzydniowe obrady 
i dyskusję charakteryzuje na jlep ie j w y ją tek  z końcowej re ­
zolucji: „N ależy przewyższyć we w szystkich dziedzinach po­
ziom techn ik i i p rodukc ji N iemiec Zachodnich i  kap ita lis ­
tycznych państw  Europy Zachodniej“ .
~~ Inż. A. Lange, Rozważania nad pom iarem kątów  pozio­
mych w  sieciach triangu lacyjnych.

A u to r analizuje cztery metody pom iaru ką tów  w  sieciach 
tr iangu lacyjnych: metodę Schreibera we wszystkich kom ­
binacjach, francuską metodę pom iaru poszczególnych kątów  
ze wspólnym k ie runk iem  początkowym (odniesienia), szwaj­
carską metodę sektorową i  czechosłowacką metodę pom iaru 
oddzielnych kątów  sąsiednich, suma ką tów  =  360°), po­
daje uzyskiwane błędy średnie dla poszczególnych metod 
taajlepsze w y n ik i daje metoda czechosłowacka ze względu 
Pa dużą ilość repe tyc ji a następnie metoda Schreibera) i koń­
czy a rtyku ł nast. uwagam i: O wyborze m etody pow inna de­
cydować uzyskiwana dokładność, pracochłonność metody ma 
^ ru'gorzędne znaczenie, zależy ona bow iem  od ta k  w ie lu  
czynników, że jest p raw ie  niemożliwością podanie c y fr  po­
równawczych. W ydaje się to również niepotrzebne, bo n a j­
uk ła d n ie jsza  metoda jest równocześnie na jbardzie j ekono­
miczna. N ie ma zatem 'powodów, aby rezygnować z w yp ró ­
bowanej m etody Schreibera, zwłaszcza jeże li się ją  uspraw ni 
Propozycjami d r W olfa, k tó ry  wymaga, aby na podstawie 
Wędów średnich ustalić, k tó re  k ie ru n k i są m nie j dokładne 
1 następnie tak powiększyć ilość repe tyc ji słabszych kątów, 
aby błędy średnie w szystkich k ie runków  b y ły  m nie j w ięcej 
tygo samego rzędu,

— D pi. inż. F. Tópfer: Przyczynek do „Porów nania  łańcu­
chów tr iangu lacy jnych  z pom iarem  kątów  a pom iarem bo­
ków ” .
— D pi. inż. G. Schelling: Odpowiedź Topf arow i na poruszo­
ny wyżej tem at: Dyskusja w  sprawie w ie lkości b łędów po­
przecznych i  podłużnych.
— H. W eymar: Propozycje usunięcia nie jednolitego sposobu 
pisania nazw miejscowości na mapach niem ieckich. Mowa 
tu  o skrótach, stosotwaniu łącznika (-) i  o oddzielnym lub  
łącznym p isaniu nazw.
— Inż. O. B u rne le it: In te rp re tac ja  k i lk u  ustaw z dziedziny 
geodezji.
—■ M ichel: Ś rodki zabezpieczające prace geodezyjne wśród 
ruchu ulicznego. M iejsce robót geodezyjnych na ulicach po­
w inno być — podobnie ja k  miejsca budowy na u licy  •—■ za­
bezpieczone przed w ypadkam i, na jlep ie j za pomocą prze­
nośnych statyw ów  tró jnożnych z odpow iednim i sygnałami 
drogowym i.
— A. Buchholtz: Nekrolog. P rof. d r h. c. m u lt. Edward Do- 
leżal zm arł 7 lipca 1955 w  Baden pod W iedniem w  93 roku 
życia.
— Ustawy i  rozporządzenia.
— Przegląd: Geodimetr Bergstranda do elektrycznego po­
m ia ru  odległości. M ierzy on odległość do około 40 km  za po­
mocą modulowanego św iatła. Św iatło  wysłane z jednego 
krańca mierzonej prostej modulowane przez oscylator o okre ­
ślonej częstotliwości odb ija  się od płaskiego zw ierciadła na 
d rug im  końcu prostej i  po powrocie do punktu  początkowe­
go przy ję te  zostaje przez fotokom órkę, k tó ra  na połączonym 
z nią galwanometrze w yb ija  ty le  m in im ów  i maksymów, ile  
w yw o ła ły  po odbyte j drodze modulowane fale.

Dwa nowe angielskie p rze tw o rn ik i dwuobrazowe.
Rozwój prostych i autom atycznych narzędzi n iw e lacy j­

nych. Opis k i lk u  przyrządów n iw e lacy jnych  (na podstawie 
źródeł radzieckich) w  kształcie wózków lub  rowerów, k tó re  
automatycznie m ierzą i rysu ją  p ro f il podłużny przebytej 
drogi.

Dokładność astronomicznego wyznaczenia stanowiska okrę­
tu  na morzu za pomocą sekstansu.

U kład  arkuszy map w ie lkoska low ych (na podstawie źró­
deł czechosłowackich). Jest to znany i  u nas wprowadzony 
na podstawie w ytycznych radzieckich układ  i  oznaczenie 
arkuszy map topograficznych i  na n im  oparty uk ład  map 
w ie lkoskalowych.

Zawodowe i wyższe szkoln ictwo geodezyjne w  Polsce L u ­
dowej. Opracowane na podstawie Przeglądu Geodez. str. 
206 i 266 z r. 1954.
— W b ib lio g ra fii omówione nast. nowe w ydaw nictw a:
P. Beelitz: Sondy radiowe.

M in is te rstw o kom un ikac ji, W ytyczne dla ko le jow e j służby 
geodezyjnej.
Pub likacje  niem ieckie j kom is ji geodezyjnej.
K . N eubert i W. Stein: K reślenie p lanów  i  map.
E. Worbs: K a ro l F ryde ryk  Gauss.
— Dzia ł młodego technika:, H. G. Scholz, Tyczenie trasy do 
regat w ioślarskich. Pośredni pom iar niedostępnej długości 
1000 i 800 m  trasy za pomocą 7-bocznego ciągu poligonowe­
go, założonego na brzegu jeziora.

nr 10, październik 1955

10-lecie dem okratycznej re fo rm y ro lne j — inż. A . Tamm.
10 la t m ija  od czasu, k iedy na podstawie postanowień 

poczdamskich podzielono m iędzy 559 089 robo tn ików  ro l­
nych, biednych chłopów i przesiedleńców 2,2 m ilionów  ha 
ziemi, wywłaszczonej od ju n k ró w  i zbrodniarzy wojennych. 
D la  prawnego zabezpieczenia now ych stosunków własnoś­
ciowych, w y n ik i re fo rm y ro lne j wprowadzono do ka tas tru  
i  do h ipoteki. Nawał pracy geodezyjnej i  szczupłe kad ry  
zawodowe zm usiły do stosowania różnych metod pracy i  dały 
różne w yn ik i. Gdzie pom iary lin iow e  okazały się n iem ożliwe 
do wykonania, założono zamknięte po ligony i skartowano 
nowe mapy katastra lne na miejsce starych, k tó re  zostały 
unieważnione. W Saksonii wykonano nowe mapy dla około 
100 000 ha, przy czym okazały się one lepsze aniżeli stare 
gdyż w  w ie lu  wypadkach poligony b y ły  nawiązane do punk­
tów  triangu lacyjnych. Nowy stan posiadania został również 
na podstawie nowych lub  popraw ionych map ka tastra lnych 
zabezpieczony hipotecznie.
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— Próbne obliczenia nowych siatek w ypełn ia jących w  wę­
g ierskie j tr ia n g u la c ji k ra ju  — D r inż. E. Hönyi. A u to r dys­
ponuje w yn ika m i pom iaru ką tów  w  siatce tr iangu lacy jne j 
I  rzędu o przeciętnej długości boków około 30 km  i  w  na­
w iązanej do n ie j siatce w ypełn ia jące j o bokach około 8 km  
długości. Jego próbne obliczenia polegają na w y liczen iu  ką ­
tó w  fik c y jn y c h  w  tró jką tach  I  rzędu na podstawie tró jk ą ­
tó w  w ype łn ia jących oraz na porów naniu tych  kątów  f ik c y j­
nych z ką tam i rzeczyw istym i pom ierzonym i w  terenie. N ie­
w ie lka  ilość danych porównawczych nie pozwala wprawdzie 
na wyciągnięcie określonych wniosków  ostatecznych, zmie­
rzających do upewnienia się, że duże tró jk ą ty  mogą być z po­
wodzeniem zastępowane przez tró jk ą ty  małe, w  w ie lu  je ­
dnak wypadkach porów nania w yn ikó w  okazuje się, że dane 
fik c y jn e  obliczone z tró jk ą tó w  m ałych są lepsze aniżeli po­
mierzone ką ty  w  tró jką tach  dużych, a przy tym  obliczenia 
te dają dowód, że pom iar ką tów  w  siatce w ypełn ia jącej w y ­
konany został bez zarzutu.

— T riangu lac ja  i  tr ila te ra c ja  — D pi. inż. F. Töpfer. A u to r 
propaguje słowo tr ila te ra c ja  zamiast używanego dotychczas 
słowa tr iangu lac ja  z pom ierzonym i bokam i lub  shorantrian- 
gulacja (angulus =  kąt, la te ra lis  =  dotyczący boku), a na­
stępnie rozważa dokładność siatek bazowych i  pojedynczych 
łańcuchów tr ila te racy jnych  i  tr iangu lacy jnych  oraz analizu­
je  m ożliwości stosowania metod elektrom agnetycznych do 
pom iaru odległości geodezyjnych. K ró tk ie  fa le  elektryczne 
zastosowane do pom iaru długości (metoda shoran) dają dla 
boków  200 do 600 km  dokładność względną 1 : 59 000, nato­
m iast godim etr Bergstranda za pomocą modulowanych fa l 
św ie tlnych daje dla boków 10 do 36 km  dokładność względ­
ną 1 : 1 000 000. Jeżeli dotychczas nie można jeszcze mówić
0 zupełnym  w yrugow aniu  pom iaru  ką tów  z osnów podsta­
wowych, to jednak elektromagnes pom iaru długości nadaje 
się n iew ą tp liw ie  do zadań specjalnych i  podnosi ekonomię 
tr iangu lac ji.

—  Analiza b łędów w  wyznaczonych sym etrycznych łań ­
cuchach tr ila te ra cy jn ych  za pomocą algebraicznych fu n k c ji 
Lucasa — inż. B. Delong. W  n r 5/1953 österre ichische Z e it­
s c h rift f. Vermessungswesen opub likow a ł Schelling metodę 
do wyznaczenia wag fu n kcy jn ych  w  tak ich  łańcuchach. Tu 
autor podaje inną metodę, k tó ra  szczególnie nadaje się do 
analizy błędów.

— Stosowanie sposobu biegunowego p rzy pomiarze szcze­
gółów w  miastach — inż. K . Heidelberg. Ekonomia tego spo­
sobu nie podlega już  dyskusji. Dokładność optycznego pom ia­
ru  odległości n ie  jest mniejsza od pom iaru taśmą. W  szczegól­
ności w  terenie pagórkow atym  widoczne są zalety sposobu 
biegunowego p rzy optycznym  pomiarze długości, odpada tu  
pom iar schodkami i pionowanie, w ybó r dogodnych stano­
w isk  jest ła tw y  i  należyty, w gląd we wszystkie szczegóły 
zdjęcia jest uproszczony, un ika  się częstego przekraczania 
p ło tów  i  podobnych przeszkód, nie rob i się szkód polnych
1 ogrodowych, u ła tw iony  jest również pom iar ponad row a­
mi, bagnami itp . wodami. Sposób dom iarów  prostokątnych 
wymaga sieci l in i i  pom iarowych, co zwłaszcza jest u tru d n io ­
ne przy zw arte j zabudowie w  miastach gdzie obustronne 
nawiązanie l in i i  pom iarow ych w  zwarcie obudowanych po­
dwórzach jes t zw yk le  n iewykonalne; metoda biegunowa 
trudności tych  nie ma, p u n k ty  niedostępne mogą być w cina­
ne i  w  ten  sposób kontrolowane. Dziennie zdejm uje się b ie ­
gunowo około 100 punktów , dobre i  ekonomiczne w y n ik i da­
je  sposób b iegunowy także przy pom iarach szczegółów urzą­
dzeń ko le jow ych i  p rzy  pom iarach ruch liw ych  u lic  i  placów. 
Oszczędność czasu pracy p rzy sposobie biegunowym  w  po­
rów nan iu  zs sposobem dom iarów  prostokątnych w  terenie 
pagórkow atym  wynosi 30%.

—  N orm alizacja i standaryzacja w  Polsce — K e iper Opra­
cowane na podstawie „P rzeglądu Geodezyjnego”  str. 177 do 
181/1954.

— Sowiecki g raw im e tr G K A  3 — N ick i. Opracowano na 
podstawie „Veda a Technika M ladezi”  str. 504—505/1954 P ra­
ga.

—  Pom iar wysokości za pcmocą radaru  — Weiske. Opra­
cowano na podstawie „R evista C artográfica“  str. 149— 151/ 
1952. Buenos A ires. Samolot posługujący się radarem w  cza­
sie lo tu  rysu je  za pcmocą specjalnego aparatu rejestrującego 
p ro f il podłużny przebytej trasy lo tu  przy uw zględnieniu po­
p raw ek barom etrycznych i term icznych tak, że można uzys­
kać z dostateczną dokładnością ką ty  terenu dla celów ka rto ­
graficznych.

— D w ubarw ny papier św iatłoczu ły „O za lid “  —  König. 
Opracowano na podstawie „Verm essungstechnik Rundschau“  
Ham burg str. 334— 336/1954. F irm a  K a lle  w yprodukow ała

papier św iatłoczuły, k tó ry  po naśw ietlen iu  przez f i l t r  żółty 
daje po w yw o łan iu  ko lo r czerwony, a p rzy  życiu  f i l t r u  czer­
wonego daje lin ie  niebieskie. M atryca  mapy z lin ia m i sytua­
cy jnym i w  kolorze czarnym  i  wapstw icam i b runa tnym i daje 
o d b itk i sy tuac ji w  kolorze n iebieskim  i w arstw ice  czerwone. 
P rzy dw ukro tnym  naśw ietlan iu  pod różnym i f i l t ra m i trzeba 
oczywiście zwracać uwagą na dokładne dopasowanie m a try ­
cy do odb itk i. W yw ołanie o d b itk i jest norm alne w  parze 
amoniaku.

— Przybliżone wyznaczenie azym utu bez pom iaru  czasu — 
Z ink. Opracowane na podstawie a rty k u łu  B. Polaka w  „Ze- 
m em eric tv i“  Praga, str. 102-106/1953. Polski geodeta d r Haus- 
b rand t skonstruował diagram  złożony z trzech łu kó w  ko ło­
wych, w kładany w  płaszczyzną obrazu lune ty  teodolitu , za 
pomocą którego obserwuje sią równocześnie trz y  gwiazdy 
dla wyznaczenia azym utu bez pom iaru  czasu i  szerokość geo­
graficzną z dokładnością około 1 c.

— Zastosowanie suwaka walcowego do obliczeń astrono­
m icznych w  żegludze m orskie j — Kothe. Opracowane na 
podstawie „M orsko j i  riecznoj f ło t “  str. 5 n r  9/1954. Moskwa.

—  Przyczynek do h is to rii fo tog ram etrii w  wysokich gó­
rach — Z ink. Opracowane na podstawie „K a rto g ra fic ky  P re- 
hled“  Praga 1954.

— W b ib lio g ra fii omówiono następujące nowe dzieła: 
M arkszeideria i geodezja — K . N eubert i  K . L iidem ann. Geo­
dezyjne pom iary odległości — E. Gigas. Racjonalizacja ko ­
masacji i  pom iarów  katastra lnych za pomocą fo tog ram etrii — 
R. Fôrstner i  H. R ichter. P raktyczna matem atyka — A. Hess.

— D zia ł młodego technika — In te rpo lac ja  warstw ie.
M gr inż. W. C ho jn ick i

REVUE DES GÉOMÈTRES-EXPERTS ET TOPOGRAPHES  
FRANÇAIS

nr 12, grudzień 1955
—• Uwagi o rów naniach boków  w  tr ia n g u la c ji — G. Per- 

cevault.
— Określenie współrzędnych grupy dwóch punktów  z 

wciąć na trzy  p u n k ty  o współrzędnych znanych — Trąd 
Mahmoud.

nr 1, styczeń 1956

— Para laktyczny pom iar odległości p rzy  łacie pionowej — 
E. W olf.

P ara laktyczny pom iar odległości na ła tą  poziomą jest w y ­
godny w  terenach przejrzystych. W terenach n ieprze jrzy­
stych, zwłaszcza w  lasach, użycie ła ty  poziomej jest u tru d ­
nione. A u to r proponuje zastosowanie ła ty  pionowej specjal­
nego typu. Ła ta  taka o długości 1,5 m, k tó re j środek zamo- 
cowywany jest na statywie, może być każdorazowo ustawiona 
pod kątem  prostym  w  stosunku do osi celowej un iw ersa l­
nego teodolitu . Metoda pom iaru jest identycznie ja k  p rzy  ła ­
cie poziomej z tą  różnicą, że odczytów dokonujem y na kole 
pionowym . W w yn iku  pom iaru o trzym ujem y odległość n ie - 
zredukowaną na poziom, stąd konieczność dodatkowych 
prostych czynności obliczeniowych. Zastosowanie ła ty  p io ­
nowej proponowanego typ u  rea lizu je  w  praktyce zasadą 
„każdy precyzy jny teodolit un iw ersa lny je s t jednocześnie 
un iw ersa lnym  precyzyjnym  tachym etrem ” .

— Stare p lany i stare nazwy na planach —  P. Masse.

TIJD SC H R IFT  VOOR KADASTER  
EN LAN DM EETKU ND E

nr 5, wrzesień—październik 1955
— M iędzynarodowy wykaz metod i narządzi geodezyjno- 

astronomicznych dla okresu 1951—1953. — R. Roelofs.
— Wrażenia z X  Z jazdu U n ii Geodezyjno-Geograficznej w  

Rzymie — W. Baarda.
— Anom alie ro ta c ji Z iem i — R. Roelofs.
— Sprawozdania z X V  Kongresu Geodetów H olender­

skich.

nr 6, listopad—grudzień 1955.
— Rezolucje przyję te  na X  Zjeździe U n ii Geodezyjno-Ge- 

ofizycznej.
—  Urządzenia rolne w  H o land ii — A. Govers.
— Nomogramy liniowe oparte O krzywe trzeciego stop­

nia —' N. D, Haasbroek,
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
o pr ac o w an y  przez ośrodek  d o kum entacji instytutu  geodezji i kartografii

d o d a t e k  d o  m i e s i ę c z n i k a  „ p r z e g l ą d  g e o d e z y j n y »

Ro c z n ik  ó WARSZAWA, MARZEC -  KWIECIEŃ 1956 Nr 2

Di K? w ^az^ am i, ob o k  p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są 
P ub likac je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodez ji i  K a r-  
°g ra fii.  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna , w y d a n ie  po lsk ie .

D Z IA Ł  OGÓLNY

23i' 016:52:526 IG iK
Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie - 
-a tiw ny j Żurnał. Astronom ja-G ieodiezja” . N r 1, stycz. 56, 
" * ad. Nauk SSSR, cena 7 rb. 60 kop.: D, 26 X  20 cm., 
180 str. —
Dokumentacja naukowa 767 a rtyku łó w  i  książek z zakresu 
astronomii i  geodezji. W  dziale geodezji omówiono w  fo rm ie  
analiz lub  adnotacji 158 pozycji b ib liograficznych, k tó re  
uszeregowane zostały w g następującej tem a tyk i: zagadnie­
nia ogólne, geodezja i  topografia, fo togram etria , geodezja w yż- 
Sza>, teoria f ig u ry  Z iem i i  g raw im etria , teoria i  metody o b li-  
?zeń, instrum entoznawstwo geodezyjne, fotogram etryczne 
1 kartograficzne.

A STR O N O M IA  GEODEZYJNA

24* 523.892:526.61 (437) IG iK
DUKES L. J.: Przejście na gwiazdowy katalog FK3. ” Pfevod 
na hvezdny katalog F K 3” , Geodet. a K a rtog ra f. Sborn., 
Praha, 1955, s. 33; A4, 9 str., 3 rys., 9 tabl., 13 poz. b ib l. — 
Przy wyznaczaniu szerokości geograficznych na czechosło­
wackich punktach Laplace’a metodami H orrebow -Talcotta, 
oternecka i  Struwego korzystano z katalogów PGC oraz GC.

°dano proste w zory do przeliczania szerokości geograficz­
nych na system FK3. Zestawiono tabele i  w ykazy systema- 
ycznych różnic kata logów  FK3-G C  i  FK3-PGC. Podano w y - 

h ik i sprawdzenia wspomnianych różnic z w łasnych obser­
wacji.

na obszarze ĆSR oprócz części północno-wschodniej. Uzyska­
ne w y n ik i odchyleń p ionu i przebieg geoidy porównano 
z w yn ika m i innych autorów. Analiza dokładnościowa do­
prowadza do w niosku, że opracowana mapa geoidy może 
być wykorzystana dla praktycznych potrzeb geodezji. Su­
gestie opracowania dokładnej mapy geoidy ĆSR na podsta­
w ie  najnowszych pom iarów  astronomicznych, geodezyjnych 
i  graw im etrycznych.

27* 526.9 (075.3) IG iK
C ZEBO TARIEW  A. S.: Geodezja cz. 1. „G ieodiezja cz. 1” , 
wyd. 2, Moskwa, 1955, Gieodiezizdat, cena 19 rub.; D, B5, 
627 str., 573 rys., 23 tabl., 13 zał. —
Podręcznik przeznaczony dla studentów geodezji, słuchaczy 
technikum  oraz p racow n ików  p rodukc ji. Omówiono podsta­
wowe zagadnienia związane z opracowaniem mapy topogra­
ficznej. Poszczególne rozdziały dotyczą: ogólnych wiadomości 
z geodezji, pom iarów  teodolitowych, obliczenia pow ierzchni, 
pom iarów  n iw elacyjnych, tachym e trii oraz zdjęć s to liko ­
w ych w  dużych skalach. Treść książki bogato ilustrow ana 
rysunkam i,

28* 526.99:624.972 IG iK
W A LTH E R  R.: Regulowanie wysokich masztów. „Das R ich- 
ten hoher Masten” . Vermessungstechnik, r. 3, n r  12, grudz. 
55, s. 231; A4, 3 str., 4 rys. —
Podano sposób pom iaru i  regulowania w ychyleń masztów 
oraz w ielkości strzałek ugięcia l in  odciągowych. W yn ik i po­
m ia ru  no tu je  się w  fo rm ie  protoko łu . Dość o ryg ina lny jest 
sposób pom iaru w ie lkości strzałek.

^  526.62:529.78 IG iK
TAR C I I  D U H A M E L: Dostosowanie polowych metod wyzna­
czenia czasu i różnic długości geograficznych do odbioru 
C14głych sygnałów czasu nadawanych w  czasie średnim.
»Adaptation des procédés de déterm ination en campagne de 
1 heure et des d ifférences de long itude à la réception des 
signaux horaires continus émis en temps moyen” . Assembl. 
in te rna t. Géodésie, Rzym 1954; MP, A4, 9 str. —
Uruchomienie rad iostac ji nadających w  czasie średnim  ciągłe 
sygnały czasu pozwoli obejść się w  pracach geodezyjnych 
bez sygnałów rytm icznych. Obserwacje należy w tedy oprzeć 
pa chronometrze średnim  wskazującym  czas uniw ersa lny 
i korzystać bądź z chronografu rejestrującego (drukującego 
lub taśmowego), bądź z chronoskopu, bądź z chronoskopu 
uproszczonego pozwalającego na stosowanie metody oko 
i ucho, bądź z metod czysto akustycznych. Podano w zory 
. 0 redukc ji obserwacji astronom icznych bezpośrednich 
i Pośrednich oraz sposób uwzględniania poprawek podawa­
nych przez „B u lle t in  hora ire ” .

GEODEZJA

26* 526.17:526.64 (437) IG iK

DICK. M u Przybliżona mapa geoidy na obszarze Czechosło­
wacji. „V o rläu fige  K a rte  des Geoides auf dem Gebiet der 
tschechoslowakischen R epub lik ” . G eofysika ln i Sborn. 1954, 

taha, 1955, s. 93; B5, 13 str., 5 map, 8 poz. b ib l. —
Na podstawie danych astronomiczno-geodezyjnych opraco­
wano przybliżony; przebieg geoidy na obszarze ĆSR w  od­
niesieniu do elipsoidy Krasowskiego. W  celu obliczenia od­
stępów geoidy od elipsoidy poprowadzono odpowiednie p ro - 
iue  (11 w  k ie ru n ku  po łudn ikow ym  i  7 w  k ie ru n ku  wschód­
-zachód). W yn ik i przedstawiono na załącznikach mapowych 
-brązujących w ie lkości składowych odchyleń pionu, średnie 
ułędy obliczeń odstępów geoidy oraz p rzyb liżony przebieg 
geoidy (lin ie  rów nych odstępów geoidy od elipsoidy co 0,2 m.)

G R A W IM E TR IA  GEODEZYJNA.

29* 526.77 (437) IG iK
CHUDO BA V.: Grawimetryczna sieć Czechosłowacji. „O  Ce-
skoslovenskych g rav im etrickych  zakladech” . Geofys. Sborn. 
1954, Praha 1955, s. 19; B5, 29 str., 6 rys., 3 m apy, 5 tabl., 
20 poz. b ib l. —
Opis pom iaru i  w yrów nan ia  podstawowej sieci g raw im etrycz­
nej Czechosłowacji. Sieć składa się ze 162 tró jką tó w  o 108 
punktach pierwszego i  499 punktach drugiego rzędu, dodat­
kowo utworzono sieć 21 tró jką tó w  podstawowych używa­
jąc transportu  lotniczego. Wszystkie pom iary wykonano gra­
w im etrem  Norgaarda, k tó ry  zbadany został labora tory jn ie . 
Przedstawiono m etodykę w yrów nan ia  całej sieci oraz ana­
lizę dokładności (punkt I  rzędu charakteryzu je  się dokład­
nością ±  0.2 —  0.3 mgal). Podano szkicowy przebieg izo lin ii 
anom alii Faye’a i  Bouguera d la  zachodniej części ĆSR.

30* 526.77 IG iK
W O O LLARD  G. P., H A R D IN G  N. C., ROSE I. C.: Zagadnie­
nie cechowania wysokiej klasy grawimetrów typu geodezyj­
nego. „The problem  o f ca lib ra ting  h igh-range geodetic-type 
gravim eters” . Trans. Am er. Geophysic. Union, t. 36, n r  1, 
55, s. 12; B5, 12 str., 12 rys., 2 tabl., 10 poz. b ib l. — 
Przedstawiono różne metody cechowania graw im etrów  w y ­
sokiej precyzji. Praca zawiera porównanie w yp ikó w  cecho­
w ania tych samych g raw im etrów  różnym i metodami oraz 
różnych graw im etrów  tym i sam ym i metodami. Wykazano, że 
niedokładności cechowania są g łów nym i przyczynam i róż­
n ic  danych graw im etrycznych podawanych przez różnych 
autorów.

31* 518.2:526.7 (083.5) IG iK
W ITT IN G E R  M.: Tablice wartości normalnej siły ciężkości.
„T a b u lky  norm aln iho tihoveho zrych len i” . Geofys. Sborn. 
1954, Praha 1955, CAV, s. 223; B5, 97 str. —
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Tablice zaw iera ją w artości norm alne s iły  ciężkości podane 
do 0,001 m gal w g  w zoru H elm erta  (z 1901 r.) oraz wg wzoru 
m iędzynarodowego Cassinisa tabelowane co 1”  dla szerokości 
geograficznych od 47°30’ do 51°20’.

M A G N E TY ZM  Z IE M S K I.

32* 538.71:550.38 (43)
B O U SKA J. i  B O D LA K  K .: M iędzynarodowe magnetyczne 
pom iary porównawcze w  latach 1953 i  1954. „M erinarodn i 
geomagneticka srovnavaci m ereni v  roce 1953 a 1954” . Roz- 
p ravy  CSAV, (Praha), r. 65, n r  12, 1955, s. 1; B5, 7.5 str., 
6 poz. b ib l. —
Sprawozdanie z nawiązań magnetycznych wykonanych w  
N iem eck i  innych  obserwatoriach przy pomocy teodolitów  
magnetycznych Askania i  Mating-W iesenberg oraz aparatu­
ry  Q HM  i  BM Z. W w yn iku  pom iarów  otrzym ano popraw ki 
d la zapisów w ariogra fów  w  O bserwatorium  Pruhonice.

33* 538.71:550.38 (437) IG iK
BO U SKA J.: W yn ik i obserwacji magnetycznych w  Obser­
w a to rium  Pruhonice koło P ragi w  roku 1952. „V ysledky geo- 
m agnetickych mereni na O bservatori Pruhonice u P rahy za 
ro k  1952” . Rozprawy CSAV, Praha, 1953; D, B5, 107 str., 
8 rys. —
Pierwsza po d ług ie j p rzerw ie pub likac ja  Obserwatorium  
magnetycznego Pruhonice pod Pragą. Zaw iera na wstępie 
h is to rię  O bserwatorium  i jego opis. W yn ik i pom iarów  abso­
lu tnych  i  zapisy D, H  i  Z w  r. 1952 podano w  odpowiednich 
tabelach.

34* 538.71:550.38 (437) IG iK
BO U SKA J.: W yn ik i obserwacji magnetycznych w  Obserwa­
to riu m  Pruhonice koło P ragi w  roku  1953. „Vysledky geo-
magnetiokych mereni na Observatori Pruhonice u Prahy 
za ro k  1953” . Rozpravy CSAV (Praha), r. 65, n r  12, 1955, 
s. 9; B5, 106 str., 23 rys., 8 tabl. —
Opracowanie rocznych w yn ików  magnetycznego obserwa­
to riu m  w  Pruehonicach. Obok danych dotyczących pom ia­
rów  absolutnych, wyznaczanie podstaw i  czułości w ariogra­
fó w  oraz tabel zawiera również szereg ciekawych magneto- 
gramów.

35* 538.71:550.38:629.135 IG iK
SCHONSTEDT E. O. i  IRONS H. E.: Magnetometr lotniczy,
w ekto row y NOL, typu  2A. „N O L  vector a irborn  magneto­
m eter typ u  2A” . Trans. A m eric. Geophysic. Union, r. 36, n r  1, 
56, s. 25; B5, 16,5 str., 16 rys., 5 poz. b ib l. —
Opis kons trukc ji i  pracy nowego typu  magnetometru, m ie­
rzącego k ie runek i  natężenie magnetycznego pola Z iem i z sa- 
molotu. Tak samo ja k  typy poprzednie N O L 2A re jestru je  
w  sposób c iąg ły  wartość całkow itego natężenia w ektora 
ziemskiego pola magnetycznego oraz szereg pom iarów  kątów  
charakteryzujących jego kierunek. Ins trum en t jest zawie­
szony wahadłowo i  skompensowany ze względu na dewiację 
wywołaną przez pole magnetyczne danego samolotu. D ry ft  
systemu i współczynnik tem pera tury są m inim alne. D okład­
ność pom iaru w  rejonach o in k lin a c ji około 60° wynosi: 
F  — 15 y, H  — 40 y, Z — 30 y, I  — 3’ i  D — 5’ w  średnich w a­
runkach.

R AC H U N EK W YRÓ W NAW CZY i  M ETO D Y O BLICZEŃ

36* 526.5:512.52 IG iK
H AU SBR AN D T S: Pewien sposób interpolacyjnego oblicze­
nia funkcji dwóch zmiennych (Interpolacja czteropunktową 
z poprawkami). Prace IG iK  t. 3, nr 3, 1955, PPW K, s. 321; 
B5, 61 str., 2 tabl. —
W części pierwszej podano opis praktycznych czynności zw ią­
zanych z in te rpo lac ją  czteropunktową oraz szereg p rzyk ła ­
dów obrazujących tok  postępowania przy in te rpo lac ji. Część 
druga zawiera uzasadnienie teoretyczne postępowania ra ­
chunkowego (przedstawionego w  części p ierwszej) oraz pod­
staw y matematyczne, na k tó rych  opiera się opracowanie

tab lic  zasadniczych i  tab lic  pomocniczych do obliczania po­
praw ek in te rpo lacyjnych. Podano tu  szereg tw ierdzeń z do­
w odam i oraz przykładam i liczbowym i.

37* 518.5:526.862 IG iK
GOMBRYCH I.: Przeliczenie współrzędnych prostokątnych 
płaskich w odwzorowaniu Gaussa-Kriigera z jednej elipsoidy 
na drugą. Praca IG iK , t. 3, n r 3, 1955, s. 383; B5, 22 str.,1 rys., 1 tabl. —
Wyprowadzenie praktycznych w zorów  um ożliw ia jących w  
prosty sposób przeliczenie z dokładnością 1 cm współrzęd­
nych w  odwzorowaniu Gaussa-Kriigera z jednej elipsoidy 
na drugą. Na podstawie tych w zorów  obliczone zostały i  po­
dane w  tab licy  w spółczynnik i do przeliczeń z e lipsoidy Bes- 
sela na elipsoidę Krassowskiego i  elipsoidę Hayforda. Za­
łączono przyk łady praktycznych przeliczeń. Wyprowadzone 
w zory zastosowano do przeliczenia tab lic  zamiany w spół­
rzędnych geograficznych na współrzędne w  odwzorowaniu 
Gaussa-Kriigera na elipsoidzie Bessela, na analogiczne tablice 
dla elipsoidy Krassowskiego.

38* 518.5:526.862 (083.5) IG iK
GOMBRYCH I.: Tablice do przeliczenia współrzędnych
geograficznych na prostokątne w odwzorowaniu Gaussa- 
Kriigera na elipsoidzie Krassowskiego dla pasów 6-stop- 
niowych. Dodatek do Prac IG iK  t. 3, n r  3, 1955; D, 33 X  
X  24 cm, 16 str. —
Tablice ułożone sg dla zakresu szerokości geograficznej od 
48° do 56° oraz dla odległości punk tu  od po łudn ika  osiowego 
do 3°30’. Tabelowane są współrzędne x  i  y  do 1 cm w  od­
w zorowaniu Gaussa-Kriigera jako funkc je  szerokości geo­
graficznej (co 10’) i  różnicy między długością geograficzną 
punktu  przeliczonego i po łudnika osiowego (co 10’). D la o b li­
czenia należy stosować in te rpo lac ję  czteropunktową Z 
uwzględnieniem  poprawek, k tó re  są zamieszczone w  tablicach 
pomocniczych.

39* 518.5:526.862 (083.5) IG iK
H AU S BR A N D T S.: Tablice do przeliczenia współrzędnych 
geograficznych na prostokątne w  odwzorowaniu Gaussa- 
Kriigera na elipsoidzie Bessela dla pasów 6-stopniowych.
Dodatek do Prac IG iK , t. 3, n r 3, 1955; D, 33 X  24 cm, 16 s tr .— 
Tablice ułożone analogicznie ja k  tablice omówione w  poz. 38, 
z tym  jednak, że odniesione są do e lipsoidy Bessela.

40* 518.5:526.862 (083.5) IG iK
H AU SBR AN D T S.: Tablice do przeliczenia współrzędnych 
prostokątnych płaskich na pas sąsiedni w  odwzorowaniu 
Gaussa-Kriigera na elipsoidzie Krassowskiego dla pasów 
3-stopniowych, Dodatek do Prac IGiK, t. 3, nr 3, 1955; D,
33 X  24 cm ., 8 s tr . —
Pierwsza tablica służy do przeliczenia współrzędnych xy  
W odwzorowaniu Gaussa-Kriigera na współrzędne odniesio­
ne do sąsiedniego układu wschodniego (dla zakresu y  od — 
10 do +  130 km). Druga tablica pozwala przeprowadzić ana­
logiczne przeliczenie do układu  zachodniego (dla y od — 
130 do +  10 km). Obie tablice ułożone są dla zakresu x 
od 5300 do 6300 km. D la dokonania przeliczeń należy zasto­
sować in te rpo lac ję  czteropunktową. Podano sposób posługi­
wania się tablicam i.

INSTRUM ENTOZNAW STW O.

41* 526.33:526.913.2 IG iK
B A H N E R T G.: Badania optycznej mocy teodolitu Zeissa 
Theo 010 przez porównanie z innymi teodolitami sekundo­
wymi. „Untersuchungen der optischen Leistung der Zeissspie- 
gellinsentheodolits Theo 010 im  Vergleich m it anderen Se­
kundentheodolitein” . Wissenschaft. Z. techn. Hochschule Dres­
den, B uchho ltz-H eft, r. 4, 1954/55, s. 12; A4, 5 str. 11 rys. — 
Porównawcze badanie średniego błędu odczytu, k ie ru n ku  i celu 
W teodolitach Th 2, Th 40, Ts, Th 010. Zreasumowanie w y ­
n ików  badań doprowadza do wniosku, że na jdokładnie jszy 
jest teodo lit Zeissa w yprodukow any przez zakłady w  Jenie.

N in ie js z y  P rzeg lą d  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  geodezji. Pełna dokumen­
ta c ja  u k a z u je  się w postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d a w a n y c h  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o -T e ch ­

n iczn e j (W arszaw a, al. N iepo d leg ło śc i 188). c i d n t  p rz y jm u je p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  może obejmować za­
ró w n o  całą d o ku m e n ta c ję  na u ko w o -te ch n iczn ą , ja k  i  oddz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne .

C ID N T  w y k o n u je  (za w z ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za rów no  przeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m , ja k  
ł  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.
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Nakładem
Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych 

ukazały się następujące książki:

Zarys ka rtog ra fii —  S z a fla rs k i Józef. Warszawa 1955 r.
W  książce opisano następujące tem aty: historia ka rtog ra fii, przegląd odwzorowań 

kartograficznych, treść i redakcja map, kartom etria, reprodukcja i  d ruk  map oraz 
obfita  b ib liografia  odnosząca się do każdego z tych działów. Książka przeznaczona 
jest dla kartografów, geografów, geodetów oraz studentów tych specjalności na 
wyższych uczelniach.
Str. 591, rys. 289. Cena zł 49,50

G e o d e z ja  g o s p o d arc za . —  P ra c a  z b io r o w a  p o d  r e d a k c ją  n a c z e ln ą  prof. Stanisława 
K lu ź n ia k a .

Tom IV . Geodezja inżynieryjno-przem ysłowa. Warszawa 1955 r.
W  tom ie tym  opisano: pom iary realizacyjne prowadzone w  czasie budowy w ie l­

k ich  zakładów przemysłowych i  pom iary inwentaryzacyjne zakładów przemysło­
wych. Książkę uzupełnia rozdział o norm alizacji w  geodezji.
Str. 335, rys. 143. Cena zł 26

Tom. V. Geodezyjne urządzenia terenów rolnych: Warszawa 1955 r.
Treścią tego tomu są następujące tem aty: geodezyjne podkłady do celów urządze­

niowo-rolnych, klasyfikacja, wym iana i  regulacja gruntów, zasady organizacji te­
renów rolnych,' projektowanie socjalistycznych gospodarstw rolnych, planowanie te­
renów osiedli w ie jskich, rozplanowanie ośrodka gospodarczego i  terenów pozarolni­
czych, dokumentacja geodezyjna prac urządzeniowo-rolnych, m elioracje przy pra­
cach urządzeniowo rolnych.
Str. 457, rys. 139. Cena zł 33

F e llm a n n  J e rzy . —  Siedmiocyfrowe tablice fu n k c ji trygonom etrycznych dla 
podziału koła na 400s. Warszawa 1955 r.

Tablice składają się z dwóch części. W pierwszej podano wartości fu n k c ji ctg 
od 0® do 10g co 20cc, a w  drugiej —  w artości fu n k c ji sin, tg, ctg i  cos od 0g do 50s 
co 1°. Układ tablic dostosowany jest do obliczania na arytmometrze triangu lac ji 
oraz poligonizacji precyzyjnej i  paralaktycznej.

Wydanie tych  tab lic będzie stanowiło w ie lką  pomoc w  produkcji, stanie się bo­
w iem  zbędne przeliczanie kątów  pomierzonych w  gradach na układ stopniowy.
Str. 197. Cena zł 32,20

Wydawca: Naczelna Organizacja Techniczna w  Polsce. Adres Redakcji i  A d m in is tra c ji; Warszawa, Czackiego 3/5.
K om ite t R edakcyjny: Redaktor naczelny: inż. Janusz Tym owski.
Redaktorzy działów: inż. M arian  Frelek, m gr W iesław K ró liko w sk i, inż. B ron is ław  L ip iń sk i, inż. W ik to r Poniński, 

inż. K azim ierz Rżewski.
Sekretarz redakcji: N ata lia  W ilczyńska. Redaktor techniczny NOT: d r Jadw iga W łodek-Sanojca.



Cena 6  zł

KOMISJA USPRAWNIENIA ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 
przy Centralnym Urzędzie Geodezji i Kartografii -

o g ł a s z a  f

W Y N IK I KONKURSU

na p ro jek ty  usprawnienia pracy Centralnego Urzędu Geodezji i  K artog ra fii, przedsiębiorstw

geodezyjnych i  Ins ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii

I  nagroda 1000,—  zł J e rz y  B a n a szk iew icz  za p ro jek t usprawnienia księgowości mate­
ria łow ej.

I I  nagroda 500,—  zł W ła d y s ła w  N o w iń s k i za p ro jek t usprawnienia ew idencji socjalnej.

I I I  nagroda 500,—  zł Józe f M a jb la t  za p ro jek t usprawnienia księgowości analitycznej.

IV  nagroda 500,—  zł Józe f D e re z iń s k i za p ro jek t usprawnienia planowania funduszu
płac.

f  r

V  nagroda —  3 0 0 , zł J e rz y  B an a szk ie w icz  za p ro jek t usprawnienia a n a lity k i w  księgo­
wości zakupów.

WYSTAWA 
Postąp techniczny w  służbie człowiekaBB BB

w  Pałacu K u ltu ry  i  Nauki im . J. S talina (strefa „G “ ) 
czynna jest codziennie nie wyłączając niedzie l i  św iąt (prócz dn i poświątecznych),

w  godzinach:
w to rek i  środa od godz. 11 do 17
czwartek od godz. 11 do 20
pią tek od godz. 11 do 19
sobota od godz. 10 do 20
niedziela od godz. 10 do 19

B iu ro  W ystaw y prosi o wcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń wycieczek celem w y ­
znaczenia daty zwiedzania.

Wstęp dla członików NOT za okazaniem ważnej leg itym ac ji —  bezpłatny.


